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o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tnej.
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O r g a n  Tow. P arapsych icznego  im . Ju lja n a  O chorowicza we Lwowie

R edaguje J. K. H adyna, W isla, Ś ląsk  Cieszyński.

„Porwać ogień strzeżony , 
zanieść w o jczyste  strony  
to cel . .

St. W yspiański

Adam  Abdank (Kraków).

Psychiczne epidemje zbiorowisk ludzkich

I.

Garść spostrzeżeń i taktów.
C zyny przeciętnego kulturalnego człowieka są wynikiem aktów woli, kie­

row anej rozumem lub przynajm niej rozsądkiem, który  uświadamia człowie­
kowi, czy zam ierzony czyn je st możliwy do wykonania i jakie będą jego na­
stępstw a. Życie człowieka, przebyw ającego zdała od społeczności ludzkiej, 
a  więc jakiegoś pustelnika czy Robinsona — byłoby niewątpliwie długim sze­
regiem takich czynów i działań rozważonych naprzód, za których wynik byłby 
odpowiedzialnym wyłącznie wobec swego rozumu. Podstaw ą praw odawstw a 
narodów kulturalnych je st właśnie przesłanka, a raczej umowa, że istnieje 
odpowiedzialność za spełniony czyn, a naw et etyka religijna przyjm uje istnie­
nie grzechu dopiero wówczas, gdy zaszło „dobrowolne i świadome“ przestą­
pienie praw a bożego.

Chciejmy obecnie rozważyć, czy te same warunki istnieją dla człowieka, 
będącego częścią celowo złożonej lub przypadkow o powstałej l u d z k i e j  
g r o m a d y ,  czy  więc czyny człowieka, zdziałane wspólnie z g r o m a d ą ,  
z b i o r o w i s k i e m  l u b  t ł u m e m  dają  się również podciągnąć pod ten sam 
probierz odpowiedzialności, jaki prawnie, etycznie lub zwyczajowo istnieje 
d la  czynów jednostki.

Otóż kulturalny człowiek oburza się, widząc dwóch ludzi okładających się 
wzajemnie i z zaciętością pięściami; nazyw a to brutalną bójką i wzywa poli­
cjanta. Ten sam  kulturalny człowiek znalazł się jednak na zapasach pięściarzy 
i tu je st świadkiem podobnych bójek, które kończą się naw et omdleniem lub 
s tru g ą  krwi z nosów lub płuc przeciwników. Tysiące widzów, z których każdy 
z osobna posiada rozsądek i zasady moralności, nietylko nie potępiają tej walki, 
lecz w yrażają  niezmierne zainteresowanie, zapał, entuzjazm. Co więcej, i ów 
kulturalny  człowiek czuje na sobie przem ożny wpływ tego ogólnego nastroju.
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K rytycyzm  jego rozumu i etyka uczuć milkną, a umysł ulega zarazie potęż­
nych zapałów, płynących od całego zbiorowiska widzów. Te podniety stają 
się wreszcie nieodpartemi potęgami. 1 on zaczyna przejm ować się, klaskać 
i krzykiem zachęcać walczących.

Z dziedziny modnych s p o r t ó w  przejdźm y do h i s t o r y c z n e j  p r z e ­
s z ł o ś c i .

W  roku 44 przed Chr. senatorowie rzym scy zam ordowali Juliusza C ezara, 
aby uratow ać republikę. Spodziewali się wdzięczności całego ludu za unice­
stwienie tyrana. W ystarczyła  jednakże mowa M arka Antoniusza, wygłoszona 
do ludu nad zwłokami C ezara, by lud rzucił się na domy senatorów , zburzył 
je i splądrował. Zabójcy C ezara otoczeni pogardą, ścigani zem stą, musieli 
w ucieczce szukać ocalenia życia. Lud postąpił wbrew swojemu dobru, bo tym i 
czynami przygotow ał zniszczenie republiki i późniejsze ty ran ie  cezarów.

Średniowiecze; rok 1212. Chrześcijańskie rycerstw o połowy Europy dążyło 
w czterech wypraw ach krzyżow ych do oswobodzenia grobu C hrystusa z rąk 
muzułmanów. Te w ypraw y nie przyniosły zwycięstwa. — W yczytano jednak 
w biblji zdanie C h ry s tu sa : „Pozwólcie dziatkom przychodzić do mnie.“ — Roz­
legło się hasło, iż tylko niewinne dzieci zdołają osiągnąć cele Krzyżowców. To 
hasło, mimo całego swojego nonsensu, rozszerzyło się jak potop, płomień czy 
zaraza  po całych krajach. Skutek był taki, iż rodzice przezwyciężyli w sobie 
naw et potężne uczucie miłości. W sadzili na statk i kilkadziesiąt tysięcy  pacho­
ląt i puścili na M orze Śródziemne. W ynikiem była zguba tych wszystkich 
dzieci, nieszczęsnych ofiar zbiorowego obłędu.

W  roku 1348 zaraza i głód ogarnęły południową i środkow ą Europę. Lu­
dzie uważali to za karę bożą, k tórą należy ułagodzić powszechną pokutą. Po­
w stały we W łoszech rzesze biczowników, ciągnących od m iasta do m iasta 
wśród modłów, płaczów i jęków. Chłostano się wzajemnie po obnażonych ple­
cach trójdzielnemi biczami, opatrzonemi na końcach w żelazne haczyki, które 
rozdzierały skórę, a krew  spływała strugami. Epidemia biczowników powtó­
rzyła się we Francji w r. 1399 i objęła 80.000 ludzi.

W  r. 1685 cofnięcie edyktu Nantejskiego przez Ludwika XIV spowodowało 
wzburzenie wśród chłopów francuskich, będących H u g e n o t a m i .  Pow stało 
wśród nich przekonanie, iż są natchnieni Duchem Świętym, k tó ry  zw alczy ich 
wrogów. Gdy wysiane przez króla wojska na ta rty  na nich, oni stojąc niewzru­
szenie w olbrzymich grom adach, odpowiadali dmuchaniem i krzykiem  „ tra- 
ta ta “, jako objawami siły Ducha Sw. Tak nieustępując i nie broniąc się, padli 
pokotem pod cięciami i strzałam i wojska.

Rewolucja francuska dostarcza całego szeregu przykładów, gdzie t ł u ­
m y ,  działając wbrew rozumowi, lecz roznamiętnione rzuconym  hasłem lub 
wzbudzoną żądzą, spełniały czyny o wybitnem  znaczeniu dziejowemu

1 tak : B asty lja  była fortecą z głazów, bronioną działami. Szturm  na nią 
bez poprzedniego oblężenia w ydawał się szaleństwem  każdem u rozumnemu 
człowiekowi. A jednak pospólstwo, uzbrojone dorywczo i ladajako, zdobyło ją, 
okazując zupełną pogardę śmierci pod wpływem powszechnego zapału.

Gdy w  r. 1793 spadła na rusztowaniu pod ostrzem  gilotyny głowa Lu­
dwika XVI, tłum tańczył na placu stracenia weseląc się, iż zginął „ ty ran“. Ten 
sam  tłum uwielbiał równocześnie Robespierra, który  by! właśnie tyranem  krw a­
wym i bezwzględnym. Lecz i to uwielbienie zmieniło się w nienawiść i po­
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gardę, gdy Robespierre, zw alony przez przeciwników politycznych, znalazł 
się pod gilotyną.

W  r. 1792 pospólstwo rewolucyjne wymordowało setki księży w  więzie­
niach paryskich; w r. 1804 to sam o pospólstwo klękało grom adam i na ulicach 
P aryża , oczekując błogosławieństwa papieża Piusa VII, przejeżdżającego 
w powozie.

W  tym że roku, gdy orszak koronacyjny N a p o l e o n a  wychodził z ka­
ted ry  Notre-Dame, tłumy paryskie ogarnął szał wołań: — „Niech żyje cesarz!“ 
Jeden z oficerów zauw ażył: — „W ielbimy dzisiaj to  samo, za co przed kilku 
la ty  straciliśm y pod gilotyną kilkadziesiąt tysięcy  ludzi“.

Napoleon, dopóki zwyciężał, był bóstwem narodu francuskiego. Gdy po 
klęskach abdykowal w r. 1814 i udawał się na wyspę Elbę, doznał zniewag 
i groźby śmierci ze strony mieszkańców południowych departam entów. Uniknął 
zam ordowania, przebierając się w mundur zagranicznego oficera eskorty 
i ukryw ając w  głębi powozu. Tak upokarzająco przebrany przebyw ał kraj, 
którego był do niedawna uwielbianym władcą.

Niedługo potem, pragnąc odzyskać tron, uciekł z w yspy Elby i otoczony 
szczupłą strażą  przyboczną, rozpoczął pochód po francuskiej ziemi. Niedaleko 
Grenobli, pod Vizille, zastąpił mu drogę pułk królewski piechoty Ludwika XVIII. 
Od pierwszej salw y byłby padł Napoleon i jego wierni. Lecz on poszedł sam 
naprzeciw  karabinów wycelowanych w niego i rozpiąw szy swą szarą  kapotę 
zawołał: — „Żołnierze! Kto z was zechce strzelać w pierś waszego cesarza?“ 
N astąpiły sekundy straszliw ego oczekiwania i oto pułk Ludwika XVIII porzu­
cił karabiny i upadł na kolana przed Napoleonem, a  następnie powiódł go 
w triumfie do bram  Grenobli. Lecz bram y byty zam knięte z rozkazu komen­
danta m iasta. Cóż jednak zrobili m ieszkańcy? Oto zdjęli ciężkie odrzwia z za­
wiasów i złożyli je przed Napoleonem w braku kluczy od m iasta. W szystkie te 
czyny były bezrozumne, bo sprow adzały na Francję nowy okres wojen, zakoń­
czony pogromem pod W aterloo.

Rok 1898. W  wojnie am erykańsko-hiszpańskiej porucznik Hobson zatopił 
okręt wojenny M errim ac w  cieśninie portu Sant Jago, by przeszkodzić ucieczce 
floty hiszpańskiej. O tym  czynie miał następnie odczyty w licznych miastach 
Stanów Zjednoczonych. Po jednym  z odczytów jakaś przejm ująca się słu­
chaczka ucałowała go. Odtąd po każdym  odczycie patrio tyczne Amerykanki 
wyładow ywały swój zapał w grom adnych catowaniach Hobsona.

II.

Cechy zbiorowej duszy  tłumu.
Przytoczone przykłady pozwoliły stw ierdzić rażącą sprzeczność pomię­

dzy r o z u m n e m i  p o b u d k a m i  jednostek odosobnionych a  z b i o r o ­
w e  m i p o p ę d a m i  tych sam ych ludzi stanowiących gromadę, tłum, ogó­
łem mnogość przypadkow ą lub celowo zebraną.

Dla stw ierdzenia tych faktów poza m anją sportów  i w ypadkam i histo- 
rycznem i w ystarczyć może także c o d z i e n n e  życie. Oto odosobniony roz­
w ażny człowiek, m ający przejść w poprzek ożywioną ulicę, ogląda się naj­
pierw  na lewo, następnie na praw o i oceniwszy stopień niebezpieczeństwa, 
jakim  mu grożą pędzące pojazdy, przechodzi ulicę lub oczekuje dogodniejszego 
momentu.
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Lecz może sis zdarzyć, iż ten sam  cztowiek spostrzeże ttum ludzi pędzą­
cych w jego stronę. Nie zapy ta  o przyczynę, dlaczego biegną. O garnięty ich 
falą popędzi w raz z tłumem. Zbudziły się w  nim jakieś silne pobudki, które 
każą biegnąć. Instynkt zachowawczy szepce mu, że to ucieczka konieczna przed 
czem ś groźnem dla życia. Może widziano w  pobliżu rozszalałe konie, sam o­
chód gnający bez kierowcy lub groźbę wybuchu. W szystkie te przyczyny  mogą 
być fikcją, lecz rozum zamilkł, fikcje działają, człowiek ucieka.

Cóż się stało z d u s z ą  owego człowieka? Oto jego k ry tyczny  rozum 
i chłodna rozw aga zostały  wyłączone z działania a  na ich miejsce wystąpiły 
i n s t y n k t y ,  p o b u d k i  l u b  ż ą d z e ,  ogarniające tłum i organizujące go 
chwilowo w j e d n ą  działającą m a s ę .

Myśli, uczucia i wyobraźnie poszczególnych ludzi w tłumie doznały na­
głego. nastaw ienia na jeden kierunek, jeden wspólny zam iar i cel. Chociaż 
tłum składa się z różnych elementów co do wieku, płci, sposobu życia, zw y­
czajów, zawodów, w ykształcenia i charakteru, lecz mimo tych wielkich różnic 
nabył on i posiada pewnego rodzaju wspólną duszę, k tóra sprawia, że w szyscy 
razem  i wspólnie, masowo działają.

Działania te m ają c h a r a k t e r  w y b u c h o w y .  M nogość osobników, 
tw orzących tłum, budzi w nim poczucie potęgi a naw et niezwyciężoności. To 
poczucie sprawia, że w tłumie znika odpowiedzialność, ustają  wątpliwości, 
zatraca  się rozw aga i krytycyzm . Tłum obiera jeden kierunek swojego po­
chodu i działania a zesumowana zbiorowa energia  czyni go straszliwym .

Dochodzi do czynów, na które odosobnione jednostki z tego tłumu nie zdo­
byłyby się nigdy, nie tyle dla braku sity, ile z powodu rozwagi i więzi m oral­
nej, k tóraby je od czynu niewątpliwie w strzym ała. Tłum pozbawiony tych 
skrępowań czy skrupułów zdobywa się dziwnie łatw o na hałasy, tum ulty, gro­
źby a  w dalszym  ciągu na niszczenie, rabunek, podpalanie i m ordy.

W  takim  nastroju jedno hasło wypowiedziane jednym  w yrazem  lub bar­
dzo krótko działa decydująco:

— Powiesić! Na latarnię! Na hak! Uwolnić! Ratować! Nie dać go! 
W szyscy za nim! Dalej na niego! —  oto hasła i wezwania wspólne w szyst­
kim rozruchom, zaburzeniom i przewrotom.

Praw o zbiorowej duszy, działającej odmiennie niżby nakazyw ał rozum, 
dotyczy również mnogości ludzkich, które są dalekie od zbrodniczych zam ie­
rzeń i od jakiegokolwiek przestąpienia praw a. Zebrania ludzi bardzo świa­
tłych, m ających na celu wyłącznie dobro jednostek i społeczności, ulegają także 
owej potędze zbiorowej duszy, k tóra wyłącza ich rozum i doświadczenie. Ileż 
to razy  sędziowie przysięgli, wzruszeni płaczem  rodziny lub mową obrońcy, 
uwalniali m orderców?

Nordau zauważył słusznie, iż zgrom adzenie sam ych geniuszów musiałoby 
w ydawać uchwały zupełnie przeciętne lub naw et mierne. Już Rzym ianie okre­
ślali senatorów  jako dobrych ludzi, lecz ich zbiorowość — senat, jako złą 
bestię.

Przysłow ie powiada, że „głos ludu, to głos B oga“. Doświadczenie poucza 
n iestety, że czyn tłumów jest raczej działaniem szatana. W  zbiorowej duszy 
tłumu biorą raczej górę instynkty  złe jako bardziej czynne. Budzi się wojow­
niczość w łaściwa ludziom pierwotnym, a z nią drażliwość, zmienność, popęd- 
liwość i dzikość, a  zarazem  niecierpliwość i łatwowierność barbarzyńców. 
Ileżto razy  tłum y porwane do celów wzniosłych, jak walka o wolność, zam ie-
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nily się same w tłumy tyrańskie i okru tne! Jakże często zgrom adzenia, zebrane 
w imię najlepszego i przebaczającego Boga, staw ały  się nielitościwemi dla 
innych.

Znamienną cechą zbiorowej duszy tłumu jest lekceważenie i pogarda dla 
zdobyczy cywilizacyjnych, duchowych i m aterialnych. W yrozumiałość, do­
broć, cierpliwość, to lerancja są  cnotami zwalczanemi przez tłum, który  je 
odpycha i otacza pogardą, jako objawy słabości. W ynalazki, przedm ioty zbytku 
i nowości są mu nienawistne i przeciw  nim zw racają się często niszczycielskie 
popędy tłumu.

III.

Sugestie  zbiorowe.

Doszliśmy do przekonania, że instynkty  i żądze, które od setek tysięcy 
lat stanowiły duszę pierwotnego człowieka, tkwią i nadal i to niezmiernie silnie 
w każdym  osobniku składającym  tłum i tu w ystępują one jako czynne energje 
w  zbiorowych działaniach mnogości ludzkich.

Zbadajm y obecnie sposoby i form y ujawniania się tych pierwotnych mocy 
duchowych.

Jesteśm y w teatrze. Aktor wypowiedział myśl, k tóra  znalazła oddźwięk 
u najwrażliwszego ze słuchaczy. Ten w yraził oklaskiem swoje zadowolenie lub 
współczucie. Za tym  oklaskiem poszło kilku innych. W krótce cała publiczność 
klaszcze. M am y do czynienia z naśladownictwem jako pierw szym  sposobem 
ujaw niania się zbiorowej energji duchowej.

„Bóg tak chce!" — zaw ołał niegdyś P io tr z Amiens, w zyw ając do oswo­
bodzenia grobu C hrystusa. Ten okrzyk powtórzyli jego słuchacze a wkrótce 
rozległ się on w całej Francji i w krajach ościennych, stając  się hasłem do 
podjęcia wojen krzyżowych. Podobnie pow tarzane okrzyki: — Niech żyje 
naród, niech żyje  wolność, równość, braterstw o! — uruchomiały energię tłu­
mów w czasach rewolucyjnych.

Kato, pow tarzający  w senacie rzym skim  swoje „caeterum  censeo“ dopro­
wadził do zburzenia Kartaginy.

Niektóre przysłow ia są zupełnie nieprawdziwe, jak wspomniane już „Głos 
ludu, to głos Boga", lecz uważane są za mądre, gdyż się je często powtarza.

P o w t a r z a n i e  jest dalszym  sposobem w yzwalania się wspólnych żądz 
w śród mnogości ludzkich.

N a ś l a d o w n i c t w o  we w szystkich objawach życia jako zwyczaj; 
obyczaj, obrzęd, cerem oniał, tradycja , moda, jest tak dawne, jak dawnemi są 
instynkty  i żądze ludzkości. Ono jest potęgą niwelującą w tłumie sporadyczne 
ak ty  rozumu i dążenia samodzielne, nowe, oryginalne. Ono sprawia, że tłum 
jest stadem  nie łaknącym  praw dy, lecz zwodniczych złudzeń, zadow alających 
żądze.

Jako dalszy  czynnik w yzw alający żądze tłumu można przyjąć  t w i e r ­
d z e n i e .  • *:i

Jeżeli t w i e r d z e n i e  odpowiada którejkolwiek z żądz, a przytem  jest 
krótkie, dosadne i wypowiedziane z mocą, wówczas m a szanse rozpowszech­
nienia się i oddziaływania na m asy, choćby ze stanowiska krytycznego rozu­
mu było w ierutnym  fałszem.
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„Państw o to ja !“ — wołał Ludwik XIV. Francuzi uwierzyli w ten fałsz, 
na którym  król zbudował swój oświecony absolutyzm.

„Gott strafe England! — wołali Niemcy w wojnie światowej i Bóg Anglji 
— nie ukarał.

N a ś l a d o w n i c t w o ,  p o w t a r z a n i e  i t w i e r d z e n i e  to trzy  
filary  powszechnego zjawiska w psychice tłumów, które zowie się Sji g e s t  i ą 
z b i o r o w ą .

S u g e s t j a  z b i o r o w a  byłaby zatem  sumą tych samych kierunków 
żądzy, rozbudzonych równocześnie u każdego osobnika, składającego mnogość 
ludzką. Należy ją pojąć jako siłę zbiorową pow stałą z sił poszczególnych równo­
ległych do siebie, których punktami zaczepienia są dusze jednostek. Tożsa­
mość kierunków tych składowych sił płynie z jedności rozbudzonej żądzy czy 
to istnienia, czy posiadania, czy władzy.

Sugestja zbiorowa daje się wywołać słowem, dźwiękiem, ruchem, obrazem, 
a także zapachem  i tem peraturą, a więc czynnikami działającemi bezpośrednio 
na zm ysły, a przez nie na duszę. Zasada Bacona z W erulam u — „niczego niema 
w umyśle, jeżeli nie było w zm ysłach“ je st tu słuszną w całej rozciągłości. 
Jedność czasu i m iejsca ułatw iają jej szerzenie się i potęgę. W iadomo, jak 
łatwo powstaje panika w teatrze  lub zamieszki, a naw et rozruchy w czasie ja r­
marków, obchodów, procesyj, odpustów i wyborów. Jakieś nagłe twierdzenie, 
czasem  zgoła kłamliwe, lecz odpowiadające żądzy tłumów, działa jak  iskra 
rzucona na beczkę prochu.

Olbrzymia rola sugestji zbiorowej dla życia i rozwoju ludzkości nie zna­
lazła dotąd odpowiednich zainteresow ań w  naukach i badaniach psychologicz­
nych. A jednak sugestja zbiorowa decydowała i decyduje w  dziejach świata 
równie potężnie jak klimat, urodzajność ziemi, głód czy przeludnienie. — 
Każda religja rozpowszechnia się przedew szystkiem  zapomocą sugestji zbio­
rowej, podobnie w szystkie ideje ogólne: miłość ojczyzny, wolność, sprawie­
dliwość, b raterstw o czy  poczucie własności. Każde nauczanie zbiorowe jest 
w swej istocie szeregiem  sugestji wzbudzanych przez nauczycieli w duszach 
uczniów.

Zarażająca zdolność sugestji zbiorowej zależy niewątpliwie oprócz jed­
ności czasu i m iejsca od rodzaju t ł u m u  i na tu ry  obudzanej w nim żądzy. 
T ł u m  g ł o d n y c h  n ę d z a r z y  okaże się niezmiernie pochopnym do plą­
drowania i rabunku środków żywności, albowiem zostały rozbudzone w jego 
duszy równocześnie dwie ż ą d z e  p i e r w o t n e :  i s t n i e n i a  i p o s i a ­
d a n i a .

Natom iast parlam ent czy  sejm  jako zebranie ludzi sy tych  i posiadających, 
będzie czułym na hasło pomnożenia swej władzy, jak  tego mieliśmy liczne 
p rzykłady w  walkach o konstytucję XIX i obecnego wieku. Podobnie zebrania 
uczonych, idąc za  swą żądzą badania, dążą do zupełnego usunięcia więzów 
krępujących m yśl ludzką. Tłum owładnięty m anją religijną w  Nocy św. B ar­
tłomieja, p rzy  pierw szym  dźwięku dzwonów z  kościoła Saint G ervais w P a ­
ryżu, rozpoczął zbiorowe m ordy Hugenotów.

Siła a  raczej natężenie zbiorowej sugestji oprócz powyżej wymienionych 
czynników: jedności czasu, m iejsca i żądzy, stopniuje się w odwrotnej zależ­
ności od poziomu kulturalnego. Im tłum ciem niejszy, tern dostępniejszy dla 
w ładztwa sugestji i bardziej zacietrzew iony w przebyw aniu i działaniu pod 
jej wpływem. Pławienie czarownic i palenie ich na stosie trw ało przez kilka
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wieków, albowiem niezmiernie silną była w iara ciemnych tłumów w związki 
złych kobiet z djabłami. I dzisiaj jeszcze po ty lu  latach powszechnego oświe­
cenia nie w ygasła po wsiach w iara w czarownice i zdarzają  się przebijania 
kościotrupów kołami, by uniemożliwić grasowanie upiorów i duszenie ludzi 
przez zmory. W szystkie gusła i zabobony są objawami sugestyj zbiorowych 
na tle żądzy istnienia.

N ajw yższy stopień natężenia zbiorowych sugestyj stanowią grom adne 
obłędy mnogości ludzkich. Takim obłędem było przekonanie hugenockich chło­
pów w Delfinacie i Cevennach r. 1685, że należy dmuchać na uzbrojone wojska 
Ludwika XIV, aby je zwalczyć.

IV.

Potęga instynktów  i żądz.

Naszkicowane powyżej objawy zbiorowej duszy tłumów zachęcają do po­
szukiwań w dziedzinie przypuszczalnej psychiki c z ł o w i e k a  p i e r w o t ­
n e g o .  Pojm ijm y go jako istniejącego przez setki tysięcy a może i miljony 
lat a  wówczas epoka naszej kultury i duchowego rozwoju będzie tylko ułam­
kiem o drobnej w artości w czasie.

Zrąb duszy pierwotnego człowieka stanow iły instynkty  i z nich rozwija­
jące się żądze.

P ierw szą była ż ą d z a  i s t n i e n i a ,  wspólna zwierzętom. Z tej żądzy 
wypływ ały przestrach i trwoga, jako przym ioty bierne a zarazem  odwaga, 
męstwo, zuchwałość i wojowniczość jako em anacje czynne. Liczba osobników 
potęgowała te właściwości czynne i stąd wynikła skłonność do łączenia się 
w grom ady. Te przym ioty przew ażają i dzisiaj w zbiorowej duszy tłumu.

Żądza istnienia i u trw alenia gatunku, skojarzona z potężnem uczuciem roz­
koszy płciowej, grom adziła pierwotnych ludzi dla tańca, zabawy, muzyki 
i śpiewu.

Ż ą d z a  p o s i a d a n i a  wynikła z konieczności grom adzenia zapasów 
na czasy  zim y i niedostatku, budowy mieszkania, gdy już nie w ystarczały  
jaskinie i ochrony ciała skórami przed zimnem i opadami. Z tej żądzy wynikły 
łakom stwo i chciwość, objawiające się u tłumów zbrodniczych w popędzie do 
plądrowania i rabunku.

Ż ą d z a  b a d a n i a  doprowadziła pierwotnego człowieka do sporządza­
nia pierw szych narzędzi, dających mu władzę nad zwierzętam i i zwalczających 
opory staw iane przez przyrodę. W  zbiorowej duszy współczesnego tłumu 
objawia się ona jako c i e k a w o ś ć ,  będąca powodem ty lu  zbiegowisk. Cie­
kawość jest m atką przedstaw ień teatralnych, cyrkowych i operowych, a w du­
żej mierze m atką litera tury . Ciekawość gna dzisiejsze tłum y do kina i na 
zapasy  sportowe, tak bardzo zadow alające pierwotne żądze.

Zesumowanie tych trzech żądz stw arza energję duchową, olbrzym ią co do 
swej mocy i trwałości i tu leży tajem nica potęgi tłumów działających w eksta­
zach religijnych. W szystkie wielkie przew roty na świecie dokonały się przez 
tłumy, postępujące pod wpływem jakiejś w iary. Jedne tłumy wierzyły w swego 
Boga i stw arzały  podboje muzułmańskie, ruch franciszkański lub reformację. 
Inne w ierzyły w ideę i stw arzały  rewolucję francuską. Inne wreszcie w ierzyły 
w człowieka i przew racały Europę w wojnach napoleońskich.

207



V .

Potęga uroku.

Usunięcie, a raczej wyłączenie od działania władz rozumu, rozwagi i k ry ­
tyki w zbiorowiskach ludzkich, sprzyja tem większemu rozbujaniu się uczu­
ciowości i wyobraźni. Te dwie władze duszy stanowią jakby skrzydła, po któ­
rych leci wzbudzona żądza tłumu ku swemu zadowoleniu i nasyceniu. W yni­
kiem tego jest owa przesada, z jaką tłum ocenia zjawiska i ludzi na drodze 
swojego działania.

Nieznaczny fakt, zachodzący w dziwnych okolicznościach, s taje  się 
odrazu — cudem, szczęśliwa potyczka w czasie wojny — walnem zwycię­
stwem, zam iar — pewnością, mały czyn m ęstwa — bohaterstwem  a  przekro­
czenie — zbrodnią.

W  dziedzinie uczuć dzieje się to samo. To, co zasługuje na wyróżnienie, 
doznaje uczczenia, pochwała w zrasta do uwielbienia, an typa tia  olbrzym ieje do 
nienawiści, unikanie do pogardy.

Um iarkowany staje  się podejrzanym ; ostrożny wódz knuje napewno 
zdradę, pobożny jest świętym, przeciętny w ładca wielkim monarchą.

W iedzieli o tem od zarania dziejów wybitni mówcy i przyw ódcy tłumów. 
Umieli w yzyskać tę skłonność do p rzesady  dem agodzy w szystkich czasów, 
by wznieść się ku posiadaniu i w ładzy na ramionach pospólstwa.

Sposoby ich postępowania były te  same przez w szystkie wieki, albowiem 
od zarania ludzkości nie zmieniły się żądze. Zadaniem demagogów było więc 
najpierw  zwrócenie na siebie uwagi, potem  rozpalenie jednej z aktualnych 
żądz, następnie przyrzeczenie, że się jest człowiekiem, k tó ry  tę żądzę nasyci 
lub przynajm niej zaspokoi.

Aleksander W ielki obiecywał zdobycze, M ahomet raj z hurysam i, Luter 
i Kalwin doskonalsze poznanie Boga, Kolumb przyrzekał złoto i drogie kamie­
nie Indji, Danton wolność, równość, braterstw o, Napoleon zaś powiadał, że 
każdy jego żołnierz nosi w tornistrze buławę m arszałka.

W ieki dziewiętnasty i bieżący są szczególnie hojne w owe przyrzeczenia 
przywódców. I tak : monarchowie Świętego Przym ierza obiecywali wieczny 
pokój, przyw ódcy ruchów wolnościowych r. 1848 mniemali, że konstytucje 
przyniosą zbawienie gnębionym ludziom. Socjaliści i komuniści darzyli rajem  
po zgnębieniu kapitalizmu, a  wreszcie po wojnie światowej miało nastać  ogólne 
szczęście.

Zbiorowiska ludzkie zaw sze ufały, zaw sze w ierzyły i zaw sze miały 
nadzieję.

One nie mogą postępować inaczej. Od setek tysięcy la t rodzą się i umie­
ra ją  wciąż obarczone brzemieniem tych  sam ych żądz i w każdym  pokoleniu 
pragną ich zaspokojenia.

Kto im to zaspokojenie przyrzecze, tego ubierają w  tęczowy płaszcz, 
u tkany z promieni nadziei i w iary na krosnach wyobraźni.

Tak w ystro jony m ąż roztacza odtąd urok na w szystkich weń wpatrzonych.
Ten urok je st często potęgą.

Egipcjanom w ystarczał czarny  byk z białą gwiazdką, dawnym Semitom 
zło ty  cielec, Syjam czykom  biały słoń, Europejczycy żądają człowieka.
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Byli nimi po kolei tyranow ie greccy, cezarowie w Rzymie i Bisancjum, 
papieże, kajzerowie rzymsko-niemieccy, Luter, Henryk VIII w Anglji, Hen­
ryk  IV i Ludwik XIV we Francji, W ashington, Napoleon I i B ism arck.

Są nimi obecnie: Hitler, Mussolini, Stalin i Keinal Ataturk.
Zorganizowane przez nich rzesze okazują im cześć i uwielbienie podobne 

tym, jakie starożytn i oddawali bogom. Ponieważ uważa się ich za nieomyl­
nych, przeto zasady  przez nich wygłoszone lub napisane stają  się dogmatami 
(H itlera : Mein Kampf, M arksa: Kapitał). Jakikolwiek sprzeciw, k ry tyka  lub 
próba kry tyki może przeciwników przypraw ić o utra tę  stanowiska, więzienie, 
wygnanie z kraju, a naw et o śmierć i to bez sądu i wyroku.

Dzieje pow staw ania zbiorowych uroków składają się zwykle z trzech faz: 
r o z g ł o s ,  s ł a w a  i c h w a ł a .  Faza rozgłosu w ym aga jeszcze wiele pracy 
ze strony w ybrańca i jego zwolenników. Musi wiele jeździć, w ygłaszać mowy, 
pisać artykuły , a  liczne jego podobizny m uszą docierać do najdalszych zakąt­
ków kraju. Gdy jednak rozgłos zamieni się w sławę a  sława w chwałę, wówczas 
blask uroku jest tak  wielkim, że już nie potrzebuje dalszego podsycania. W tedy 
już drobne powiedzenia w ybrańca s ta ją  się szczytam i mądrości, na które 
skwapliwie czyhają i które roznoszą rzesze wielbicieli.

„Kula, która mnie m a zabić, jeszcze nie została ulaną“ — rzekł Napoleon, 
a to zdanie w ystarczyło, aby w szyscy  żołnierze w ierzyli w jego nieśmier­
telność na polach bitew.

„My Niemcy boimy się tylko Boga a  zresztą niczego na świecie“ — w y­
rzekł w parlam encie Bism arck a  ten frazes rozpalił całe Niemcy pychą, tak 
dla nich później fatalną.

Człowiek otoczony wielkim urokiem może popełniać naw et zbrodnie; 
będą one nazwane koniecznościami, lecz musi się w ystrzegać czynów, m ają­
cych znamiona niskości. Generał Boulanger był niewątpliwie bliskim zdobycia 
d yk ta tu ry  nad Francją, lecz w decydującej chwili stchórzył i uciekł do Belgji. 
Urok przeminął, a zwolenników okryła śmieszność. Natom iast B ism arck zacho­
wał urok naw et po w ysadzeniu go z urzędów przez cesarza, a do jego siedziby 
w ędrowały przez la ta  całe rzesze Niemców.

Potęga uroku rozciąga się również na osoby będące w otoczeniu wy­
brańca. Są to księżyce  świecące światłem pożyczonem od słońca. Rzesze ludz­
kie zajm ują się naw et służbą w ybrańca. Pam iętniki pokojowców Napoleona wy­
chodzą wciąż w nowych wydaniach i znajdują skwapliwych czytelników. Zain­
teresowanie budzą naw et błahe słabostki codziennego życia.

Potęga uroku przezw ycięża śmierć i nawet niezmiernie w zrasta  po zgonie 
wybrańca, czepiając się jego grobu i przedmiotów po nim pozostałych. Od 
wieków wędrują corocznie setki tysięcy  Muzułmanów do Mekki, by  ucałować 
we w nętrzu Kaaby czarny kamień, na którym  siedział M ahomet. P rzez wiele 
la t największą atrakcją  cyrku B arnum a w  Stanach Zjednoczonych była s tara  
m urzynka, k tórą  Barnum  przedstaw iał publiczności jako „mamkę W ashing­
tona“. Po śmierci jednej murzynki zjawiała się druga mam ka i dopiero bieg 
lat uczynił tę m istyfikację nieprawdopodobną nawet dla najbardziej naiwnych 
Yankesów.

Epoka ludzi otaczanych urokiem jest tak dawną, jak dawnym jest ród 
ludzki. Św iadczą o tern wszelkiego rodzaju grobow ce; zarówno kurhany
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wschodniej i północnej Europy, jak ciosane z głazów menhiry celtyckie B re­
tanii i piram idy egipskie. Można także zaryzykow ać twierdzenie, że epoka ta 
trw ać będzie aż do ostatnich pokoleń ludzkich na ziemskim globie. Ż ą d z e  
i s t n i e n i a ,  p o s i a d a n i a  i w ł a d z y  są bowiem nieśmiertelne a wraz 
z niemi nie zgasną nigdy nadzieje na ich zaspokojenie.

Dlatego też zawsze będą istniały warunki przedmiotowe dla powstawania 
ludzi otaczanych urokiem. Ich zaś podmiotowemi w arunkam i pozostaną: wielka 
ambicja i wielka wytrw ałość, które przy  sprzyjających okolicznościach dopro­
wadzą, iż staną się oni wybrańcam i rzesz ludzkich.

H istoria stw ierdza, że ludzie otoczeni urokiem praw ie nigdy nie spełniali 
w zupełności nadziei w nich pokładanych. Spełnić ich najczęściej nie mogli, 
albowiem byli tylko ludźmi a  żądano od nich działań w ym agających wszech­
mocy prawie boskiej. Zawód sprawiony nie zrażał jednak tłumów, m ających 
zawsze w pogotowiu ów tęczowy płaszcz uroku i będących w ciągiem poszu­
kiwaniu mężów, którychby mogli weń ustroić. Byw a to naw et ich największem 
szczęściem, jeżeli nie szukają zbyt długo.

Tak więc potęga uroku złożona z czynników rozgłosu, sław y i chwały 
jest objawem sugestii zbiorowej, owej najbardziej rozpowszechnionej emanacji 
duchowej zbiorowisk ludzkich. M ożnaby rozpatryw ać dzieje ludzkości pod 
kątem wpływu, jaki sugestie zbiorowe miały na powstawanie i rozwój w ypad­
ków a nawet na wielkość i upadek ras  i społeczeństw. Sugestia zbiorowa 
żydów, iż są  narodem  wybranym  przez Boga, stanowiła dla nich od wieków 
i stanowi wciąż ową olbrzym ią silę, k tóra  spajała ich rasę i była ostoją ducho­
wą w czasach prześladowań. H itler apostołujący rasizm  Germanów i M usso­
lini wm awiający w dzisiejszych Włochów, iż są  potomkami Rzym ian, stw a­
rzają a raczej budzą i wyzwalają bez wątpienia olbrzymie energie duchowe.

Z ainteresow anych pow yższem i zagadn ien iam i odsyłam y do epokowego dzieła 
d ra  Ju lja n a  Ochorowicza p. t. „O s u  g e s t  j i m y ś l o w e j “ — szczególnie do 
rozdziałów  części II. o „ tran sm isji w zruszeń, ep idem jach  idej, o za razach  opętań  
zbiorowych itp. (przyp. wyd.).
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Józef Świtkowski (Lwów)

Prof. Zöllner i medjum Slade
Z cyklu:

Klasycy parapsycholog]!.

W  dziele swem  „ T r a i t e  d e  m e t a p s y c h i q u e “ proponuje prof. 
Karol R ichet następu jący  „podział dziejów  parapsycholog]!:

1. okres m ityczny do w ystąpienia  M esm era (1778),
2. okres m agnetyczny do sióstr Fox (1847),
3. okres sp iry tystyczny  do prof. Crookes‘a  (1872).
4. okres naukow y, k tó ry  kiedyś może zasłuży na nazw ę klasycznego.“
Dalszy rozwój parapsycholog]!, będącej już  bez zastrzeżeń nauką  ścisłą, 

w ydaje  się zdążać — siłą  faktów  stw ierdzonych — w kierunku  m etafizycz­
nym . Jest to zatem  now y okres, rozpoczynający się m niejw ięcej od roku 1920, 
k tó ry  w  porów naniu  z poprzednim  otrzym a zapew ne kiedyś nazw ę „rom an­
tycznego“ .*)

Jedną  z w ybitn ie jszych postaci okresu klasycznego je st d r  F r y d e r y k  
Z ö l l n e r ,  profesor astrofizyki n a  uniw ersytecie lipskim . Urodzony 1834 
w  B erlinie, uzyskał doktorat za pracę „Badania fotom etryczne“ , po k tórej 
n astąp iły  liczne prace eksperym entalne i teoretyczne. Należały tu m. i. p rzy ­
czynki „do teorji w ym iaru  czw artego“ , w  których próbow ał tym  w ym iarem  
w yjaśn ić  zm iany zjaw isk  polaryzacyjnych w  kryształach  kw asu winowego. 
Gdy później obserwow ał u m ed jum  Slade’a z jaw iska t. zw. „przenikania 
m a te rji“ , w idział w  n ich  potw ierdzenie swej teorji, gyż uznaw ał, że tylko 
przeniesieniem  przedm iotów  w  czw arty  w ym iar m ożna logicznie w yjaśn ić  
tw orzenie się n. p. węzłów na  sznurze, którego końce są przypieczętowane, 
tw orzenie się węzłów na  taśm ie bez końca i nadziew anie  się p ierścieni d rew ­
nianych  n a  słup stolika.

W śród  żyw ej p racy  naukow ej zaskoczyła Zöllnera śm ierć w  r. 1882. 
Nie brakło  w śród m aterja lis tów  przypuszczeń, że n ie był norm alny  umysłowo, 
skoro jako  „pow ażny uczony“ mógł się zajm ow ać „bredniam i m edjum izm u“ ; 
jednak  bezstronni koledzy stw ierdzają  pełną spraw ność jego um ysłu  do 
ostatn iej chw ili życia. P race swoje um ieszczał w  rocznikach „W issenschaftli­
che A bhandlungen“  i tam  także zdał spraw ę ze swych doświadczeń 
ze Slade’em.

Jednem  z najpotężniejszych m edjów  ówczesnych był H e n r y k  S l a d e ,  
den tysta  am erykański. Gdy przy jechał do Europy, robione z n im  dośw iad­
czenia uczonych angielskich stały  się głośnem i także we F ran c ji i Niemczech, 
w yw ołując wszędzie żyw ą polemikę. J ak  zwykle, większość uczonych „udo­
w adn iała“ przy swych b iu rkach , że tego rodzaju  z jaw iska istnieć n ie mogą,

*) N azw a ta  n ie zaw iera n ic  u jem nego d la  parapsychologii. Inne  nau k i ścisłe 
m ia ły  po sw ym  okresie  m a te rja lis tycznym  „odrodzenie“ w  k ie ru n k u  m etafizycz­
nym , k tó ry  poprzednio uchodziłby za „m rzonki rom antyczne" (budow a atom ów , 
teo rje  E in ste ina  etc.), za tem  i parapsycho log ia  w eszła  od n iedaw na w swój okres 
„ ren esan su “.

211



a  gdy św iadkow ie z obozu przeciwnego pow oływ ali się na  swe stw ierdzenia 
naoczne, tam ta p a r tja  zarzucała im  łatw ow ierność i błędy w obserwacjach.

Gdy Slade p rzybył z Londynu do Berlina, obaj najpow ażniejsi uczeni 
ówcześni, V i r c h o w  i H e l m h o l t z ,  uznali, że byłoby to poniżej ich 
godności w łasnej zajm ow ać się badan iem  zjaw isk, które są sprzeczne z logiką; 
Z öllner jednak, spodziew ając się uzyskan ia  w  tych zjaw iskach poparcia 
teorji w ym iaru  czwartego, zaprosił S lad ea  do Lipska.

Ów historyczny seans, na k tórym  ziściły się nadzieje  Zollnera, m iał m ie j­
sce w m ieszkaniu p ryw atnem  jego kolegi, dn ia  17 g rudn ia  1877 o godzinie 11. 
rano, a zatem  w  pełnem  św ietle dziennem . Poprzedniego w ieczora przygo­
tow ał sobie Zöllner wobec św iadków  dw a sznurki 148 cm długości, końce 
każdego z n ich  zw iązał i przypieczętow ał lakiem , aby w  ten sposób otrzym ać 
dw a obwody zam knięte i niezależne od siebie. Podobne dw a sznurki p rzy ­
niósł ze swego dom u także W . W eber i z tym i czterem a sznurkam i udali się 
obaj do m ieszkania kolegi, u którego Slade baw ił w  gościnie. Dalej pisze 
Z öllner dosłownie:

„Seans zaczął się zaraz  po naszem  przybyciu  do kolegi. W ybrałem  jeden 
z czterech sznurków  i położyłem go n a  stole, aby  mieć pieczęć stale na  oku. 
Ręce Slade a były wciąż dobrze widoczne; lewą chw ytał się czasem za czoło, 
skarżąc się na  ból, a  p raw ą p rzy trzym yw ał m ałą, p rzypadkiem  znalezioną, 
deseczkę pod brzegiem  p ły ty  stołu. Z w isająca ze stołu część sznurka była 
w praw dzie niedosiężna m ym  oczom, ale rękę S lad ea  z deseczką w idziałem  
dokładnie bez przerw y. Nie zauw ażyłem  żadnych ruchów  an i zm iany pozycji 
rąk  u m edjum , które w yw ierało w rażenie zupełn ie biernego; sam  zaś oboma 
kciukam i przyciskałem  do stołu sznurek  poniżej m iejsca opieczętowanego. 
Chociaż życzyłem  sobie tylko jednego węzła*) n a  sznurku, pow stało ich cztery 
w  ciągu k ilku  m inu t w  opisanych w łaśn ie  w arunkach , w  pokoju ośw ietlo­
nym  pełną jasnością dnia.“

Już  w cześniej, a  to za poprzedniego pobytu  Slade’a w  L ipsku w  listo ­
padzie 1877, próbował Zöllner pow tórzyć z tern m edjum  eksperym enty  p o ru ­
szania igły m agnetycznej, czynione przez prof. F echnera  i E rd m an n a  z m e­
d ju m  pan ią  Ruf, zaprezentow aną im  przez bar. Reichenbacha. Zaprosił 
zatem  Zöllner Slade a  do siebie, a  gdy ten przybył, skierow ano rozmowę na  
tem at ruchów  igły m agnetycznej. Zöllner przyniósł w ielki globus, w  którego 
podstaw ie um ieszczona by ła  igła m agnetyczna pod szybą szklaną. Slade 
poruszał dłonią n ad  kom pasem , n ie dotykając go oczywiście, ale igła pozostała 
nieruchom a. Przypuszczano z tego, że S lade n ie posiada zdolności dzia łan ia  
n a  kom pas; gdy jednak  m edjum  zbliżyło rękę ponow nie, igła zaczęła p o ru ­
szać się gw ałtow nie, jakgdyby pod w pływ em  silnego m agnesu.

D nia następnego w ystąpiły  na seansie nowe zjaw iska. Obecni byli: 
Rechner, B raun, Slade i Zöllner; gdy zasiedli przy stole i położyli n a  n im  
ręce, odezw ały się pukania . Zöllner podał m edjum  tabliczkę, kup ioną przed 
dw iem a godzinam i, i rychło  rozpoczęło się n a  n ie j p isan ie  bez pomocy ręki. 
Scyzoryk, k tó rym  przed chw ilą zacinano ry sik  do tabliczki, położył Slade 
n a  n iej i podłożył ją  zboku pod w ystający  brzeg p ły ty  stołowej, a n iespo­
dziew anie podskoczył scyzoryk w  górę i spad ł na  stół, ale n ie  zam knięty, jak

*) Nie szło tu  o żadne kunsztow ne zaplecenie, lecz o p rosty  węzeł, ja k i n o rm a l­
nie  da się  zadzierzgnąć ty lko  w tedy, gdy oba końce sznu rka  są  wolne.
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D r F ry d ery k  Zöllner.

leżał na  tabliczce, lecz o tw arty . Leżący przy  scyzoryku na  n ie j kawałeczek 
ry sika  pozostał nieporuszony w  m iejscu, k tóre przedtem  Slade oznaczył k rzy ­
żykiem  na  tabliczce; ruch  scyzoryka zatem  nie mógł być w yw ołany podrzu­
ceniem  lub  w strząśnieniem  tabliczki.

M edjum  wzięło następnie tabliczkę podw ójną (dw ie tabliczki, których 
ram ki drew niane są połączone zaw iasam i), włożył w  środek okruszynę rysika 
i potrzym ał n a  głowie prof. B rauna. W krótce odezwał się znany  szelest ruchu 
rysika  po tabliczce, a po o tw arciu  je j znaleziono k ilkanaście w ierszy pism a. 
Podczas tego zaczął się poruszać paraw an , stojący przed łóżkiem, i odsunął 
się w raz  z niem  od ściany na  60 cm, m im o że Slade siedział tyłem  do łóżka 
i oddalony był od niego o 1,20 m, zachow ując się całkiem  nieruchom o i m ając  
nogi założone jedną  na drugą.

Po k ró tk iej przerw ie podjęto seans nanowo, ale już z innym i uczestn ika­
mi (W eber i Scheibner). W krótce rozległ się trzask  gw ałtow ny i paraw an  
w yżej w spom niany rozpadł się na  dw ie części, jednak  n ie rozerw ane, lecz 
złam ane w poprzek w łókien drzewa, co w ym agało siły nadzw yczajnej. P rze­
rażeni tern zapy tali obecni S lade’a, co to oznacza, ale on w zruszając ram io ­
nam i odparł, że z jaw iska  tak ie zdarzają  się niekiedy, chociaż bardzo rzadko. 
Mówiąc to, rzucił kaw ałek  ry sika  m iędzy tabliczki, usłyszano szm er p isania  
i wkrótce pow stały słow a angielskie: „N ie m ieliśm y zam iaru  w as przerażać; 
wybaczcie ten w ypadek". Tabliczki leżały podczas tego na  stole, dobrze dla 
w szystkich w idoczne i przyciskane nieruchom ym i palcam i Slade’a.

Na seansie następnym  (18 listopada) powtórzono eksperym ent ze scyzo­
rykiem , a  ponadto na  tabliczce podw ójnej, trzym anej przez m edjum  tym  
razem  ponad brzegiem  stołu jedną ręką, aby obecni mogli je  w idzieć bez
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przerw y, po jaw iły  się trzy  zdania w  językach: francuskim , niem ieckim  
i angielskim , nap isane każde innym  charakterem . Tabliczki te kupił Zöllner 
osobiście na godzinę przed seansem  i opatrzył je  sw ym i znakam i.

Nowy przyjazd  Slade’a  do L ipska w g rudn iu  tegoż roku dał Zöllnerowi 
sposobność do dalszych doświadczeń. P ierw szy seans podjęto o godz. 11 
przed południem  w pokoju Zöllnern, ośw ietlonym  czterem a wielkiem i oknam i. 
T rzej uczestnicy i m edjum  usiedli przy  stole, kładąc na  n im  ręce, a pod 
stołem  um ieścili w ielki dzwonek ręczny. W krótce zaczął dzwonek gw ał­
tow nie dzwonić, a następnie odsunął się z pod stołu o 3 m etry  na  środek 
pokoju, w idziany przez w szystkich. Równocześnie stojący przy  drzw iach 
drugi stolik zaczął się chw iać tak  gw ałtow nie, że przew rócił stojące obok 
krzesło, a w tym  sam ym  czasie poruszała się także szafka na  książki. 
Na tabliczkę położono fu te ra ł term om etru  i S lade potrzym ał ją  u brzegu 
stołu; fu te ra ł znikł i m ed jum  okazało obecnym  tabliczkę pustą, za 3 m inuty  
jednak  fu terał znów znalazł się na  niej. Podczas tych z jaw isk  słychać było 
ciągle pisanie rysika między tabliczkam i.

W ieczorem tegoż dn ia  odbyli ci sam i uczestnicy drugi seans ze Slade’m. 
Na stole ustaw iono zapaloną świecę i kom pas w  opraw ie szybą nakry te j. 
Obecni połączyli swe ręce z rękam i m edjum , przez cały czas dobrze w idocz- 
nem i, i po 5 m inutach  igła kom pasu zaczęła się w ahać w łuku 40—60 stopni, 
a wreszcie w ykonała k ilka  pełnych obrotów. Następnie Slade odszedł do okna, 
spodziew ając się, że i z tej odległości zdoła w pływ ać na  igłę; n ie  ruszała się 
jednak. Gdy zaś ponow nie położył swe ręce na  rękach obecnych, zaczęły się 
znow u ruchy  igły, chociaż ręce m edjum  odległe były  od niej o pół m etra.

Chcąc powtórzyć niektóre  dośw iadczenia Crookes a z m edjum  Horne m, 
przyniósł jeden z obecnych dużą harm onikę  ręczną (akordeon) i podał ją  
Slade’owi, a  dzwonek um ieścił pod stołem, jak  na  seansie porannym . Slade 
u ją ł jedną ręką harm onikę w ten sposób, że s trona opatrzona k law ia tu rą  
zw isała wdół swobodnie, a d rugą  rękę położył n a  stole. W  tych w arunkach  
w idziana przez w szystkich harm onika  zaczęła grać, a rów nocześnie wziął 
udział w  koncercie dzw onek pod stołem. Potem  Slade podał harm onikę 
prof. Scheibnerowi, prosząc, aby trzym ał ją  tak  samo, ja k  on poprzednio; 
zaledw ie Scheibner ją  wziął, zaczęła grać m elodję, k tórej w tórow ało gw ał­
tow ne dzwonienie pod stołem. Ręce Slade’a, w szystkim  widoczne, leżały 
przez ten czas spokojnie n a  stole.

Powodzenie tych doświadczeń zachęciło Slade’a do spróbow ania jeszcze 
jednego, k tó re  m u się dotychczas nie udaw ało, a  m ianow icie uzyskanie p ism a 
n a  tabliczce trzym anej przez kogo innego. Podał prof. Scheibnerow i tabliczkę, 
k tó rą  Zöllner kupił niedaw no, i poprosił o trzym anie  tabliczki narazie  pod 
kraw ędzią stołu, a sam  trzym ał tylko jej brzeg w  palcach. W olne ręce obu 
leżały na  stole, a S lade oświadczył po chw ili, że czuje dotknięcie jakiegoś 
ciała wilgotnego. To sam o w rażenie odniósł równocześnie Scheibner, porów - 
ny w ając  je  do dotknięcia mokrego i szorstkiego kaw ałka sukna. Gdy następ ­
nie  w y ją ł z pod brzegu stołu tabliczkę, były na  n ie j rzeczyw iście po brzegach 
ślady m okre 5—7 cm  szerokie, a ręce obu trzym ających  były rów nież 
zwilżone.

Gdy jeszcze nad  tern dyskutow ano, po jaw iła  się nagle na  brzegu stołu 
tuż przed oczym a W ebera m ała ręka czerw ono-brunatna, poruszająca się 
żywo, k tóra  po 2 sekundach zniknęła. Z jaw isko to pow tórzyło się k ilka  razy.
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N astępnie Zöllner przyniósł duży dzwon szklany ze zawieszoną w ew nątrz na 
nitce ku lą  m etalow ą i w staw ił go pod stołem  w m iejsce dzwonka ręcznego. 
W krótce rozległo się uderzanie kuli o ścianę dzwonu, w ydając  ton czysty, 
niestłum iony, co dowodziło, że dzwon podczas tego nie dotykał podłogi. Ręce 
Slade‘a leżały ciągle na  stole, a  chociaż dzw onu pod stołem obecni n ie mogli 
obserwować, to jednak  dźwięk jego czysty świadczył, że dzw on był uniesiony 
w  powietrze.

Na seansie następnym  zam ierzał Zöllner obserwować dzwon szklany 
podczas jego ruchu ; um ieścił go zatem  na  podłodze obok stołu, na  lin ji 
łączącej nogi dwóch sąsiednich uczestników. Slade siedział po przeciwnej 
stronie stołu, usunąw szy stopy pod krzesło, a świece w  różnych m iejscach 
ustaw ione pozw alały w idzieć dokładnie, co się z dzwonem  dzieje. W krótce 
dzwon, przez nikogo n ie dotykany, zaczął się chw iać mocno i toczyć brze­
giem ukośnie po podłodze, a kula  w ew nątrz niego ślizgała się po jego ścianie 
dźwięcząc charakterystycznie. Ponadto  pojaw iło się pism o na tabliczce 
podw ójnej, zw iązanej na  krzyż sznurkiem  i położonej na  stole, a dzwonek 
ręczny w etknął „ktoś niew idzialny“  spokojnie i powoli w  rękę Zöllnera. 
W reszcie Slade pow tórzył jedno z daw nych doświadczeń, kładąc tabliczkę 
pod brzeg stołu i py ta jąc  Zöllnera, co chce mieć na  n iej napisane. Zöllner 
podyktow ał: „L ittrow  A stronom er“  i zaraz usłyszano szm er rysika. Gdy 
Slade w y ją ł tabliczkę, były na  n iej te dw a słowa nap isane literam i szeroko 
rozstaw ionem i.
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Dalszy seans zaczął się od położenia tabliczki o tw arte j na podłodze. 
Ręce m edjum  i obecnych leżały w szystkie na stole, a gdy po chw ili 
tabliczkę podjęto z pod stołu, było na niej zdanie: „T ru th  w ill overcome 
all e rro r"  (p raw da przezwycięży w szystkie błędy). N astępnie ustaw iono 
przed W eberem  dw a kom pasy, w iększy i m niejszy, oba zam knięte szy­
bam i. Obecni złączyli swę ręce na stole w  oddaleniu 30 cm od kompasów. 
Nagle m niejsza igła zaczęła drgać gw ałtow nie, podczas gdy większa w yko­
nyw ała  tylko słabe ruchy. Na zapy tan ie  Zöllnera, czy m edjum  mogłoby 
także nam agnetyzow ać zw ykłą igłę stalową, niem agnetyczną, Slade w ątp ił
0 w yniku. Przyniesiono jednak  k ilka  igieł do haftu , w ybrano  jedną  z nich
1 zbadano kom pasem , że przyciąga oba jego bieguny, a zatem  nie jest 
m agnetyczna. Slade położył tę igłę na  tabliczce, k tó rą  potrzym ał pod brze­
giem  stołu, a  po 4 m inu tach  oddał. Okazało się, że igła była teraz  m agne­
tyczna, ale tylko na  jednym  końcu, przyciągała  bowiem  opiłki żelazne i p o ru ­
szała biegun północny kom pasu.

Chcąc uzyskać dowód naoczny, że dotyki i po jaw ian ia  się ręki b runatne j 
n ie były ty lko halucynacją , zaproponow ał Z öllner Slade‘owi umieszczenie 
pod stołem  talerza pełnego m ąki, w  której by  ta  ręka zostaw iła swój odcisk, 
a p rzy  do tykan iu  obecnych pow alała m ąką ich odzież. Gdy Slade zgodził się 
na  to, przyniesiono m ąkę i narazie  zajęto się eksperym entam i m agnetycz- 
nem i. Nagle Zöllner uczuł n a  kolanie silny ucisk palców, a  równocześnie 
ta lerz  z m ąką u sunął się o m e tr z pod stołu. Na kolanie  swem u jrza ł Zöll­
ner m ączny ślad  dużej ręki, a  n a  pow ierzchni m ąki w  ta lerzu  pozostały 
głębokie dołki kciuka i czterech palców. Z badano zaraz ręce i nogi m edjum , 
ale nigdzie żadnych śladów  n ie  odkryto; pozatem  odcisk na  talerzu pocho­
dził od ręki bez porów nania  w iększej n iż ręka Slade‘a.

Szczególnie ucieszone było m ed jum  dobrym  w ynikiem  doświadczeń 
z igłą m agnesow aną, gdyż w ydaw ały  m u się szczególnie w ażnem i dla p rze­
konan ia  uczonych o praw dziw ości z jaw isk  paranorm alnych . Zachęcony tern 
Zöllner postanow ił spróbow ać jeszcze przem iany  kw asu w inowego na izo­
m eryczny, ale skręcający wlewo płaszcyznę polaryzacji.

Aby na razie  zapoznać m edjum  z działaniem  po larym etru , ustaw ił Zöll­
ner przed Siadem  przyrząd  skierow any na  jasne  św iatło  nieba; m edjum  
u jrza ło  oczywiście jasność w  lunecie. N astępnie okręcił Zöllner p ryzm aty  
Nicola w  ten sposób, aby św iatło spolaryzow ać, ale ku  zdum ieniu Zöllnera 
oświadczyło m edjum , że i teraz widzi jasność n iezm ienioną; przeczytało 
naw et k ilka  w ierszy książki trzym anej przed przyrządem . Doświadczenie 
to pow tórzono kilkakrotn ie, zawsze z tak im  sam ym  w ynikiem , wobec czego 
Zöllner żartem  oświadczył, że p ryzm aty  N icola są na jpew niejszym  sp raw ­
dzianem  uzdolnień m edjalnych.*)

Gdy jednak  Slade po 10 m inu tach  przyłożył ponow nie do oczu p ryzm aty  
skrzyżow ane, n ie zdołał przez n ie już  n ic  zobaczyć; a podobnież n ie mógł 
w idzieć i wieczorem, gdy p ryzm aty  skierow ał na  świecę. N a  zapytanie, ja k  
to różnorakie działanie tłómaczyć, nadm ien ił Slade, że rano, w krótce po 
zaczęciu prób, odczuł „an  influence", co zapew ne było pow odem  zaostrzenia

*) W  lite ra tu rze  n ie  znalazłem  nigdzie w zm ianek o ta k ich  p róbach  z innem i 
m ed jam i, a  szkoda, bo może ża rtob liw a uw ag a  Z ö llnera okazałaby się  fak tem  
bardzo cennym  w badan iach  parapsychicznych.
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zdolności w idzenia. Rozm aw iając o tern, znajdow ał się Zöllner ze Siadem  
w  odległości 4 m  od pieca, gdy nagle spadł m u pod stopy ze sufitu  duży 
kaw ał węgla kam iennego. Podobny fakt zdarzył się w  pół godziny potem, 
gdy Scheibner m iał w ychodzić z pokoju; tym  razem  spadł z pow ały kaw ał 
drzew a opałowego.

W ażniejszem  od takich z jaw isk  telekinetycznych, n ie  pozostaw iających 
śladu  po sobie, w ydaw ało  się Zöllnerow i uzyskanie trw ałych  dowodów 
istn ien ia  te j ręki, k tó ra  pozostaw iła przed k ilku  dniam i swój odcisk w mące. 
Nakleił w  tym  celu na  deskę arkusz czystego papieru  i okopcił go nad  lam pą 
naftow ą, poczem deskę z papierem  położył pod stołem. Zaledwie obecni 
zasiedli wokoło stołu, deska w ysunęła się na środek pokoju, a gdy ją  Zöllner 
podniósł, u jrza ł na  niej, zam iast spodziewanego śladu  ręki, odbicie lewej 
nogi, i to bosej. Bezzwłocznie zażądano od m edjum , aby zdjęło obuw ie i po­
kazało swe nogi, ale ani śladu  kopciu na n ich  n ie  znaleziono. Ponadto 
pom iary  w ykazały, że stopa Slade‘a by ła  o 4 cm  dłuższa od stopy odbitej na 
papierze okopconym.

Podobne odbicie tej sam ej nogi otrzym ał Zöllner także na  innym  sean­
sie, tym  razem  włożył pap ier okopcony na  tabliczkę, aby go potem  zdjąć 
i przez oblanie roztw orem  szelaku u trw alić  ślady n a  papierze pozostałe. 
To powodzenie przyw iodło m u  na  m yśl jego ulubioną hipotezę czwartego 
w ym iaru . Jeżeli „duchy" posługują się tym  w ym iarem , to zdołają spowo­
dow ać odbicie n a  pow ierzchni okopconej także w tedy, gdy pap ier z kopciem 
będzie się znajdow ał w  przestrzeni zam kniętej.

K upił zatem  Zöllner dw ie now e tabliczki w  ram kach drew nianych, połą­
czonych ze sobą zaw iasam i n a  podobieństwo okładek książki. Pow ierzchnie 
w ew nętrzne obu tabliczek okleił w  obecności Slade‘a  papierem , okopcił go 
nad  lam pą i zapy tał m edjum , czy będzie możliwe uzyskać odbicie ręki lub 
nogi w  ciasnej przestrzeni m iędzy tabliczkam i zam kniętem i. S lade zaśm iał 
się i odrzekł, że to jest absolu tn ie niem ożliwe; spy tał jednak  „duchów ", 
k tóre okazały w ielkie zakłopotanie tern żądaniem , wreszcie po nam yśle n a p i­
sały (na  innej tabliczce): „W e w ill try  it"  („spróbujem y").

K u zdum ieniu  Zöllnern zezwoliło naw et m edjum , żeby Zöllner te, n ie- 
wypuszczane an i n a  chw ilę z rąk, tabliczki podw ójne położył sobie podczas 
seansu  na  kolanach, aby je  ciągle mógł mieć na  oczach. W  pełnem  świetle 
zaczęto seans przy stole, na  k tó rym  obecni trzym ali ręce n ieruchom o; 
po k ilku  m inu tach  uczuł Zöllner dw ukro tn ie  w yraźny nacisk n a  tabliczki, 
leżące na jego kolanach, a  zaraz potem  trzy  stuknięcia w  stole oznajm iły, 
że eksperym ent skończony. Po  o tw arciu  tabliczek okazało się, że na  każdej 
z n ich  w idn iał na  papierze okopconym  w yraźny ślad  stopy bosej, a  to na 
jednym  stopy p raw ej, n a  drugim  zaś lewej, tej sam ej, k tórej odcisk o trzy ­
m ano już dw ukro tn ie  na  seansach daw niejszych.

Eksperym ent ten  uw aża Zöllner słusznie za dowód na jbardziej niezbity, 
w ykluczający  w szelką możliwość oszustw a ze strony m edjum . Uważa go 
także za dowód — m niej słusznie m ojem  zdaniem  — is tn ien ia  czwartego 
w ym iaru . Sam  Slade by ł n iesłychanie  zdum iony pow odzeniem  ekspery­
m entu, a  chociaż jego w ia ra  w  ingerencję „duchów " nie została przez to — 
ja k  tra fn ie  zauw aża Zöllner — potw ierdzona, to jednak  w yn ik  św iadczyłby 
na  korzyść teorji dzia łan ia  istot niew idzialnych w  przestrzeni czterow ym ia- 
row ej, co już  w ydaje  m i się m nie j trafnem .
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Trzeci przy jazd  S lade'a do L ipska (4—10. m a ja  1878) nadarzy ł Zöll- 
nerow i sposobność do now ych doświadczeń; aby zaś m edjum  uchronić od 
„w ybryków  ze strony publiczności uczonej i nieuczonej i zapobiedz żąda ­
nem u przez n ią  policyjnem u w ydaleniu m edjum  z m iasta“  — jak  pisze Zöll­
n er — ofiarow ano Slade‘owi gościnę w  dom u prof. W ebera, kolegi Zöllnern. 
Tu powtórzono w  innej form ie dośw iadczenia daw niejsze tw orzenia węzłów 
na sznurze, którego końce byty przypieczętowane.

Dwa paski z m iękkiej skóry, o długości 44 cm każdy i szerokości 
5—10 m m  (niewszędzie rów nej) zw iązał Zöllner końcam i — każdy pasek 
osobno — w ten  sposób, że utw orzyły  dw a zam knięte obwody, nigdzie się nie 
łączące naw zajem . Na zw iązanych końcach um ieścił swe pieczęcie lakow e 
i położył oba paski na stole, nak ryw ając  je  swem i rękam i. Obecni zajęli 
m iejsca wokoło stołu, kładąc nań  rów nież swe ręce, a m edjum  chw ilam i 
k ładło swą dłoń na ręce Zöllnern. Pokój był jasno  oświetlony; seans cały 
trw ał zaledw ie przez kw adrans (8,20—8,35). W krótce oświadczyło m edjum , 
że widzi jasne  prom ienie nad rękam i Zöllnera i czuje pow iew  chłodny; on 
sam  jednak  św iatła  n ie w idział, a czul ty lko zimno. Za chw ilę odczuł zim no 
jeszcze dokładniej, a równocześnie zauw ażył w yraźnie  poruszanie się pasków  
skórzanych pod sw em i rękam i, oddalonem i o 20—30 cm  od rąk  m edjum . 
Z araz  potem  odezw ały się trzy  stuknięcia w stole, a  gdy Zöllner odjął ręce, 
u jrza ł oba paski skórzane splecione ze sobą w sposób niew ytłum aczony. 
Pieczęcie lakowe były nienaruszone, a m im o to oba zam knięte w sobie 
obwody pasków  były  tak przeplecione w zajem nie, że bez rozerw ania  p ie ­
częci nie dałyby się rozpleść.

W  następnej części seansu chciał Zöllner pow tórzyć doświadczenie 
w. ks. K onstantyna rosyjskiego z tern m edjum ; w ziął zatem  tabliczkę i po­
trzym ał ją  pod stołem, podczas gdy ręce SIade‘a  leżały na  stole, dobrze dla 
w szystkich widoczne. Nagle w ynurzy ła  się z pod stołu w ielka ręka tuż przed 
Zöllnerem , poruszająca szybko palcam i id ająca się obserwować przez p rze­
szło dwie m inu ty ; barw a jej by ła  żółtaw a z odcieniem  oliwkowym . Ręka ta 
nagle uniosła się wyżej i objęła lewe przedram ię Zöllnera, ściskając je  siln ie 
przez m inutę. Nagle zniknęła, a  następnie  uczuł Zöllner gw ałtow ne uszczyp­
nięcie w  swą praw ą  rękę, trzym ającą pod stołem  tabliczkę, podczas gdy obie 
ręce SIade*a leżały nadal na  stole nieruchom o. Uszczypnięcie było lak  bole­
sne, że Zöllner w ydał okrzyk m im ow olny; na tein zakończył się seans.

Gdy n a  drug i dzień om aw iano doniesienie H ełlenbacha o zniknięciu 
książki na seansie ze Siadem, m ed jum  okazało gotowość pow tórzenia ekspe­
rym en tu  i poprosiło jednego z obecnych o jakąkolw iek książkę. D r Hoffm ann 
podał mu m ałą książkę w  oktaw ie, w yjętą  z szafki przy ścianie; S lade poło­
żył ją  n a  tabliczkę i w sunął pod brzeg stołu, poczein zaraz w y ją ł tabliczkę 
pustą. K siążka zniknęła i nie m ożna było nigdzie je j znaleźć m im o skrzęt- 
nego przeszukania  całego pokoju. Gdy znow u zajęto m iejsca przy  stole, sp a ­
d ła nań  książka z powały, zaw adziw szy po drodze dość siln ie o praw e ucho 
Zöllnera. K ierunek je j był zatem  ukośny, z p unk tu  poza plecam i Zöllnera 
pochodzący. M edjum  nie ruszyło przez cały czas sw ych rąk  ze stołu, a  na 
krótko przed spadnięciem  książki oświadczyło, że w idzi św iatła  unoszące się 
w  pow ietrzu; n ik t inny  jednak  ich n ie  widział.

Seans następny odbył się w  południe w  pelnem  świetle słonecznem. 
Obok stołu, przy k tórym  siedziano, stał m ały  stolik  z drzew a brzozowego,
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którego p ły ta  okrągła spoczywała na  słupie toczonym, zakończonym  trzem a 
nóżkam i. S tolik ten zaczął wkrótce chw iać się w yraźnie, przysunął się do 
w ielkiego stołu i położył się pod nim , z nóżkam i zwróconemi w kierunku  
Zöllnera. Gdy w następnej m inucie n ic się nie wydarzyło, chciał S lade w ziąć 
tabliczkę, aby zapytać „duchów “ , czy należy dalej czekać, a Zöllner schylił 
się celem spraw dzenia, w  jak ie j pozycji leży m ały stolik. Jed n ak  ku jego 
zdum ieniu  przestrzeń pod dużym  stołem  by ła  pusta: m ały stolik zniknął bez­
szelestnie i nie znaleziono go nigdzie w  pokoju.

Usiedli zatem  napow rót, wokoło stołu i czekali przez 5—6 m inu t spokoj- 
nie, gdy nagle Slade zauw ażył znow u św iatła  w pow ietrzu. Z öllner zwrócił 
wzrok w k ierunku  w skazanym  przez m edjum , nic jednak  nie zobaczył; ty m ­
czasem  m ed jum  trzym ając  wciąż ręce nieruchom o na  stole, rozglądało się 
coraz trw ożniej wokoło, py ta jąc  Zöllnera, czy n ie w idzi w ielkich św iateł pod 
sufitem . Gdy Zöllner i teraz zaprzeczył, m im ow olnie zw racając  oczy wgórę, 
zobaczył nagle na wysokości 3 m etrów  ów m ały  stolik, zwrócony nóżkam i 
w górę i z la tu jący  ze znaczną szybkością na  stół duży. Mimo iż obaj ze S ia­
dem usunęli wbok głowy, stolik  spadając  uderzył każdego z n ich  w  skroń 
tak  silnie, że jeszcze przez 4 godziny czuł Zöllner ból w tern m iejscu.

Tłóm acząc zniknięcie stolika przeniesieniem  jego w  czw arty w ym iar, 
i pojaw ienie się jego ponow nie z pow rotem  w  przestrzeń tró jw ym iarow ą, 
tw ierdzi Zöllner, że fak ty  znikania  i po jaw ian ia  się przedm iotów  m ate rja l- 
nych są „em pirycznem  odparciem  dogm atu o niezm ienności zaw arte j w n a ­
szym  tró jw ym iarow ym  świecie ilości m a te rji“ ; nie uw zględnia jednak  Zöll­
ner, że objaw y takie m ogłyby rów nie dobrze polegać na  rozrzedzaniu w idzial­
nej m a te rji do stanu  skupienia niedostrzegalnego już  naszym i zm ysłam i, że 
zatem  ilość m aterji an i się nie zm ienia, ani n ie „udaje“ się w  czw arty 
w ym iar, lecz poprostu rozpyla się n a  atom y niedostępne stw ierdzeniu  fizy­
kalnem u, a w  chw ili następnej atom y te zgęszczają się napow rót w  kształt 
pierw otny przedm iotu.

Aby to swoje tw ierdzenie poprzeć eksperym entem  jeszcze „bardziej prze­
konyw ającym “ , obm yślił Zöllner tak i jego przebieg, w  którym by pozostał 
w ynik  trw ały, w  każdej chw ili dostępny spraw dzaniom  późniejszym . Kazał 
utoczyć z kaw ałka drzew a dębowego pierścień  jednolity , nigdzie n ie  łączony, 
a  drugi tak i sam  p ierścień  z drzew a olchowego; jeżeliby te dw a pierścienie 
mogły bez jakiegokolw iek p rzerw ania  wejść jeden w  drugi na podobieństwo 
dw u sąsiednich ogniw  łańcucha, dowód byłby — zdaniem  Zöllnera — nieod­
party .

Ponadto kup ił k ilka  skorupek różnych ślim aków, których zwoje skręcały 
się w  kierunku  na  praw o; jeżeliby powiodło się na  seansie „odwrócić“  te 
skręty na  lewo, byłby to — według niego — również dowód przeniesienia ich 
w  czw arty w ym iar i pow rócenia ze strony przeciwnej w przestrzeń tró j­
w ym iarow ą. W reszcie kup ił skraw ek wysuszonego je lita  zwierzęcego, od­
cięty od całości w  ten sposób, że tw orzył zam knięty p ierścień o 13 cm  ś red ­
nicy; gdyby pow stały na  nim  węzły bez naruszen ia  ciągłości pierścienia, 
byłby to rów nież „dowód“ w kroczenia w e w ym iar czw arty. Inny  jeszcze 
pom ysł eksperym entu  (wydęcie kuli szklanej, obejm ującej kaw ałek  parafiny  
bez stopienia  go) pom ijam  tu ta j, gdyż brakło  sposobności do jego w ykonania.

Przygotow ując w szystko do seansu (3. m a ja ) o 8 m ej wieczorem, położył 
Z öllner na  stole obok innych przedm iotów  także dwie skorupki ślim aków ,
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z których niniejszą włożył we w nętrze w iększej w  ten sposób, że zupełnie 
tam tą  zakryw ała , poczem zasiedli we tró jkę ze Siadem  i Hoffm annem . 
M edjum  w edle zw yczaju wzięło tabliczkę i potrzym ało ją  brzegiem  stołu, 
aby na n ie j pism o otrzym ać, gdy nagle odezwało się suche stukan ie  w  ta ­
bliczkę. S lade w yjął ją  zaraz a  Zöllner u jrza ł na  n ie j ową m niejszą skorupkę 
ślim aka, k tó ra  przed sekundą leżała na  stole n ak ry ta  przez większą. U jąw ­
szy tę m ałą  skorupkę z tabliczki, zauw ażył, że je s t bardzo gorąca, a  gdy 
podał ją  Hoffm annow i, ten rów nież stw ierdził je j w ysoką tem peraturę. 
Skręty je j, rów nie jak  skręty leżącej bez zm ian  na  stole w iększej skorupki, 
biegły i teraz  na  praw o; n ie nastąp iło  tu  zatem  „odwrócenie“ skorupek przez 
w ym iar czw arty , lecz tylko „pozorne przenikanie  m a te rji“  w edle określenia 
Zöllnera.

Na innym  seansie (9. m a ja ) słońce zachodzące ośw ietlało  pokój pełnym  
blaskiem , gdy Z öllner tylko we dw ójkę ze Siadem  zasiadł przy stole. Leżały 
n a  nim  w spom niane wyżej dw a p ierścienie z drzew a i pierścień z jelita , 
wszystko razem  nawleczone na  s trunę  baran ią , której końce Z öllner związał 
i opatrzył w łasną pieczęcią lakow ą. N astępnie położył obie ręce n a  zalako­
w any  koniec te j s truny , k tó ra  w raz z naw leczonem i n a  n ią p ierścieniam i 
zw isała wolno poza brzeg stołu.

W krótce S lade oświadczył, że widzi św iatła, a  w ślad  za tern rozszedł 
się zpod stołu słaby sw ąd spalenizny, p rzypom inający  woń kw asu s ia rk a ­
wego: Następnie rozległo się pod stołem  jakgdyby uderzanie dwóch kaw ałków  
drzewa o siebie, a gdy Zöllner podniósł się, aby  zbadać przyczynę, u jrza ł ze 
zdum ieniem , że oba drew niane pierścienie są naw leczone na  słup, łączący 
okrągłą płytę m niejszego stolika z jego trzem a nóżkam i. S truna  zaś, zw isa­
jąca  ze stołu (oswobodzona już  oczywiście od pierścieni drew nianych), 
zaw ierała  dw a węzły, w  które wpleciony był pierścień  z je lita  baraniego, 
zupełnie n ienaruszony.

Slade w padł następnie w  trans  i w yjaśn ił, że „duchy“  zam ierzały zgod­
nie z życzeniem  Źollnera zrobić k ilka  węzłów n a  p ierścieniu  z je lita , m usiały  
jednak  tego zaniechać, gdyż p ierścieniow i groziło „stopienie“ , a znak z tego 
m ożna na  n im  odkryć, jako  m iejsce biaław e w skutek  podw yższenia tem pera­
tu ry . Faktycznie  też znalazł Zöllner znak taki, a gdy d la kontroli ogrzał nad 
św iecą koniec innego kaw ałka je lita , w ystąpiło  na  n im  zbielenie zupełnie 
podobne. F ak t ten w  łączności ze zauw ażoną poprzednio w onią spalenizny 
i wysoką ciepłotą skorupki ślim aczej, k tó ra  „pozornie“  przeniknęła przez 
pły tę  stołu, uw aża Zöllner za godny uw zględnienia przy  dalszych ekspery­
m entach  z czw artym  w ym iarem ; sądzi bowiem, że je st tu  w zrost tem pera­
tu ry  taki, ja k  przy  szybkim  poruszan iu  ciał przew odzących w  polu m agne­
tycznem u)

Żaden zatem  z eksperym entów  zam ierzonych n ie  u d a ł się w  te j formie, 
w  jak ie j go Zöllner oczekiwał, co on zresztą sam  przyznaje. Pierścienie d rew ­
niane, zam iast naw lec się jeden  n a  drugi, naw lekły  się oba n a  słup  stolika, 
nie uszkodziwszy go nigdzie, ani n ie  naruszyw szy spojenia jego z p ły tą. Nie 
zm niejsza to w artości doświadczeń; zm niejsza tylko ich p rzydatność  d la Zöll-

*) Tu tw ierdzi Zöllner, że szybkie przenoszenie ciał w w y m ia r czw arty  pow o­
du je  także w zrost ich  ciepłoty; nie podaje jed n ak  żadnych  podstaw  tego tw ie r­
dzenia.
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n era  w w y jaśn ian iu  z jaw isk  czw artym  w ym iarem . Bardzo p ięknym  dow o­
dem trafności tego w y jaśn ian ia  byłoby — ja k  to oświadczył Slade‘owi — 
wyjęcie jakiegoś przedm iotu  z zam kniętego pudełka bez naruszen ia  ścian 
i zam knięcia tego pudełka.

W  tym  celu położył przed Siadem  dw a pudelka kartonow e, w  które przed 
k ilku  m iesiącam i włożył różne m onety  i sam  potem  zapom niał, co w  którem  
z n ich  się znajdu je. Każde pudełko okleił paskam i pap ieru  w  ten sposób, że 
bez na ruszan ia  tego opakow ania n ie  dałyby się otworzyć. Upłynęło kilka 
m inu t, podczas których Slade pa trzy ł tępo w  jeden  ką t pokoju, a  wreszcie 
rzekł z w ysiłkiem : „Widzę... w idzę pięć i ośm set siedm dziesiąt sześć". Ani 
m edjum , ani Z öllner n ie wiedzieli, co to m a oznaczać, a H offm ann p rzypuś­
cił, że to jest p rzyk ład  dodaw ania: 5 +  876 =  881, co jednak  niew iele w y ja ­
śniało.

Gdy nad  tern rozm yślali, na tabliczkę, trzym aną  przez Slade‘a u brzegu 
stołu, spad ł jak iś  przedm iot dość ciężki i dźwięczący. Okazało się, że leży na 
n ie j m oneta pięciom arkow a z datą  1876. Zöllner sięgnął zaraz  po oba leżące 
na stole pudełka i przez potrząsanie  ich stw ierdził, że jedno  jest puste. 
To w spaniałe  powodzenie eksperym entu  w raz z  objaw em  jasnow idzenia  
u  m edjum  wzbudziło ogólną radość i Zöllner zam ierzał już  seans na  tern 
zakończyć, gdy m edjum  oświadczyło, że wcale n ie czuje się znużonem. Zajęto 
napow rót m iejsca przy  stole, a Slade p rzypom niał sobie, iż u księcia K on­
s tan tyna  znalazły się raz m iędzy tabliczkam i przypadkiem  dw a kaw ałki 
ry s ika  i w tedy pow stało pism o równoczesne w  dwóch k ierunkach: jeden  
p isał od lewej do p raw ej, a drugi przeciwnie.

Postanow iono eksperym ent pow tórzyć i dano Sladeowi tabliczkę z dw om a 
rysikam i. M edjum  podsunęło ją  pod brzeg stołu i zaraz dało się słyszeć p isa ­
nie. Po w yjęciu tabliczki znaleziono na n iej treść następującą:

„10 fenigów  1876 — 2 fenigi 1875 — Niech to będzie d la w as dowodem 
jasnow idzenia. Po dziew iątym  dn iu  m usicie odpocząć, inaczej m edjum  
poniosłoby szkodę. W ierzcie mi. W asz przyjaciel."

Praw dopodobnie słowa początkowe odnosiły się do zaw artych  w drugiem  
pudełeczku m onet i Zöllner sięgnął po nie, aby je  otw orzyć i stw ierdzić 
zaw artość; zm ienił jednak  zam iar i potrząsłszy n iem  dla spraw dzenia, że nie 
jest puste, w yraził przypuszczenie, że może i te dw ie m onety spadną na 
tabliczkę. Slade um ieścił bezzwłocznie tabliczkę pod brzegiem  stołu i w  tej 
chw ili usłyszano dźwięk spadających na  n ią  kolejno dwóch monet. Po ogląd­
nięciu ich stw ierdzono, że nap isy  na nich zgodne są z podanem i na tabliczce.

Ucieszony Z öllner sięgnął po pudełeczko, ale w brew  oczekiw aniu usły ­
szał przy  po trząsan iu  niem , że są tam  jeszcze jak ieś  przedm ioty. Dźwięk ich 
był jednak  inny, n iż  monet, i ju ż  Zöllner zam ierzał przez zniszczenie opako­
w an ia  ujrzeć, co je st w ew nątrz, gdy Slade ofiarow ał się zapytać „duchów ", 
co m ieści się w  pudełku. Zaledw ie położył tabliczkę pod brzeg stołu, p o ja ­
w iły się n a  n ie j słowa: „Oba rysik i są w  pudełku ." Rozdarłszy opakow anie 
pudełka, przekonał się Zöllner, że tak  je st istotnie.

Na seansie następnym  pojaw iło  się między tabliczkam i pism o bezpośre­
dnie w  trzech językach, przyczem  w arunk i były o tyle zm ienione, że między 
tabliczki włożył Z öllner arkusz czystego pap ieru  i kaw ałek  g rafitu , a tabliczki 
okleił paskam i pap ieru  i opatrzył pieczęciam i lakowem i, co uniem ożliw iało 
otw arcie ich i w ydostanie  lub zam ianę umieszczonego w ew nątrz arkusza.
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T u  znajdu je  się także — rzadka w  spraw ozdaniach Zöllnera — w zm ianka 
o objaw ach fizjologicznych przy w padan iu  Slade‘a w  „zachw ycenie".

Oto bezpośrednio przed seansem  w padło m edjum  w  trans, złożyło ręce, 
wzniosło zam knięte oczy wgórę i głosem zm ienionym  zmówiło „m odlitw ę tak 
p iękną i wzniosłą, że w yw arła  w rażenie niezwykle głębokie". Następnie, 
ja k  zwykle podczas budzenia się z tych stanów , w ykonał Slade głową kilka  
ruchów  obrotowych, przyczem  m ięśnie ka rku  i szczęki w ydaw ały  trzask  oso­
bliw y, w strząsnął się całem  ciałem  i otw orzył oczy. O treści swej m odlitw y 
n ie zachow ał ani słowa wspomnienia.^

Zaraz  po obudzeniu się sięgnął "po tabliczki, zam ierzając spróbować, 
czy pism o bezpośrednie pow stanie n a  n ich  także w tedy, gdy ich w cale nie 
będzie dotykał. Zöllner włożył kawałeczek ry sika  między dw ie złączone 
zaw iasam i tabliczki, opieczętował je, położył na brzegu stołu na jbardziej 
odległym  od Sladea i p rzykrył jego ręce swojem i. W  świetle stojącej na stole 
świecy ujrzał, jak  tabliczki, przez nikogo nie dotykane, podniosły się k ilk a ­
k ro tn ie  wgórę jednym  brzegiem , a zaraz potem  rozległ się szm er piszącego 
m iędzy niem i rysika. Gdy zw ykłe trzy  stuknięcia oznajm iły, że p isanie  skoń­
czone, zabrał Z öllner tabliczki i zaniósł do pokoju sąsiedniego, gdzie inni 
uczestnicy czekali na  w ynik  eksperym entu. Pieczęcie były nienaruszone, a  po 
zdjęciu ich zobaczono obie pow ierzchnie wewnętrzne tabliczek, całe gęsto 
pism em  pokryte. Podał przytem  Z öllner swe spostrzeżenie, że ilekroć ode­
rw ał ręce swe od rąk  m edjum , pisanie przeryw ało się na tychm iast, a  zaczy­
nało się znow u w tedy, gdy ręce swe zetknął ponow nie z rękam i Slade‘a.

Innem  ciekaw em  zjaw iskiem  był bardzo krótki (¼ sekundy), ale gęsty 
deszcz, k tó ry  skropił Zöllnera, m edjum  i podłogę. O bjaw  ten ponowił się po 
chw ili, gdy siadano przy  stole, a skropił tym  razem  nietylko obecnych i po­
dłogę, lecz także ściany i su fit pokoju, jakgdyby w  punkcie środkow ym  
pokoju znajdow ało się jakieś n iew idzialne źródło, tryskające prom ienisto  we 
w szystkich kierunkach. Podobne z jaw isko obserwow ał Zöllner także w  in ­
nem  otoczeniu, a  to na  seansie w m ieszkaniu  restau rato ra  kolejowego na 
dw orcu turyngskim .

Seans dn ia  następnego odbyw ał się w  południe, w  pełnem  świetle dzien- 
nein, przy współudziale H offm anna. W krótce po zajęciu krzeseł przy  stole 
zaczęły się w trzech m iejscach na  jego brzegach w ydobyw ać kłęby dym u, 
o woni kw asu siarkaw ego lub azotawego. Obecni popatrzyli szybko pod stół, 
ale żadnej przyczyny dym u n ie  spostrzegli. Ledw ie położyli napow rót ręce 
n a  stole, pow tórzyło się to sam o zjawisko. Jakgdyby  czytając m yśl Zöllnera, 
zaproponow ał Slade postaw ienie pod stołem  świecy d la  spróbow ania, czy 
ona sam a się zapali. Na to w ziął H offm ann z b iu rk a  dw a świeczniki z nowem i, 
nieużyw anem i jeszcze świecam i, i postaw ił oba pod stołem. Po k ilku  m in u ­
tach oczekiw ania buchnął zpod stołu dym  ze w szystkich stron  naraz, a rów ­
nocześnie w ynurzył się zpod stołu jeden  św iecznik z zapaloną św iecą i scho­
w ał się napow rót. Schyliw szy się pod stół, zobaczyli obecni sto jący  tam  
świecznik ze świecą nadal płonącą. Aby m ieć dowód, że to n ie halucynacja , 
potrzym ał Zöllner pap ier nad  tą  świecą, aby w  n im  dziurę w ypalić, a nastę ­
pn ie  rozgrzał nad  tą  sam ą świecą lak i um ieścił na  tym że papierze swą p ie­
częć.

W ieczorem  tegoż dn ia  siedzieli obecni przy herbacie, gdy pan i H offm ann 
z p rzestrachem  zauw ażyła, że widzi na  ścianie jasny  refleks św iatła, w ycho­
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dzącego jakgdyby zpod stołu. Potw ierdził to także Slade, a po chw ili pow tó­
rzyło się zjawisko, a potem  jeszcze raz, przypom inając  odblaski błyskaw ic. 
Zolner zauw ażył, że cienie przedm iotów , rzucane przez to św iatło  na ściany, 
nie są większe od sam ych przedm iotów , jakgdyby źródło św iatła  było n ie­
skończenie odległe; dało m u to powód do przypuszczenia, że „prom ienie 
pochodzące z czwartego w ym iaru“ , mogą się tak  odchylać, że pozornie źródło 
ich może w ydaw ać się bardzo odległem“ .

Seans w  dniu  15 g rudn ia  po południu bvl jedynym , na k tó rym  Zöllner 
próbow ał, czy pow iodłoby się otrzym ać zjaw y postaci'ludzkich , podobnie jak  
to było u prof. Crookesa z inedjum  Cook. U rządził w  tym  celu „ciem ny gab i­
ne t“ przez zawieszenie zasłony na  sznurze rozpiętym  od ściany do ściany; 
ined jum  siadło ty łem  do gabinetu i położyło ręce na stole, a  uczestnicy u tw o ­
rzyli z rąk  „łańcuch“ , łącząc je  w zajem nie. Światło, padające przez okna 
z la ta rn i ulicznej, pozw alało rozróżniać przedm ioty w  pokoju i kontrolow ać 
ruchy  obecnych.

Ody Z öllner w yraził żal, że zapom niał postaw ić na stole dzwonek ręczny, 
odezw ało się żywe dzw onienie z kąta  pokoju, o 2 m  odległego od stołu, 
poczem dzwonek posuwał się po dyw anie, aż znalazł się pod stołem. Gdy 
następnie  w  otw orze zasłony gabinetu ukazała  się ręka z dzw onkiem  i posta ­
w iła go na stole, Zöllner w yraz ił życzenie u ściśnięcia tej ręki. Zaledw ie to 
pow iedział, ręka ukazała się ponownie, a Zöllner, nakryw ając  obie ręce 
m edjum  swą jedną  dłonią, drugą wzniósł ku  zasłonie i' pochw ycił silnie 
w ystającą  s tam tąd  rękę. W yw ierała  w rażenie na tu ra ln e j i żyw ej, a uścisk 
Zöllnern odw zajem niała  serdecznie w śród śm iechu obecnych.

W ypuściw szy tę  rękę, podał je j Zöllner tabliczkę, a gdy ją  uchw yciła, 
pociągnął ku sobie, próbu jąc  je j siły m ięśniow ej. N apotkał na  opór elastyczny, 
a wreszcie silnem  szarpnięciem  w yrw ał tabliczkę z palców tam tej reki." Pod­
czas tego obserw ow ał ciągle m edjum , które siedziało nieruchom o z rękam i 
leżącemi na stole. Zaraz potem  pojaw iło się nad  górnym  brzegiem  zasłony 
św iatło  półkoliste, jakgdyby  m asa fosforyzująca, przesuw ająca się w róż­
nych k ierunkach  w zdłuż zasłony, co w yw ierało w rażenie, jakgdyby  poza n ia  
posuw ała się jak a ś  postać, stercząca czołem ponad zasłonę. Zbliżyw szy sie do 
m iejsca, w  ktorem  siedział Slade, zaczęła świecić cała postać, a Slade cofnął 
się zaniepokojony i widocznie przestraszony. Jasność i barw a tego św iatła 
by ła  taka, jak  w  ru rkach  geislerowskich; rysów  tw arzy w idać n ie było.

Na tern kończą się sp raw ozdania Zöllnern, drukow ane w różnych zeszy­
tach W issenschaftliche A bhandlungen; zaw ierają  szczegóły z trzydziestu 
przeszło seansów, ale nie w  porządku chronologicznym , lecz grupow ane dość 
dowolnie bez zrozum iałego planu. Nie um niejsza to ich w artości, zwłaszcza 
że realność tego rodzaju  objaw ów  potw ierdziły  następnie badan ia  wielu 
innych uczonych, prow adzone z różnemi m edjam i.

Gdy te  spraw ozdania w yszły zpod prasy, wzbudziły ostrą polemikę. 
Z jaw iska  były tak  nowe i tak  niew ytłum aczone d la um ysłów  ówczesnych, 
że odwagę swą w  ich ogłoszeniu m usiał Zöllner gorzko okupić. Pom aw iano 
go bądżto o łatw ow ierność bezgraniczną, bądź o niezupełną trzeźwość u m y ­
słu, a sam e zjaw iska  kw alifikow ano jako oszustwo bezczelne, w niektórych 
w ypadkach  naw et niezgrabne i naiw ne. Z apom niano łatw o i rychło, że Zöll­
ner należy do ludzi nauki, naw ykłych do badan ia  sum iennego i do ostroż­
nego w ysnuw ania  wniosków; oburzano się, że tak niebacznie naraził się na
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ośm ieszanie, ręcząc za istn ienie z jaw isk, k tóre w edle op in ji ogółu istnieć 
„nie m ogły“ .

Dziś je st oczywiście inaczej. N iem a już zapew ne nikogo inteligentnego 
w śród  narodów  kultu ralnych , ktoby — już  n ietylko przeczył — ale naw et 
pow ątpiew ał o istn ieniu  zjaw isk  tego rodzaju. W szystkie, lub p rzynajm n ie j 
p raw ie  w szystkie, obserw acje i eksperym enty Zöllnern zostały m nóstw o razy 
potw ierdzone przez różnych uczonych badan iam i w łasnem i i dziś parapsy - 
chologja n ie tylko uznaje  fakty, lecz także g rupuje  je  według cech i w ypro­
w adza z nich hipotezy.

W  doświadczeniach Zöllnera do najliczniejszych może należą objaw y, 
k tóre dziś nazyw am y telekinetycznem i. Są to ruchy  stolika, dzwonka, h a r ­
m oniki, tabliczek, scyzoryka, p a raw anu , łóżka, igły m agnetycznej, ry sika  itp. 
przedm iotów. O bjaw y te św iadczą n ie raz  o w ielkiej sile fizycznej, jak  np. 
rozerw anie paraw anu  na części, lew itacja  stolika pod sufit, ruchy  w ęgla 
i drzew a opałowego. N iektóre z n ich  sta ją  na  granicy m iędzy telekinezją 
a  t. zw. „apo rtam i“ , ja k  w łaśnie ruchy  węgla i drzewa, a  podobnież p o ja ­
w ian ie  się deszczu.

Jes t to w łaściw ością często obserw ow aną w  zjaw iskach parapsychicz­
nych, że podczas telekinezji przedm iot poruszany staje  się w idzialnym  
dopiero w ostatn im  m omencie, a  podczas odbyw ania swej drogi w  pow ietrzu 
u suw a się zpod w zroku obserwatorów . Bywa tak  zwłaszcza w tedy, gdy ruch 
przedm iotu je st szybki, a m iejsce jego pochodzenia dość odległe od m iejsca, 
w  k tórem  spada. Podobnież byw a w dom ach naw iedzonych, w których w ystę­
p u ją  objaw y złośliwe, zm ierzające do przestraszenia i zgnębienia m ieszkań­
ców, ja k  np. rzucanie  kam ieniam i i przedm iotam i użytku domowego, oble­
w anie wodą, naw et podpalanie sprzętów.*)

Do osobnej grupy należały objaw y, k tóre Zöllner zaliczał do „ tak  zw a­
nego przen ikan ia  m a te rji“ , a  sam  w y jaśn ia ł przenoszeniem  w  w ym iar 
czw arty ; a więc np. tw orzenie się węzłów na sznurze, n a  wstędze skórza­
nej, nadzian ie  się pierścieni d rew nianych  na  słup stolika, w ydostaw anie się 
m onet z zam kniętych pudełek, przeniesienie się skorupki ś lim aka na  tabliczkę 
zpod w iększej skorupki i t. p. T u  jednak  rów nież g ranica m iędzy telekinezją 
a „aportem “ je st zatarta ; gdyż np. „przyniesienie“  skorupki ślim aka na 
tabliczkę zpod w iększej tak ie j skorupki odbywać się mogło rów nie dobrze 
przez pow ietrze ja k  i przez p ły tę stołu. W  obu w ypadkach następowało 
praw dopodobnie rozpylenie m a te rji n a  ‘atom y, o czem św iadczy w ysoka tem ­
p era tu ra  skorupki, zgęszczonej napow rót po rozpyleniu. W  sposób podobny 
w yjaśn ić  m ożna pow staw anie „deszczu“ w  pokoju; był to  zapew ne „aport“ 
wody, przeniesionej z jakiegokolw iek m iejsca — np. ze studn i na  u licy  — 
i skroplenie je j ponow ne w  m iejscu seansu.

Rzadkie by ły  w  badan iach  Zöllnera z jaw iska m aterja lizac ji, i to zale­
dwie w  je j stad jach  początkowych, a  powód zapewne tkw ił n ie  w  b raku  
uzdolnień Slade‘a w  tym  kierunku, lecz raczej w  nastaw ien iu  psychicznem  
badacza. U derzały go przedew szystkiem  objaw y telekinetyczne i „przen ika­
n ia  m a te r ji“ , jako  najzupełn ie j — n a  pozór — sprzeczne z p raw am i fizyki; 
zatem  zjaw iska m aterja lizac ji obserwował ty lko „m im ochodem “, a całą

*) U Z öllnera należało tu  w ystępow anie dym u z pod sto lik a  i sam oczynne 
zapalan ie  się świecy pod n im  postaw ionej.
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uwagę poświęcił eksperym entom  fizykalnym . Na k ilku  seansach były doty­
kan ia  ręką n iew idzialną, raz naw et bolesne uszczypnięcie; na  jednym  było 
to dotknięcie jakgdyby kaw ałkiem  sukna szorstkiego i mokrego.

Inna  ręka n iew idzialna zostaw iła ślad  m ąki na  kolanie Zöllnera, a  potem 
odcisnęła swych pięć palców  w  mące. Noga — znacznie m niejsza od stopy 
m edjum  — zostaw iła swe odbicie n a  pow ierzchni pap ieru  okopconego; czasem 
po jaw iała  się naw et w idzialn ie ręka żyw a i ruch liw a o barw ie  czerw onaw ej 
lub oliwkowej. Jedyny  raz w ystąpiła  m glista z jaw a całej postaci ludzkiej, 
k tó ra  w praw dzie w zbudziła strach  u m edjum , ale była za m ało w yraźna na 
obserw ację ściślejszą.

Nieliczne są w  spraw ozdaniach  Zöllnera w zm ianki o objaw ach in te lek­
tualnych, m im o że na  każdym  niem al seansie o trzym yw ano pism o bezpośre­
dn ie  na  tabliczkach; praw dopodobnie w olał Z öllner pom ijać milczeniem  
objaw y trącące spirytyzm em . S tąd też zostaw ia bez w yjaśn ien ia  odpowiedzi 
„duchów “ na p y tan ia  s taw iane  przez Slade‘a, a w spom ina tylko o szczegó­
łach, w skazujących na  stopień inteligencji istot niew idzialnych, jak  np. pism o 
w trzech różnych językach naraz, podanie słów „L ittrow  astronom er“ , na 
m yślow e życzenie Zöllnera, lub  nazw anie  m onet zaw artych w pudelku. Za 
godny uw agi uznaje  na tom iast objaw  „jasnow idzenia“ m edjum , które odczy­
tało cyfry n a  m onecie zam kniętej w  pudełku.

Zrozum iałe jest, że te  pierw sze w  dziejach parapsychologji badan ia  ścisłe 
zw racały się przedew szystkiem  na  sam e zjaw iska, a um iej zajm ow ały  się 
„narzędziem “ , to znaczy osobą m edjum . S tąd  to cała fizjologja m edjalna  
ogranicza się u Z öllnera do k ilku w zm ianek, że m edjum  w padało czasem 
w trans  lub „zachw ycenie“  i do jednej w zm ianki o ruchach głowy i w strzą­
sach podczas budzenia  się Slade‘a  z uśpienia. F izyk z pow ołania zajm ow ał 
się objaw am i fizykalnem i i szukał ich w yjaśn ien ia  w  czw artym  w ym iarze, 
podczas gdy fizjolog lub  psycholog odsuwałby na  bok hipotezę istot cztero- 
w ym iarow ych, a  próbow ał przyczynę zjaw isk  znaleźć w organizm ie m edjum .

Oddali się tem u dopiero badacze późniejsi; zasługą zaś Zöllnera jest 
sum ienne zbadanie i odw ażne stw ierdzenie realności zjaw isk, k tóre n a jb a r- 
podpadały pod zm ysły, z jaw isk  n iem al wyłącznie fizykalnych.

W iktor Loga (Toruń)

Mobilizacja ducha narodu japońskiego
(Szyntoizm  — relig ja  narodow a Japończyków .)

W ielki d ram at dziejow y japońsko-chiński, jak i się rozgryw a obecnie na 
D alekim  W schodzie, to n ie  tylko w alka  o w pływ y ekonom iczne lub  n ieza­
leżność polityczną, ale w  pierw szym  rzędzie s tarcie dwóch ideologij.

Jap o n ja  ogłosiła oficjalnie, iż n ie w alczy z narodem  chińskim , natom iast 
w ystępuje  tylko przeciw ko niebezpieczeństw u całkowitego skom unizow ania 
450-m i 1 jonowego kolosa, co groziłoby ka tastro fą  i d la  70 m iljonów  japońskich  
obyw ateli państw a W schodzącego Słońca.

W  zm agan iu  się tych  dwóch olbrzym ów  w ielką rolę odgryw ać musi 
m o r a l e  — stan  ducha  narodu. W  niezm iernie krw aw ych  bojach współ­
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czesnych decyduje n ie tylko techniczne przygotow anie, s tra teg ja, ilość w ojsk 
i t. p. czynniki m aterja lne , ale i duch oddziału, a naw et poszczególnych je d ­
nostek, bez którego nie może być m ow y o zwycięstw ie, ani naw et o prze­
trzym an iu  natarcia.

Japończycy znani są w łaśnie  z ducha rycerskiego, wysokiego patrjo tyzm u, 
dyscypliny, poświęcenia, odwagi.

Zadajem y sobie py tan ie: co leży u źródła tych cnót obyw atelskich i ry ­
cerskich? Co powoduje, iż z pogardą śm ierci idą tysiące ich na nierów ne 
n ieraz  boje? Co spraw ia, iż am bicją ich je st zwyciężyć lub  zginąć?

Duch narodu.

P y tan ia  te zadajem y sobie n ie z próżnej ciekawości. Być może, że i Z a ­
chód stanie  w krótce w  płom ieniach. A naliza taka  może doprow adzić nas 
do pew nych analogij, do pew nych horoskopów czy wniosków.

Duch w ojsk zależy od ducha narodu, duch zaś na rodu  od głębszych 
pierw iastków  w ia ry  we w łasne siły i przeznaczenie.

W  zm aganiach N ipponu z P a ń s t w e m  Ś r o d k a  decydującą rolę 
odegra bezw ątpienia h a rt ducha, dyscyplina  mas. Z jednej więc strony  m am y 
naród  w ychow any w  narodow ych tradycjach , w  poszanow aniu h ie ra rch ji 
i re lig ijnem  p rzyw iązan iu  do tronu, jako  w yniku  narodow ej re lig ji- 
szyntoizm u, a z drugiej strony  rozbite na  sam odzielne prow incje państw o 
z ludnością niem al bezw yznaniow ą, a  w łaściw ie pozbaw ioną w yraźnej re ligji 
dom inującej, a może naw et wogóle w ew nętrznej potrzeby uczuć religijnych, 
a więc tej w łaśnie  dźwigni, na k tórej budu je  swą przyszłość Japon ja .

P raw da, Chińczycy posiadali jednego może z najw iększych m yślicieli 
św iata, jak im  był Lao-T se, dalej Konfucjusza, jedynego w  dziejach filozofa 
m oralności „państw ow ej11, tęsknotę ducha może faktycznie w yrazili w  sw o­
iste j sztuce, ale n ie stw orzyli naw et d la siebie w ielk ich  system ów relig ijnych, 
w  porów naniu  do H induizm u, M ozaizmu, Szyntoizm u, Islam u i C hrześci­
jań stw a  z ich szerszem i ideologjam i społecznemi i ogólnoludzkiem u

Szyntoizm  — jego cechy charakterystyczne.

Czemże więc je st szyntoizm , k tó ry  w ychow ał naród  współczesnych zw y­
cięzców, a  może i przyszłych zdobywców Azji?

Postaram y się odpowiedzieć n a  to szczegółowo, korzystając  n ie ty lko 
z obserw acyj w łasnych w  C hinach i Jap o n ji, ale i z kom petentnych w yjaśn ień  
uczonych japończyków .

Szynto, po japońska  K a m i - n o - M i c z i  je s t to dosłow nie „droga 
bogów16.

S tarożytni Japończycy opierali swe w ierzenia n a  kulcie sił przyrody, 
kulcie przodków i lojalności względem  swego w ładcy-M ikada.

W edług m itologji japońskiej pow stanie  państw a japońskiego m iało ch a ­
ra k te r nadprzyrodzony. Bogini słońca A m a t e r a s u - O m i k a m i  rozka­
zała w nukow i swem u, księciu N inigi, zstąpić n a  ziem ię i stać się je j w ładcą.

„Idź do k ra in y  trzcinow ych (bam busow ych) rów nin  i niechaj dynastja  
T w oja  ciągnie się n ieprzerw anie, wieczysta, rów nie z niebem  i ziem ią.11

Pierw szym  historycznym  w ładcą ja p o n ji był w nuk  tego mitologicznego
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księcia, cesarz J i m m  u, k tó ry  w stąpił na  tron  w  roku 660 przed N arodze­
n iem  C hrystusa. Obecny cesarz je st 124-ym z rzędu, z tej sam ej lin ji, z ojca 
n a  syna, od 2597 lat.

Nic więc dziwnego, że w  tradycji japońskiej trw a niezm iennie uw ażanie 
każdorazowego cesarza, czyli M ikada, za władcę, którego pochodzenie jest 
boskie. S tąd  posłuszeństwo, lojalność bezgraniczna.

W ia ra  w  ciągłość życia na rodu  w iąże się z w ia rą  w ciągłość dynastji, 
je j m is ja  je st m is ją  n a r o d u .

Cesarz je st w ieczystym  s y m b o l e m  ż y c i a .  Szyntoizm  zatem  
i M ikadoizm  — to jedno.

Ale nie tylko ubóstw ianie d y n astji i w ypływ ające stąd  wszelkie cnoty 
posłuszeństw a, h ie ra rch ji, spoistości na rodu  leżą w  założeniu szyntoizm u.

K ultu przodków  n ie  trzeba jed n ak  identyfikow ać z poganizm em . Jes t 
w  n im  głęboka treść życia w iekuistego rodziny i narodu  wogóle. Rozłąka, 
śm ierć drogich osób z rodziny n ie  jest taką  beznadziejną tragedją, jak  u lu ­
dów  europejskich.

Pojęcie życia pozagrobowego n ie je st przy kulcie przodków  tak  transcen ­
dentalne, nab iera  ono tam  realnej u c z u c i o w e j  w artości, tak  iż u m a r l i  
i ż y w i  stanow ią n i e p r z e r w a n y  jakoby ł a ń c u c h  i ży ją  w  ciągłym  
kontakcie, w  „sym biozie“ , jeśli m ożna byłoby się tak  w yrazić paradoksalnie.

Człowiek Zachodu w ierzy lub n ie w ierzy, że spotka się na  drug im  św ię­
cie ze sw ym  drogim  zm arłym . Człowiek W schodu czuje jego o b e c n o ś ć  
nadal.

F ak tyczn ie  biorąc, je s t to s tała  apoteoza życia. Indyw iduum  ginie tylko 
jako  form a, życie sam o zostaje nadal. Ono się n ie rodzi, nie u m iera  — ono 
jest, ono trw a, a m y w niem , jak  krople w  oceanie.

D alej w założeniu szyntoizm u niem a żydowskiej, b ib lijnej idei p i e r w o ­
r o d n e g o  g r z e c h u  i upadku  człowieka, z nieodzownem  przekleństw em  
niew olniczej pracy, jako  kary. W edług szyntoizm u człowiek rodzi się w  d o ­
s t o j e ń s t w i e ,  a  n i e  w  upadku, co zresztą w znaw ia i współczesna ideolo- 
g ja  germ ańska.

Co d la  w ychow ania  człowieka — n ie  n iew olnika — jest ważniejsze, 
pozostaw m y to do oceny głębszej. Czy n ad m ia r pewności siebie, w  swe siły, 
n ie zaprow adzi go do pychy, zarozum iałości — to drugi słup graniczny 
w  sporze d ialektycznym , w anty tezie pokora-slabość-niew olnictw o i dum a, 
s iła  i pycha.

Szyntoizm  deklaruje : „ I d ź  z a  p r z y r o d z o n y m  g ł o s e m  s e r c a “ ! 
A więc w ierzy w  w ew nętrzną jego w artość.

Archaiczny szyntoizm  n ie  m iał pierw otnie swego system u teologicznego, 
etyki, tj. kodeksu m oralnego postępow ania, głosił więc tylko, jak  w spom niano 
w yżej przyrodzoną d o b r o ć  serca, wrodzoną c n o t ę  ludzką. Dopiero 
w VI stuleciu po N ar. Chr. pod w pływ em  konfucjanizm u i buddyzm u, szyn­
toizm  przyoblekał się w e w łaściw y system  re lig ijny  z nieodzownem i kano­
nam i teologji i m oralności.

Szczególnie silny  by ł w pływ  buddyzm u, 'k tóry przez ośm  praw ie  wieków 
jakoby w chłaniał w  siebie stopniow o sam  szyntoizm. Dopiero w  w ieku XV 
nastąpiło  pewnego rodzaju  oddzielenie się szyntoizm u od buddyzm u. Ichijo- 
K anera (1402— 1484) zają ł się system atyzacją teologji szynto.
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Przedew szystkiem  na  tym  to wyższym  już poziom ie rozw oju, pod  w p ły ­
wem buddyzm u, w yjaśn ił on, iż liczne bóstwa są niczem  innem , ja k  prze­
jaw am i jednej i tej sam ej Potęgi, Jedynego D ucha Uniwersalnego.

Tę sam ą rolę założycieli, w zględnie reform atorów  lub  w znowiciełi czy­
stego szyntoizm u, po usunięciu obcych domieszek, odgryw ali teologowie 
łzaw a, Motoori N oringa (1730—1801).

W  XIX stuleciu teolodzy szynto przygotow yw ali tym  sposobem  grun t 
ku w znowieniu tradycji m ikadoizm u, a więc przeciw  rozw ielm ożnieniu się 
feodalizm u, kosztem  w ładzy świeckiej M ikada. Ówczesny w ładca lego rodzaju  
T o k u g a w a  był zm uszony przelać w ładzę faktycznego rządzenia cesa­
rzowi M e i j  i (1867 r.)  i od tąd  faktycznie zaczął się kolosalny rozwój Japon ji, 
k tóry  poprzez w ojny z C hinam i i Rosją doprow adził to państw o do szeregu 
pierw szorzędnych potęg św iata.

Szyntoizm  zaleca w  życiu codziennem  czystość ciała i serca. W iadom o, 
iż każdy Japończyk dba o codzienną gorącą, całkow itą kąpiel, b iedni kąp ią  
się naw et w  beczce.

Czystość serca rozum ieją jako szczerość w e w zajem nych stosunkach 
w śród siebie.

Czy Japończycy posiadają  w sobie tę p raw dziw ą, un iw ersalną  m iłość 
bliźniego, jak ą  pow inniśm y w ykazyw ać m y, narody  chrześcijańskie? Czy 
może są tylko a ltru istam i pomiędzy sobą?

Podczas w ojny rosy jsko-japońsk iej (1904/5 r.) sporo oficerów i żołnierzy 
rosyjskich i polskich dostało się do niew oli. Nie m ieli oni słów uznan ia  dla 
ludzkiego trak to w an ia  ich ze strony Japończyków . Piszącem u te słowa pod­
padło pod uwagę, jako  pedagogowi, n iezm ierny tkliw y stosunek Japończy­
ków do d z i e c i  wogóle, naw et niejapońskich. I nasze dzieci polskie, sie­
roty, ew akuow ane z Syberji do k ra ju  przez Japon ję , jeszcze dziś m ogłyby 
zapew ne w iele powiedzieć o tern.

Stosunek szyntoizm u do chrześcijaństw a.

P rzy  okazji podam  tu ta j bardzo ciekaw y autentyczny epizod z Dalekiego 
W schodu. — Jeden z m oich przyjaciół, który, tak ja k  i ja , podróżow ał po 
Jap o n ji, był w szczególności zain teresow any w łaśn ie  zagadnieniam i re lig ij- 
nem i i prosił jednego z duchow nych bonzów o w yjaśn ien ie  m u zasad  szyn­
toizm u.

N a to usłyszał on taką odpowiedź: „Czego szukacie u nas? przecież m acie 
u  siebie w span iały  system  etyki! Tylko, że m y, Japończycy, jeszcześm y do 
niego n i e  d o r o ś l i ! “

B yła w  tej odpowiedzi taka  finezyjna iron ja, że zrozum ieliśm y ją  i m il­
czenie dopowiedziało w ięcej, aniżeli słowa: faktycznie między naszem i
g ł o s z o n e  m i  i r o z p o w s z e c h n i a n e m i  i d e a ł a m i  i z a s a ­
d a m i ,  a realizacją  i życiem  — leży głęboka przepaść.

S tąd  W schód cały podziw ia naszą technikę, ale m a w  znaczeniu m o ra l- 
nem  d la  nas, jeśli n ie pogardę, to eona jurniej... ironję.

Dziś i św iat m uzułm ański, z ust do ust podaw ać sobie m usi, co robią 
w  Palestynie  z A rabam i Anglicy, w ysadzając dom y całe i w sie w  pow ietrze 
za ukryw anie  broni.
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R ytuał szynto.

W  szytoizm ie zabronione są wszelkie obrazy, figury  bóstw. Przyczynił 
się do tego Ise-T eijo  (1715— 1785). W edług niego obrazy i figury przeszka­
dzają  w  bezpośredniem  obcow aniu ducha naszego z Rogiem.

Pom im o to Japończycy posiadają  pewne e m b l e m a t y ,  w  których 
chcą w yrazić lub  streścić pew ne głębsze i d e e .  Są to: Miecz, L ustro  i Drogo­
cenny Łańcuch.

Chronione są one, jako  świętości, w  pew nych m iejscach, będących celem 
pielgrzym ek, o czem będzie m ow a niżej. Znaczenia tych em blem atów  możemy 
się domyślać.

Św iątyń, w  ścisłym  tego słowa znaczeniu, ja k  na  Zachodzie, szyntoizm  
nie posiada. Is tn ie ją  o łtarze (shrines). K apłani szynto, obsługujący te  o łta­
rze, są przeznaczeni raczej do różnych cerem onij, ry tuału , lecz n ie do n a u ­
czania i propagandy  tej w iary. — W śród  licznych ołtarzy  (w  roku 1932 było 
ich 111.777 szynto i 71.351 buddyjsk ich  św iątyń) najslynniejszem i są ołtarz 
w  I s e, k tó ry  zaw iera świętość narodow ą, a  m ianow icie jeden  ze w spom ­
nianych  em blem atów  w ia ry  „ lustro“, wręczone, według m itologji, przez bogi­
nię słońca, A m aterasu  O m ikam i, w nukow i, księciu Ninigi.

Ise je st d la Japończyków  tern, czem M ekka d la w yznawców M ahometa. 
Tysięczne rzesze, z M ikado i m in is tram i na  czele, odbyw ają tam  pielgrzym ki 
dla uproszenia błogosław ieństw a we w szystkich w ażniejszych poczynaniach 
państw ow ych i osobistych.

N astępnem  co do ważności m iejscem  świętem  Japończyków  jest ołtarz 
Yoyogi, do którego też odbyw ają się liczne pielgrzym ki. Pozatem  p rzyby­
w a ją  stale nowe ołtarze-m auzolea, poświęcone pam ięci w ielkich cesarzy 
i bohaterów . Pan teon  ten  zaw iera im iona takie, ja k  cesarza Meiji, adm ira ła  
Togo, słynnego pogrom cy floty rosyjskiej z pod Cuszymy.

Nieco danych  statystycznych.

Szynto dzieli się na dwa odłam y. Jeden  to narodow y szynto i drugi sek- 
c iarsk i z X \ I l i  wieku. Pierwszego zasady w ykładane są we w szystkich 
szkołach pod nazw ą „E tyka  N arodow a Japońska“. Z asady te są więc uznane 
za obowiązujące. Pozatem  jednak  Japończyk m a wolność wierzeń.

Wobec tego szynto narodow e n ie  jest re lig ją  w  ścisłem  tego słow a zna­
czeniu, a  jest raczej „narodow em  w yznaniem  ideałów duchow ych", w yk ład ­
nik iem  narodow ych asp iracy j ducha.*)

Do sekt szynto należy 17 i pól m iljona  wyznawców. Buddystów  w  J a -  
pon ji je st 42 m iljony. C hrześcijan 254.000.

Podczas kiedy szynto narodow e oparte  je st na tradycji i m itologji czysto 
japońsk iej, sekty szynto posiadają  pew ne odchylenia i naleciałości obce. 
Sekt uznanych istn ie je  13.

Co wchodzi w  zakres szynto narodowego, jak ie  są zasady m oralności 
i etyki narodow ej, w ypływ a ze streszczenia un iw ersału  cesarza M eiji do 
m łodzieży w  1890 roku.

) To pojęcie n ie  m a jeszcze swej term inologii. N iem cy nazyw ają  ideę n a ro ­
dow ą n eoga rm anską „G laubensbekenntniss des N atio n a lso z ia lism u s '. Inne narody  
stw orzą  w przyszłości dopiero tak ie  odrębne w ykładnie.
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U niw ersał cesarza M eiji w w ychow aniu  narodowem .

„Nasi cesarscy przodkow ie założyli to państw o i zaszczepili w niem  
głęboko cnoty narodowe.

Nasi poddani, zawsze złączeni w lojalności i synow skiem  p rzyw ią­
zaniu, z poklenia na pokolenie podtrzym yw ali piękno tradycji.

Oto je st chw ała i fundam ent naszego państw a! T u ta j jest źródło 
edukacji narodu.

Okazujcie przyw iązanie  i m iłość ku  rodzicom w aszym , serdeczną 
braterskość rodzeństw u. Bądźcie zgodni w pożyciu m ałżeńskiem , w ierni 
w  p r z y j a ź ń  i !

Zachow ujcie s k r o m n o ś ć  i u m i a r k o w a n i e  w życiu 
osobi stem.

O kazujcie dobrą wolę w s z y s t k i m !
Zdobyw ajcie w iedzę i ku ltyw ujcie  sztuki, a przez n ie  rozw ijajcie 

w asz in telekt i doskonalcie się m oralnie.
S taw iajcie na  p ierw szym  m iejscu dobro o g ó l n e ,  in teres pu ­

bliczny.
Szanujcie praw o, szanujcie konstytucję.
W  potrzebie poświęćcie się dla państw a. W  ten sposób pod trzy­

m ujcie  Tron, w spółwieczny z Niebem  i Ziem ią.
W ówczas będziecie n ie ty lko w iernym i Jego synam i, lecz przyczy­

nicie się do sław y w aszych przodków!
Oto są w skazania edukacyjne, zaczerpnięte od naszych cesarskich 

p r a o j c ó w ,  k tóre m uszą być obserwowane zarów no przez ich n a ­
stępców, cesarzy, jak  i ich poddanych, bez uchyleń, przez w szystkie 
w ieki i generacje i n a  w szystkich m iejscach!

Jes t naszem  życzeniem  u trw alić  to w szystko w  sercach naszych, 
wspólnie z w am i, abyśm y mogli wszyscy osiągnąć te  s a m e  c n o t  y .“

U niw ersału  tego uczy się każdy Japończyk w  szkole na  pamięć.
Szanow ni Czytelnicy! Czy tak im  językiem  przem aw iał kiedykolw iek 

w h is to rji au tokrata?  Czy n ie p rzeb ija  w tym  unw ersale  raczej skrom ność, 
aniżeli potęga w ładzy?

Jakże m ało znam y ducha innych  narodów , a w  szczególności w łaśnie 
ducha tych zdrow ych, odrodzonych ludów  W schodzącego Słońca, ludów 
Ju tra!

T oruń, 23 m arca 1938 r.
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K. Chodkiewicz (Lwów)

Budowa wszechświata
Jeśli w jasną i spokojną noc w zniesiem y nasze oczy ku gw iaździstem u 

niebu, m usim y sobie m im ow oli zadać pytanie, co się k ry je  za tern i ty s ią ­
cam i m igacących na  niebie gw iazd, s łońc'i św iatów , jak ie  tajem nice m iesz­
czą się \v tej olbrzym iej przestrzeni w szechśw iata, czy przestrzeń la jest, 
jak  daw niej sądzono, napraw dę nieskończona, czy też jest ona ograniczona 
i zam kniętą i gdzie w  tak im  w ypadku szukać granic tej straszliw ie  w ielkiej 
przestrzeni?

N ad py tan iam i tem i głowiły się od wieków najtęższe um vslv  ludzkości, 
ale dopiero najnow sze zdobycze nauk i rzucać się zdają  w ystarczające 
św iatło na  mroczne te tajem nice. Ujęcie przez śm iałą teorję E insteina, prze­
strzeni jako  tw oru zam kniętego, jako pewnego rodzaju olbrzym iej kuli, 
mieszczącej w  sobie m ilja rd y  w idzialnych d la nas i n iew idzialnych gwiazd, 
słońc, galaktyk  i supergalaktyk, obrazuje nam  dokładnie budow ę i wielkość 
tej tak olbrzym iej ale ograniczonej przestrzeni. Odległości są tu wprost 
straszliw e. Jeśli dłuższy prom ień naszej galaktyki, Drogi Mlecznej, oceniają 
dziś uczeni na  200.000 la t św iatła, to m gław ice pozagalaktyczne leżą w  prze­
ciętnej odległości 1 m il jon  lat św iatła  od siebie, zaś od ‘ najdalszej dzisiaj 
nam  znanej galaktyki w konstelacji W ielkiego W ozu dzieli nas odległość 
m niej więcej 400,000.000 la l św iatła. W edług oszacow ania E inste ina  i innych 
uczonych, średnica przestrzeni kosmosu, którego cząstką jesteśm y, m usi 
się rozciągać na  jak ieś przeszło 80 m iljardów  la t św iatła. Jest to przestrzeń, 
k tóra  w yrażona w  k ilom etrach  dałaby cyfrę o 24 zerach.

T ak i ostateczny w ynik  może nam  z czystem  sum ieniem  podać n a jnow ­
sza w iedza pozytyw na.

*

Żył w  K aryn tji w  p ierw szej połowie ub. stulecia natchn iony  w izjoner 
J a k ó b  L o r b e r .  Urodził się 22 lipca 1800 w gm inie Kanica" w dolnej 
S ty rji, gdzie jego ojciec gospodarował na  2 w innicach, w yjeżdżając czasem 
na w ystępy gościnne z zespołem m uzycznym , którego "był dyrygentem . 
W  w ieku 9 la t został oddany do szkoły w  Jaren in ie, gdzie go tam tejszy 
nauczyciel kształcił pozatem  w  muzyce, udzielając m u lekcji gry n a  skrzyp­
cach, fo rtep jan ie  i organach.

W  r. 1817 uczęszczał m iody Lorber do szkoły w  M arburgu n ad  Draw ą, 
był potem  krótki czas nauczycielem  domowym, pow rócił jednak  wkrótce 
do M arburga, by  się poświęcić studjom  gim nazjalnym  a następnie k ap łań ­
skim, do czego go n ak łan iał jeden  z tam tejszych księży, poznawszy jego 
uzdolnienia. W  sześć la t potem  przeniósł się do stolicy S ty rji Gracu, by 
skończyć tam  g im nazjum  — nie  ukończył jednak stud jów  z powodów m ate- 
rja lnych, poświęcił się całkowicie m uzyce i doszedł w krótce do tego, że mógł 
w yżyć jako  nauczyciel m uzyki. Specjalnie dobrze g ra ł na  skrzypcach a przez 
zręczne naśladow anie  m etody gry Paganiniego zyskał uznanie  publiczności.

’) Podaję obecne nazw y jugosłow iańskie, gdyż po w ojnie ta  część S ty rji p rzy­
p ad ła  Jugostaw ji.
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Chociaż muzykę trak tow ał bardzo poważnie, czuł się jednak  pociąganym  
w inną stronę. P łonął chęcią w głębienia się w  tajem nice stw orzenia i m im o 
że n ie m iał odpowiednich studjów  astronom icznych i m atem atycznych, czę­
sto oglądał, p rzynajm niej przez lunetę, horyzont u siany  gw iazdam i. Poza- 
tem  lubiał skupiać się w sobie w ew nętrznie; czytał chętn ie starych  i now ych 
p isarzy, zajm ujących się tem atam i transcendentnem i, chociaż n ie m ając  do 
tego odpowiedniego przygotow ania, n ie  mógł tych stud jów  pow ażniej t ra k ­
tować. Powoli zaczynają się u niego pojaw iać sny wróżebne a n iektóre 
z n ich  są tak ciekawe, że je  notuje. T ak  dochodzi do 40-go roku życia, n ie 
m ając  w łaściw ie stałego zawodu. Teraz nareszcie o tw iera  m u się taka  p e r­
spektyw a, o trzym uje bowiem  z T ry jestu  propozycję objęcia posady d ru ­
giego kapelm istrza w  tam tejszym  teatrze. Zgadza się na  to i przygotow uje 
się do podróży — ale życie popchnęło go n iespodziew anie w  całkiem  innym  
kierunku.

D nia 15 m arca 1840 o godzinie 6 - tej rano  — jak  sam  potem  opow iadał — 
gdy po m odlitw ie porannej opuszczał w łaśnie  łóżko, by  się przygotow ać 
do podróży do T ry jestu , poczuł po lewej s tronie  piersi, jakby  w  sercu, m iły 
i łagodny ale również nie znoszący sprzeciw u głos, k tó ry  w yraźnie  m ówił: 
„W stań, weź pióro i pisz!“  Nie zw lekając ub ra ł się szybko i chw ycił za pióro. 
I od tej chw ili, odrzuciw szy z m iejsca proponow aną posadę, służył n iezm or­
dow anie tem u w ew nętrznem u głosowi, który  nazyw ał „ ż y w e  m  s l o w e  m “, 
przez przeszło 20 lat, aż do śm ierci, w  pokorze i niedostatku , o fiarn ie  i w ie r­
nie, jako p ilny  pracow nik P a n a !  Przyjaciele, k tórym  opow iedział o tern 
zdarzeniu, byli tern zdum ieni i z początku naw et zatrw ożeni o stan  jego 
um ysłu, ale gdy coraz częściej asystow ali jego p racy i przy jrzeli się w znio­
słym  naukom , jak ie  spisyw ał, zm ienili zupełnie swe zdanie. Lorber sie­
dział spokojnie przy stoliku, bez żadnych książek i m echanicznie poruszał 
piórem  po papierze ze średnią szybkością, skupiony w  sobie, bez przeryw ania  
p isania, bez żadnych popraw ek w  tern, co napisał, tak  jakby  poprostu  pisał 
to, co m u ktoś drug i dyktował. W  czasie pracy  zdaw ała  się go zupełnie nie 
obchodzić treść tego, co pisze i dopiero, gdy odłożył pióro i czytał obecnym 
treść objaw ienia  — zalew ał się niekiedy łzam i w zruszenia i wdzięczności 
dla opatrzności, k tórej — jak  w ierzył — był posłusznym  narzędziem .

Jeszcze ła tw iej przychodziło m u dyktow ać to, co w ew nętrznie słyszał 
i w ten sposób pow stały jego dzieła. Siedział przy tern spokojnie obok p iszą­
cego, dyktow ał m iarow o i m onotonnie, bez przerw  i zm iany m odulacji głosu. 
A jeśli m usiał przerw ać dyktow anie, to potrafił potem  bez przeglądania 
rękopisu, naw et po k ilku  tygodniach, zacząć dalej dyktow ać od m iejsca, 
w którem  przerw ał, tra fia jąc  odrazu w łaściw ie w  sens i treść.

Pracę swą zaczynał zw yczajnie już  rano  przed śn iadan iem  i dopiero 
potem  szedł na lekcje m yzyki, k tórych udzielał w celach zarobkowych. Dwa 
razy tylko p rzerw ał ten spokojny try b  życia, a  to przebyw ając w  r. 1846 
i w  r. 1847 u swoich braci w  Górnej K aryn tji, a  w r. 1857 odbył jako  skrzy­
pek tournee artystyczne po w ielu m iastach  austrjackich , poczem znowu 
w rócił do Gracu do stałego swego zajęcia. Na życie z arab iał udzielaniem  
lekcyj m uzyki i stro jeniem  fortepianów . Z biegiem  czasu, gdy z powodu 
w ieku n ie mógł już chodzić z lekcjam i, pom agali m u  przyjaciele dobrow ol­
nym i datkam i, zwłaszcza, że w ydając  swoje pism a, n ie  b ra ł nigdy n a jm n ie j­
szego honorarju rn  autorskiego.
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W  zim ie 1864 r. zaczął pow ażnie chorować i 23 s ierpn ia  tegoż roku 
zm arł, opłakiw any serdecznie przez w ielkie grono przyjaciół i zw olenników .')

Podstaw owe dzieło, w  k tórem  u ją ł większość swych w skazań i prze­
pow iedni, t. zw. „W ielka E w angelja“ , nap isana  w 9 tom ach a ukończona 
w r. 1858 stała  się później ew angelja i kanonem  ugrupow ania  m oralno- 
religijnego i nauki istn iejącej do dziś w A ustrji i w  Niem czech’)  p. t. „Neu- 
Salem slehre“ , k tórej w yznaw cy uw ażają  L orbera za swego M istrza i p roroka 
i rozczytują się w  jego pism ach, w ydając  również, jako  w łasny organ, m ie­
sięcznik „das W ort“ (Słowo), w k tó rym  propagują  nauk i Lorbera. W ydają
rów nież i kom entu ją  jego dzieła.

D la ezoteryków  dzieła L orbera  są o tyle ciekawe, że rzucaja  pew ne
św iatło  na kw estje  proroctw a i jasnow idzenia w  czasie. Pozatem  Locher
szczególnie chętnie zajm ow ał się kw estją  budow y kosmosu, słońca, księżyca, 
zam ieszkałością p lane t i t. p. Poglądy, jak ie  w  tych  k westjach  ogłasza, sa 
w ynikiem  jego jasnow idzenia i co dziwniejsze, odpow iadają, jak  to później 
zobaczymy, najnow szym  zdobyczom pozytyw nej nauki w te j dziedzinie.

W  6 -tym  tom ie „W ielk iej E w angelji“ L orbera w  rozdziale 245 czytam y 
co następuje:

„Ziem ia n ie je s t m ałem  ciałem  niebieskiem  a  słońce je st tysiąc tysięcy 
razy  większe, jak  cała z iem ia; a le  ju ż  najbliższe s ł o ń c e  c e n t r a l n e  
je st więcej, ja k  dziesięć razy  sto tysięcy większe od słońca, k tóre nam  świeci 
a  m asa jego je st większą od tysięcy słońc p lane tarnych  razem  z ich zie­
m iam i, księżycam i i kom etam i, k tóre  krążą po rozległych o rb itach  z w ielką 
szybkością wokoło tego słońca centralnego, a na jdalsze  z nich potrzebują 
tysiąc-tysięcy  naszych la t ziem skich, aby  jeden  raz  p rzejść sw oją ogrom ną 
orbitę  i znaleźć się znów na daw ncm  m iejscu w przestrzeni.

Są jednak  jeszcze i inne słońca centralne, wokoło których, po o rb itach  
jeszcze rozleglejszych, poruszają się całe g rupy  słoneczne (Sonnengebiete) 
z ich słońcam i centralnem i, a  z k tórych znów najdalsze  potrzebują eonów 
naszych lat ziem skich, by ukończyć swój obieg naokoło słońca centralnego 
drugiego, wyższego. Takie  drugie słońce centralne, wokoło którego kraża całe 
grom ady słońc nazw iem y św iatem  słonecznym  (Sonnenw eltall).

W yobraźcie sobie teraz rów nie w ielką ilość takich św iatów  słonecznych! 
One to znów m ają  w  odległości i wielkości n iew yobrażalnej d la um ysłu 
ludzkiego — sw oje słońce cen tra lne trzeciego rzędu, które p rzerasta  ogromem 
w szystkie te św iaty  słoneczne, krążące wokoło niego. Te grupę słońc z ich 
słońcem  cen tra lnem  trzeciego rzędu nazw iem y — w szechśw iatem  słonecz­
n ym  (Sonnenallall).

Takich  w szechśw iatów  je s t znow u ogrom na ilość i one znów m aja  swe 
c e n t r a l n e  p r a s l o ń c e ,  koło którego krążą po orbitach, któreby mogli 
w ym ierzyć chyba aniołow ie i taki to najw iększy system  światów  nazw iem y 
globem -pokryw ą (H ülsenglobe), bo w szystkie te św iaty, krążąc naokoło cen­
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tra lnego prasłońca, tw orzę niezm ierzoną w ielką kulę, a w skutek  siły  obro­
tow ej, k tórą  trudno nam  zrozumieć, tw orzą na  k rańcach, jakby  pokrywę, 
k tórej gęstość rów na się gęstości atm osfery ziem skiej. Gdybyśm y chcieli 
zm ierzyć w ielkościam i ziem skiem i średnicę tej kuli, to cyfra tysiąc  tysięcy 
eonów byłaby jeszcze za m ałą.

Mówią uczeni żydzi i R zym ianie: „Panie, ogarn ia  nas zaw rót głowy na 
w idok tej straszliw ej wielkości twego stw orzenia! Czy może tę wielkość 
po jąć  i zrozum ieć który  z aniołów  w je j całej praw dzie?16

Odpow iada Pan: „Napewno, gdyż inaczej n ie byłby aniołem . Ale brońcie 
się przed zaw rotem  głowy, bo teraz usłyszycie o czemś jeszcze większem! 
N arazie pokazałem  w am  tylko j e d e n  p u n k t  w ogrom ie tego, co stw o­
rzyłem !11

D oszliśm y do g lobu-pokryw y, jako  do tego, co obejm uje całą tę m asę 
słońc i systemów. Ale ja k  się ta pokryw a (przez siłę odśrodkow ą) tw orzy 
i dlaczego się ona tworzy?

Uważajcie, każdy tw ór, od najm niejszego do najw iększego m a na 
ochronę swego kunsztow nego w nętrza  pew ną pokrywę. Pokryw a ta  m a 
jeszcze to w ażne zadanie, że w ydziela ona nieczystości, jako  szkodliwe d la 
życia organicznego a za to p rzy jm u je  i przyciąga od zew nątrz  oczyszczone 
pożyw ienie i doprow adza je  do w nętrza organizm u, celem jego wzm ocnienia. 
Z tego możecie sobie wyrobić pojęcie, dlaczego tę całą kulę nazw ałem  globem - 
pokryw ą.

Nie py tajc ie  naw et o wielkość i długość średnicy tego g lobu-pokryw y. 
Człowiekowi trudno jest w yobrazić sobie cyfrę, któraby w yrażała  odległość 
ziemi od słońca. Jeśli teraz tę odległość użyjem y, jako  jednostkę m iary , to 
potrzebow alibyśm y eony razy eony takich jednostek, by w yrazić w ielkość 
system u jednego słońca centralnego, a  tem bardziej św iata  słonecznego, k tó ­
rych to św iatów  w globie-pokryw ie jest niezliczona ilość. Z tego możecie 
słusznie ocenić w ielkość i ogrom  w szechśw iata.11

Pom ijając  napuszony nieco proroczy styl Lorbera i dziw aczną trochę 
term inologję, znajdu jem y w  dalszych ustępach jego „W ielkiej E w angelji,, 
jeszcze szereg bardziej konkretnych danych, tyczących się budow y m akro- 
kosmosu. Streszczając w szystkie te dane o trzym ujem y następu jący  obraz:

1. P lanety  z ich księżycam i i z dużą ilością kom et krążą naokoło naszego 
słońca, tw orząc nasz system  słoneczny.

2. 200 m iljonów  tak ich  system ów  słonecznych krąży wokoło słońca- 
centralnego ( C J  i tw orzy grupę słoneczną.

3. M iljony takich grup słonecznych krąży  naokoło jeszcze większego 
słońca centralnego (C2) i tw orzy  św iat słoneczny.

4. M iljony św iatów  słonecznych obiega jeszcze większy ośrodek (C ,) 
i tw orzy w szechśw iat słoneczny.

5. 7 m iljonów  takich w szechśw iatów  słonecznych okrąża centra lne p ra -  
słońce (C4) i tw orzy z n iem  razem  glob-pokryw ę.

Lorbeer podaje dalej, że G, je st Syrjusz, a  C4 — Regulus. C2 i C3 n ie 
określa.
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Było to wszystko p isane około 90 la t tem u, gdy nauka  oficjalna nie 
uznaw ała  jeszcze tak  szeroko ujętego w szechśw iata. ‘ I dopiero kolejna d a l­
sza ew olucja pojęć w ysunęła nas poza te ciasne granice. Lorberow ską grupą 
słoneczną jest nasza galaktyka, system  naszej Drogi Mlecznej, którego za­
sadniczego ośrodka nauka  do dziś jeszcze n ie może ustalić. Ośrodek ten 
podaje Lorber — zobaczymy czy dalsze badan ia  potw ierdzą tę tezę. W  ostat­
n ich  dopiero la tach , po zm ontow aniu w ielkiego teleskopu na  M ount W ilson, 
sięgnęliśm y poza naszą galaktykę i dziś uczeni stw ierdzili i opisali dokładnie 
cały szereg galaktyk, leżących w  rożnem  od naszej galaktyki oddaleniu. 
D aw niejsi astronom ow ie byli zdania, że w szystkie gwiazdy, jak ie  możemy 
dojrzeć na horyzoncie, należą do owego św iata  Drogi Mlecznej i dopiero dzi­
siaj, dzięki w spom nianym  już  potężnym  teleskopom, odkryła  nauka  setki 
tak ich  rozsianych po wszechświecie galaktyk. Sięgnęliśm y ju ż  zatem  do tego, 
co Lorber nazyw a grupą  słoneczną (Sonnengebiet) i stw ierdziliśm y tak, jak  
i Lorber, że g rup  takich , tj. galaktyk, jest niezliczona ilość.

N ajnow sze obserw acje w  obserw atorjum  H arw arda  w ykazały, że pewne 
ga lak ty k i') pozostają w  ścisłym  zw iązku ze sobą i że w szystkie znane nam  
„drogi mleczne“  m ożemy podporządkow ać pięćdziesięciu jeszcze wyższym 
system om  gwiezdnym . Tego rodzaju wyższy system  gw iazd, obejm ujący  
powyżej 200 galaktyk, z których każda zaw iera po parę m ilja rdów  system ów 
słonecznych, nazyw ają  astronom ow ie „kosm onam i“ .*) L iczne zdjęcia doko­
nane w  obserw atorjum  H arw arda  ukazują  nam  pięćdziesiąt tego rodzaju 
kosmonów, tj. system ów  złożonych z galaktyk, krążących koło jednego 
wspólnego ośrodka. N ajbliżej nas leżący kosm on oddalony m a być od naszej 
ziemi o parę  m iljardów  lat św ietlnych — cyfra dopraw dy rów noznaczna 
d la nas z nieskończonością.

Jeśli te najnow sze zdobycze nauk i porów nam y z tezam i Lorbera, w idzi­
m y, że owe najw yższe znane nam  do tąd  jednostki system ów  gwiezdnych 
pokryw ają  się z jego ś w i a t a m i  słonecznym i, krążącym i wokoło słońca 
centralnego wyższego rzędu (C2). Poza jednostki tego rzędu nauka  oficjalna 
jeszcze n ie wyszła, nie m a jąc  dalszych możliwości obserw acyjnych z powodu 
niedoskonałości i n iew ystarczalności teleskopów do pokonyw ania tak  strasz li­
w ych odległości. P am ię ta jm y  jednak, że karyn ty jsk i jasnow idz p rzy jm uje  
jeszcze jedną wyższą jednostkę system ów gwiezdnych, k tó rą  nazyw a 
w s z e c h ś w i a t e m  s ł o n e c z n y  m, a k tóra  składałaby się z grupy 
kosm onów znanych już dzisiejszej nauce. I tu  też karvn tv jsk i jasnow idz 
w proroczym  swem  w idzeniu w yprzedził o 100 la t oficjalną naukę. Z n a j­
now szych badań  Shapley’a  w ynika, że i owe kosm ony czy supergalaktyki nie 
są rzucone bezładnie w  przestrzeń, lecz tw orzą skupiska jeszcze wyższego 
rzędu, nazw ane przez ich odkrywcę „chm uram i supergalak tyk“ , a  rozciąga­
jące się w  niektórych okolicach przestrzeni kosm icznej na  200 m iljonów  lat 
św iatła  wszerz i wzdłuż. Na tern u ry w ają  się narazie  te tak szeroko zakre­
ślone badan ia  nad  s tru k tu rą  przestrzeni einsteinow skiej naszego kosmosu. 
Praw dopodobnie w  najb liższym  czasie bad an ia  te n ie postąpią  dalej, dopóki 
technika nie nadąży  z odpow iedniem  udoskonaleniem  teleskopów.

*) U żyw a się  też nazw y „ga lak ton“. Obie nazw y pochodzą od greckiego okre­
ś len ia Drogi M lecznej (galaxis).

*) Uczeni używ ają  też nazw y „su p eg a lak ty k a“.
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Porów nam y teraz obraz, jak i da je  współczesna nauka  z obrazem , jak i 
p rzed  100 la ty  odm alow ał nam  Lorber. I tak  nauka  p rzy jm u je  jako  je d ­
nostki w  kosmosie kolejno: 1. system  słoneczny, 2. galaktykę, 3. supergalak-
tykę (kosm on), 4. chm urę supergalaktyk, 5. kosmos. L orber p rzy jm u je  kole j­
no następujące jednostki:

1. system  słoneczny (słońce, planety , księżyc, kom ety),
2. g rupa  słońc (Sonnengebiet) z ośrodkiem  CŁ (Syrjusz),
3. św iat słoneczny (Sonnenall) z ośrodkiem  C„,
4. w szechśw iat słoneczny (S onnenalla ll) z ośrodkiem  C3,
5. g lob-pokryw a (H ülsenglobe) z ośrodkiem  C4, k tó rym  m a być Regulus.
Jak  w idzim y, teo rja  L orbera  k ry je  się p raw ie  że dokładnie z na j now sze-

m i zdobyczami kosm ografji. W ypełn ia  on swój „glob-pokryw ę" czterem a 
grupam i system ów  gw iezdnych a jego rozległość określa taksam o n ieskoń­
czenie w ielkiem i cyfram i, ja k  i pozytyw na nauka. Przestrzeń sw ą robi ró w ­
nież zam kniętą przez ową eteryczną pokrywę. Idzie o krok  dalej, bo podaje 
przypuszczalny ośrodek naszej „drogi m lecznej" i całego kosmosu — czego 
nauka  oficjalna n ie  po trafiła  dotąd odszukać.

W idzim y z tego, że „okiem  ducha" m ożna u jrzeć rzeczy, do których 
w iedza pozytyw na dochodzi po w ielu długotrw ałych i żm udnych badan iach  
i dociekaniach opartych  na  dośw iadczeniach wieków.

K . Chodkiewicz (Lwów)

Michał Nostradamus

6. Nazwiska osób i nazw y miejscowości.

Przystąp im y teraz do rozbioru kilku kwatrjenów, które w ykażą nam, że 
N ostradam us nietylko widział okiem ducha przyszłe zdarzenia na terenie swej 
ojczyzny i sąsiadujących z nią państw , ale znał naw et nazwiska i wygląd 
osób, które były bohateram i lub naw et sta ty stam i tych w ydarzeń, umiał — 
gdy chciał — określić datę danego zdarzenia wzgl. czas jego trw ania i podać 
nazwę miejscowości, w której dany fakt miał miejsce. Z niesłychanym i tym i 
faktam i zetknęliśmy się już poczęści poprzednio przy  omawianiu nazw i syno­
nimów, jakich uczony doktór używ ał na określenie poszczególnych narodów 
czy osób — tutaj dodam szereg nowych a frapujących szczegółów.

Zacznijm y od nazwisk osób. W  przepowiedniach (P resages) pod nr 58 
czytam y:

Le R o y  R o y  n'estre. du Doax la pernicie,
L'an pestilent, les esmeus nubileux:
Tien'qui tiendra des grands non letitie:
Et passera term e da cauilleux.

,,L e  R o y - R o y “ oznacza Henryka III W alezjusza, k tó ry  był królem 
podwójnym, najpierw  Polski a potem  Francji. Pow tórzenie słowa „roy“ ozna­
cza właśnie tę podwójną godność królewską. N‘e s t r e =  n'est plus, tzn. niema 
go więcej czyli umiera. Śmierć (pernicies) spotyka króla z ręki m ordercy, któ-
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rego N ostradam us określa jako ł a g o d n y ,  s ł o d k i  (Doux). Ciekawem jest 
— na co zw racam  szczególną uwagę — że w oryginale, według którego dru­
kował swe wydanie Le Pelletier, słowo to pisane jest od wielkiej litery, mimo, 
że znajduje się w  środku zdania. L*an p e s t i l e n t  je st określeniem nie­
szczęsnego dla Francji, roku, w którym  to  roku spraw cy rozruchów będą 
zm artw ieni i zatroskani (nubileux). Tien' qui tiendra  w yjaśnia Le Pelletier, jako 
latynizm  teneat qui tenebit, k tó ry  oznacza, że ten, który dzierży (Henryk IV) 
władzę, niech się jej trzym a i nie obawia się jej utracić a wielkim swym prze­
ciwnikom nie da powodu do radości (laetitia). W  ten sposób przekroczy nawet 
te  cele, jakie mu kpiarze (cavilleux  od łac. cavillator) żartem  przepowiedzieli).

W  dosłownem tłumaczeniu zw rotka ta  będzie brzm ieć:
Król, król ginie, śmierć z ręki Łagodnego,
Rok nieszczęsny, spraw cy zatroskani.
Dzierż, k tó ry  dzierżysz, bez radości w ielkich:
I przekroczy granice zakreślone przez kpiarzy.

A teraz  tło historyczne. H enryk III — były król Polski i król Francji w roku 
1588 w skutek wojen m ieszczańskich i religijnych i rew olty w P aryżu  zmu­
szony był uciec do obozu H enryka ks. N awarry, późniejszego H enryka IV-go. 
Razem z nim ruszył na Paryż, i s ta ł już pod jego bram am i a spraw cy roz­
ruchów napraw dę mieli się czem m artw ić i troszczyć, gdyż król byłby m iasto 
zdobył i ukarał buntowników, gdyby go nie dosięgła ręka m ordercy. I teraz 
fakt dziwny. M ordercą, jak wiadomo — był Francuz, nazwiskiem J a k ó b  
C l e m e n t .  Czy i to będzie m ożna nazw ać przypadkiem ? M ordercę nazywa 
N ostradm us Doux, pisząc to słowo od wielkiej litery  a  więc jako nazwisko 
a  nie jako określenie, przym iotnik. D o u x  znaczy słodki, łagodny, a  e l e ­
m e n t  znaczy również ł a g o d n y .  M amy tu  zatem  w yraźny  synonim 
nazwiska m ordercy i oczyw isty dowód, że N ostradam us z n a ł  to nazwisko. 
Nie użył oryginalnego nazw iska prawdopodobnie dlatego, że fakt zbrodni byl 
mu dość bliski w czasie i uczony z podanych poprzednio powodów nie chciał 
się narażać.

Druga część kw atrjenu spełniła się również z m atem atyczną dokładnością. 
Przew idział Nostradam us, że Henryk ks. Nawarski zostanie królem Francji 
i wiedział, że on, jako kalwin, ostoi się m ożnym swym wrogom, zaciętym  kato­
likom (Filip Il-gi, M ayenne, ks. d'Aumale i inni), pokona ich, pójdzie znacznie 
dalej jak  mu to z kpinami przepow iadała partia  Gwizjuszów i osiągnie zna­
czenie i potęgę, jakiej się nigdy nie mógł spodziewać jako w ładca małego księ­
s tw a N aw arry. Rzecz cała działa się 25 la t po śmierci N ostradam usa, zatem  
wszelkie konkretne kombinacje rozumowe musimy tu  uznać za niemożliwe 
a  fak t widzenia w przyszłość w raz z podaniem nazwiska zdaje się być nie­
wątpliwym.

No ale może ktoś zarzucić, że autentyczność „przepowiedni“ można zakwe­
stionować — tedy  przejdziem y do oryginalnych kwatrjenów, drukowanych 
już w r. 1566 (wydanie Rigauda). Kwatrjen IX, 18 brzm i:

Le ly s  Dauffois portera dans Nansi 
tusques en Flandres electeur de VEmpire 
N eusve obturee au grand M ontmorency,
Hors lieux prouves delivre a clere peyne.
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M amy tu  całą masę nazwisk, k tóre w yjaśnia nam skrupulatnie Le Pelletier 
w swym kom entarzu (str. 113). Daullois użyte je st zam iast Dauphinois, syno­
nim na Dauphin =  Delfin. Uda się on aż do Nancy (stolica departam entu 
M eurthy i Moselli, niegdyś stolica księstw a Lotaryńskiego) i podtrzym a 
( p o r  t e r a  zam iast s u p p o r  t e r a  =  s o u t i e n d r a )  w walkach we Flan- 
drji jednego z sojuszników (elektor) Francji. Druga część zwrotki opisuje inne 
współczesne zdarzenie. O b t u r e e pochodzi od lac. obturare (zamknąć) 
i oznacza więzienie. Prouvćs użyte jest zam iast a p p r o u v e s  i znaczy „wy­
znaczone“. Słowo clere peyne  je st grą stów z tac. clara poena (stawna kara) 
— znaczenie tego wyjaśnię później. Zatem dosłowne tłumaczenie tej zwrotki 
powiada nam, że przyszły  w ładca Francji dotrze aż do Nancy, następnie po­
ciągnie do Flandrji, gdzie wspom agać będzie swego w asala. W  tym  sam ym  
czasie wielki M ontm orency zostanie zam knięty w nowem więzieniu i ukarany 
śm iercią sławną poza zw yczajnem  miejscem kaźni.

W szystkie podane fakta wskazują na panowanie Ludwika XIII-go. W ojska 
jego do tarły  24/IX 1633 do Nancy (L otaryngia nie należała w tedy do Francji 
i popierała rebeliantów  francuskich). W  r. 1635 król dotarł aż do Flandrji 
i w alczył tam  w  obronie księcia de Trier, uwięzionego i wywiezionego do 
Brukseli. M niejwięcej w tym sam ym  czasie (1632) został H enryk II M ont­
morency, k tó ry  wywołał rewoltę przeciw  królowi, uwięziony i zam knięty 
w nowowybudowanem więzieniu w ratuszu  w Tuluzie. Następnie wydano go 
żołnierzowi nazwiskiem C l e r e p e y n e ,  k tó ry  wykonał w yrok śmierci, ści­
nając księciu głowę. Stracenie odbyło się nie na rynku w Tuluzie, gdzie z w y ­
c z a j n i e  ścinano skazanych, ale — jako akt łaski — na zam kniętym  dzie­
dzińcu ratusza (30 X 1632), wykonanie w yroku przez żołnierza, a  nie przez 
kata  zostało przyznane przez króla również na prośbę rodziny straconego.

Nazwisko C lerepeyne stw ierdzone jest źródłam i historycznem u Poświadcza 
to  współczesny pisarz Etienne Joubert i Chevalier de Jan t1) tak, że co do 
brzmienia nazw iska nie można mieć żadnej wątpliwości.

A teraz wnioski: N ostradam us widzi m arsz wojsk króla do Nancy, zdoby­
cie tego m iasta, dalsze walki we Flandrji, rebelję M ontmorency'ego, jego uwię­
zienie, osadzenie w gmachu świeżo wybudowanym , m iejsce stracenia osobne, 
nie to, na którem  w  Tuluzie zwyczajnie tracono, wyznaczenie żołnierza zam iast 
ka ta  i podaje n a z w i s k o  tego żołnierza. W ierny swej zasadzie zaciem nia­
nia nie podaje nazw iska w prost, tylko jako synonim — faktycznie śm ierć ta 
czy  kara  była zaszczytną (clara), bo nie z ręki k a ta  a z  ręki żołnierza! No i czy 
kto te raz  będzie wątpił, że N ostradam us w i d z i a ł  tę śmierć i z n a l  nazwi­
sko żołnierza, k tó ry  w yrok  w ykonał?! Dla pewności zaznaczam  jeszcze raz, 
że kw atrjen IX/18 figuruje w wydaniu z 1566 r. w tej formie, w jakiej go po­
dałem, nie m ożna więc co do brzm ienia nazw iska mieć najm niejszej wątpli­
wości. Tem sam em  kw atrjen  ten dostarcza bezwzględnego dowodu, że N ostra­
damus umie podać naw et nazwiska osób, które uczestniczą w  zdarzeniach 
i m iejsca, gdzie się te  zdarzenia odbywały wzgl. odbyć kiedyś miały. P rzypo­
minam, że w podanym  w ypadku rozpiętość czasu m iędzy spisaniem przepo­
wiedni a faktem  wynosi 74 la t (1558— 1632).

')  Bliższe d ane  u Le P e lle tie ra  (str. 113—114) i K em m ericha (str. 368).
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K watrjen VIII/56 brzm i:

La bandę ioible la terre occupera 
Ceax du haut lieu feront horribles cris:
Legros truppeau d 'estre coin troublera.
Tombe pres Dinebro descouuers les escris.

Tłumaczenie tego kw atrjenu niewiele nam tu wyjaśnia. Jakieś słabe (foible 
— faible) wojsko obsadzi kraj, a  ci z wysokich miejsc (gór, wyżyn) podniosą 
straszliw y wrzask. W ielkie wojsko będzie niespokojne, bo jest zbyt daleko 
(etre coin). Padnie ono pod Dinebro, a  pisma (papiery) zostaną odkryte. Tyle 
tekst. Komenta to rowie nie umieli zidentyfikować tego kwatrjenu. Jeden ze 
znajom ych mi miłośników dzieł Nostradam usa próbował odnieść tę zwrotkę 
do klęski bolszewików pod Kijowem w 1920, identyfikując Dinebro z Dnieprem, 
małe wojsko z Polakam i a  wielkie wojsko z bolszewikami, to ostatnie nie zga­
dzałoby się jednak choćby dlatego, że tu raczej małe wojsko zapuściło się 
zadaleko a nie wielkie (bolszewickie), które było na swojej ziemi, pozatem 
żadne wojsko nie pochodziło z gór (du haut lieu). Na ślad wpadł dopiero C. W. 
Loog dzięki słowu Dinebro. Słowo to jest jednem z tak często używanych przez 
N ostradam usa przestaw ień i oznacza Edynburg w Szkocji, które współcześni 
zwali Edinbro. (E-din-bro.) Paralelę historyczną mam y z r. 1650. Podaję ją 
za  Loogiem.') Armja Cromwella była o połowę mniejsza od wojska Karola II, 
złożonego ze Szkotów-górali. W ojsko angielskie cierpiało na brak żywności 
i z tego powodu cofnęło się a  Szkoci ścigali tę arm ię i obawiali się, że im 
umknie. Ale 3/IX 1650 uderzyło pod Edynburgiem mniejsze wojsko (angiel­
skie) na większe (szkockie) i pobiło je na głowę. Część wziętych do niewoli 
Szkotów została zesłana do kolonii am erykańskich Anglii a  Cromwell zdobył 
całą szkocką kancelarię (pisma) arm ji w raz z torbą, w której przechowywano 
szkocką pieczęć państwową. W  tern oświetleniu historycznem  treść kw atrjenu 
sta je  się całkiem jasną a teren bitw y zosta ł przez N ostradam usa wyznaczony 
na praw ie 100 lat przed sam ą bitwą.

Przesuńm y teraz nasz „teleskop czasu" o prawie 3 wieki dalej. W  kw atrje- 
nie IV, 8 czy tam y :

La grand cite d'assaut promt & repentin,
Surprins de nuict, gardes interrompus:
Les exeubies & veilles sainct Quintin,
Trucidez gardes  4 les port ails rompus.

Dosłowne tłumaczenie polskie b rzm i: „W ielkie m iasto zostanie zasko­
czone szybkim i nagłym  napadem, k tó ry  odbędzie się w nocy. Linia placówek 
zostanie przełam ana a  to czujki i w arty  przy  St. Quentin. W arty  zostaną zabite 
a  bram y zgruchotane."

Z tłum aczenia tego, które podaję za  C. W . Loogiem (str. 55) widzimy, że 
w pierwszem zdaniu niema mowy o oblężeniu P a ry ża  (grand cite) ale, że cho­
dzi tu o nagły, nocny a tak  na wielką skalę, o którym  wiadomość zaskoczy 
P aryż . C. W . Loog zidentyfikował ten kw atrjen. Dnia 23 m arca 1918 r. zaczęta 
się straszliw a ofenzywa niemiecka na froncie zachodnim, którą Mindenburg

') Str. 22-23.
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i Ludendorf zam ierzali ostatecznie złam ać potęgą aliantów  i wymusić tak 
przez wygłodniałych Niemców upragniony pokój. Przygotow ania do ofenzywy 
czynione były  w największej tajem nicy, przesunięcia i ruchy w ojsk na pozy­
cje wypadowe odbywały się tylko nocą, by zachować tajemnicę przygotow y­
w anego miażdżącego uderzenia i m iejsca, gdzie ono nastąpi a o miejscu tern 
wiedziało jedynie szczupłe grono najw yższych wojskowych niemieckiego 
sztabu. N ostradam us podaje to m iejsce już w r. 1555, zatem  363 lat przed fak­
tem. Ofenzywa, która w zupełności zaskoczyła Paryż, rozpoczęła się nocnem 
uderzeniem pod St. Quentin, linie placówek francuskich zostały  przełam ane 
i bram a wybita, tzn. przełom się udał, tylko ściągnięte nagw att odwody zała­
ta ły  dziurę we froncie. O dalszym  zresztą  wyniku walki, swoim zwyczajem , 
N ostradam us nic więcej nie mówi i pozostawia nas w niepewności.

K watrjeny, których rozbiorem zajęliśm y się w tym  rozdziale, wykazują 
dobitnie, że N ostradam us w swoich wizjach przyszłości widział czy słyszał 
nazw y miejsc opisywanych zdarzeń i nazwiska osób, o których pisze. W  dal­
szych wywodach podam jeszcze szereg innych przykładów  a zaznaczam , że 
jest to jedynie drobna cząstka tych skarbów i wiadomości, jakie k ry ją  w  sobie 
centurie uczonego doktora. Tylko, że na dokładne przetraw ienie całego dzieła 
nie w ystarczy  jednego żywota ludzkiego w warunkach dzisiejszego trybu 
życia.

Helena Witkowska (Kraków)

Nowa nauka
Blisko pół w ieku upływ a od owej chw ili, a pam iętam  w rażenie, jak ie  

w yw arł na m nie, d rukow any w  jed n y m  z pism  codziennych feljeton K am ila 
F lam m ario n a  p. t. „Gwiazdy i atom y". Do tej pory  tkw i w pam ięci m ej 
następujące  tw ierdzenie słynnego astronom a i okultysty: „ D a r m o  s z u ­
k a ć  m a t e r j i ,  o n a  n i e  i s t n i e j e ,  to siła, to potęga unosząca nas 
w  wieczność i nieskończoność" — a także dalsze słow a — „zapraszam y do 
naszej kontem placji tych, co lubią  czasam i dum ać nad  nieskończonem i p raw ­
dam i“ .

Pod ich w pływ em  po raz pierw szy zachw iała  się w  m em  pojęciu m e- 
w zruszoność i trw ałość  m aterja lnego św iata, w ychylił rąbek innej rzeczy­
w istości. K ojarzyć się to zaczęło, zrazu m glisto i niew yraźnie, z nauką  poda­
w aną  przez religję, potem  zarysow yw ało coraz ja śn ie j, w  m iarę, ja k  pozna­
w ałam  dzieje m yśli ludzkiej w pogoni za praw dą, jak  zaznajam iałam  się 
z h isto rją  filozofji, z system em  P latona, P lo tina, Berkeley4a, K anta  i innych 
przedstaw icieli idealistycznego i krytycznego k ierunku. Jeszcze potem  p rzy ­
szło zbliżenie do w iedzy ezoterycznej, do m ądrości h indusk iej W edanty . 
W  ten sposób dokonyw ał się długi, m ozolny proces p rzebudow yw ania  pojęć, 
budzenia świadom ości, zdolnej do p rzełam yw ania  u łudy zm ysłowych w ra ­
żeń, p rzen ikan ia  w  dziedziny duchow ej rzeczywistości, odróżniania absolutu 
od św iata p rzem ija jących  zjaw isk. T rudność polegała i zapew ne długo jesz­
cze polegać będzie na sile, z jak ą  narzuca  się człowiekowi życie bieżące, 
jego potrzeby, zagadnienia, jego w alki i przeciwności.
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Kształcenie m yśli rozpoznawczej i mocy odpornej na  bodźce zew nętrzne 
je st zadaniem , z k tórem  nieraz  chyba przez całe ziem skie życie mozolić się 
w ypadnie.

C iękawem  zestaw ieniem  odnośnych zagadnień je st książka zbiorowa, 
w ydana  w  P aryżu  w r. 1913 roku, w  „Bibljotece filozofji naukow ej“ 1), p. t. 
„M aterjalizm  obecny“ .8)  Zbiór to odczytów zorganizow anych s taran iem  
Zw iązku „W iara  i życie“ ,*) w  których w ybitn i przedstaw iciele różnych dzie­
dzin w iedzy zgodnie i so lidarnie s tw ierdza ją  upadek dok tryny  m a te rja li- 
stycznej w  zakresie swych specjalności. 0  filozofji pisze Bergson, o naukach 
ścisłych Poincare, o biologji F riedel, o ekonom ji politycznej Gide i t. p. 
W  przedm ow ie do książki tej czytam y następujące słowa: „W ydaje  nam  się, 
że zm niejsza się dzisiaj liczba tych, którzy wzrok zw racają  ku dołowi, 
a  powiększa liczba tych, co patrzą  w  górę. O tw ierają  się szerokie, zaśw iatow e 
widnokręgi — w ich ośw ietleniu opada z nas i gdzieś w  dal odchodzi groza 
śm ierci. R ozjaśniają  się m roki, zapalają  blaski w je j tajem niczej dziedzi­
n ie“ ...

I oto teraz, w  roku bieżącym  (1937) s ta ją  znow u przede m ną, choć 
w  innej postaci, te sam e zagadnienia, p rzypom inając  wrażenie, w yw ołane 
przed la ty  słow am i F lam m ariona : „ D a r m o  s z u k a ć  m a  t e r  j  i, o n a  
n i e  i s t n i e j e . “  W yw ołane zaś jest praw ie jednoczesnem  pojaw ieniem  
się w ielu dzieł uczonych współczesnych polskich i zagranicznych, tłum aczo­
nych na  nasz język, o jednak iej treści, pod jednym  ty tu łem  „ n o w a  
n a u k  a“ , różnie tylko sform ułow anym  i określonym . Dzieła to z dziedziny 
as tronom  j i i fizyki teoretycznej, dzieła naukow e, a  opracow ane w  sposób 
dostępny d la szerszej publiczności, podające nietylko fakty, n ie tylko o s ta t­
n ie  zdobycze wiedzy, ale także filozoficzne ich ujęcie i oświetlenie. W yda­
w ane są przew ażnie przez „Bibljotekę w iedzy“ i „M athesis polską“ . Głoszą 
one też sam e podstaw ow e tw ierdzenie, też sam e praw dy, o jak ich  w i e- 
d z i e l i  j u ż  p r z e d  w i e k a m i  tw órcy religij, filozofowie i ezoterycy, 
tylko doszli do nich innem i drogam i, nie przez objaw ienie ani intuicję, nie 
przez genjalny , błyskaw iczny chw yt sam ej istoty bytu , ale drogą długich 
dociekań i doświadczeń, przy  pomocy m etod naukow ych, dokładnych obli­
czeń, dających się w każdej chw ili pow tórzyć i sprawdzić.

Dzieła to następujące:
1. J a m e s  J e a n s  „H oryzonty now ej n au k i“ (M athesis polska. W a r­

szaw a 1937 r.).
2. J a m e s  J e a n s  „Nowy św iat fizyki“ (B ibljoteka W iedzy).
3. A r t h u r  E d d i n g t o n  „Nowe oblicze n a tu ry “ .
4. A r t u r  E d d i n g t o n  „N auka n a  now ych drogach“ (B ibljoteka 

wiedzy, 1937 r.).
5. H e n r y k  P o i n c a r e  „Na przełomie, refleksje na  drodze ku  nowej 

nauce“ .
6. L e o p o l d  I n f e l d  „Nowe drogi nauk i“  (kw anty  i m a te rja ) (M a­

thesis polska 1933 r.).

') „B ibliotheque de P h ilosophie scien tifique.“ F lam m arion . P aris . 261 stron.
8) „Le m a te ria lism e  ac tuel.“
*) „Foi e t  vie."
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7. M a x  P l a n c k  i E r w i n  S c h r ö d i n g e r  „Z agadnienia w spół­
czesnej nauk i“  (M athesis polska 1933 r.).

8. W i l l i a m  B r a g g  „Tajem nice atom u“ (B iblioteka wiedzy).
9. W e y s s e n h o f f ,  B i a ł o b r z e s k i ,  W e r t e n s t e i n ,  S z c z e -  

n i o w s k i  „Od gw iazdy do atom u“ (B ibljotcka w iedzy).
10. J a m e s  K e n d a l l  „Nowoczesna a lchem ja“  (B ibljoteka w iedzy).
11. „ K u l t u r a  i n a u k a “ . Zbiór prac. W ydaw nictw o K asy im . M ia­

nowskiego. W -w a  1937 r. (S tud jum  Czesława Białobrzeskiego p. t. „N auka 
i k u ltu ra“ .)

W ym ienieni au torow ie dzieł powyższych są profesoram i uniw ersytetów , 
członkam i akadem ij naukow ych, kierow nikam i in sty tu tów  badaw czych, p ra ­
cow ni, obserw atorjów  i t. p.

„N o w a  n a u k  a “ p rzetw arzająca podstaw y daw nych, klasycznych 
pojęć w tej dziedzinie, toru je  sobie zwycięsko drogę, rozszerza i pogłębia 
n iepom iernie  w idnokręgi poznania, zapow iada dalsze zdobycze, których w y ­
ników  ani kresu  nie m ożna przewidzieć. Budzi zainteresow anie, zbliża się 
do praw d w iecznych na  innych drogach zdobytych, a  przez to je st krokiem  
naprzód ku istotnej, ostatecznej jedności, do k tórej dążym y — stw ierdza też, 
że różne w ładze nasze i właściwości w  j e d n e m  p r a ź r ó d l e  m a ją  swój 
początek.

*

Z „nową nauką“ zapoznać się m ożna i zapoznać w arto  z wyżej w ym ie­
n ionych książek, których niepodobna tu  streszczać an i analizow ać — dla jej 
charak terystyk i w ystarczą w ybrane i przytoczone w yją tk i, u ję te  w  szereg 
następujących zagadnień:

1. N auka now a a  dawna.
2. N auka a rzeczywistość.
3. P rzem iany  współczesne — drogi w przyszłość.
4. W szechśw iat w  świetle now ej nauki.
5. Człowiek w  świetle now ej nauki.
6. Twórczość i dzieje nauki.
7. M yśli uczonych i filozofów.

*

Przebyw anie  w  zaw rotnych dziedzinach, w  jak ie  w prow adza nas „now a 
n au k a “ , nasuw a n ie jedną m yśl, n ie jedną uwagę. Z astanaw ia stosunek jej 
do religji, filozofji, ezoteryzm u i poezji; w ie jąca  odeń tęsknota do jedności, 
w ychylającej się z chaosu pozornie różnorodnych zjaw isk; dążenie do opano­
w an ia  rozdzielności, w śród k tórej rozgryw ają  się n a  ziem i losy jednostek 
i dzieje narodów  — a  także rozw iew anie u łudy  m aterja lizm u, przetw arzanie  
m a te rji w  prom ieniow anie, bezw ładnej m asy w  drgające światło... I budzi 
się nadzieja, że taż sam a p o t ę ż n a  m y ś l  l u d z k a ,  zdolna do p rzen i­
k a n ia  o tchłannych głębin w szechśw iata, dotrze zczasem do tajem niczych 
głębin n a tu ry  ludzkiej i z ciem nych je j up io rnych  dziedzin wydobędzie b la ­
ski, przełam ie m aterja lizm , który  zbankru tow ał w praw dzie w filozofji i n a u ­
ce, ale u trzym uj e  się dotąd  w  życiu społecznem, zatruw a je  m iazm atam i 
egoizm u i n ienaw iści... J ak  opanow ać go i zniszczyć, ja k  rozświetlić m roki, 
w  których b łąkam y się beznadziejnie? ja k  w  rózg w arze i chaosie w alk i doj-
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rzec jedność w szechludzką, łączność pokoleń idących po sobie poprzez la t 
tysiące?

Na p y tan ia  te odpowiedzieć w inna  w i e d z a  p s y c h i c z n a ,  rozw i­
ja ją ca  się wolniej niż w iedza fizyczna, ale rozw ija jąca  nieprzerw anie, zbliża­
jąca  dziś do n ie j we w spólnem  dążeniu do p raw dy, do przeniknięcia zagadki 
człowieka i św iata, ich wzajem nego stosunku i praw , jak im  podlegają w  r u ­
chu  swym , w  swoich przem ianach, których początku ani kresu uchwycić 
niepodobna.

C. d. n.

Marja Florkowa (W isła)

Magja zdrowia
H igjena um ysłu, przyczyniając  się w  w ysokim  stopniu do podtrzym ania  

zdrow ia, n ie w yczerpuje jednak wszy stkich w arunków  higieny ogólnej, obo­
w iązującej nas w  życiu codziennem. O tej higienie w iem y nie wiele, a  s to ­
su jem y ją  jeszcze w bardziej znikom ym  stopniu. Zdrow ie nasze pozosta­
w iam y przypadkow i, „losowi szczęścia“ , w  jak ie jś  ślepej ufności, że nieszczęś­
cie, dotykające w ielu naszych blisk ich  i pochłaniające dalekich i n iezna­
nych  bliźnich, nas jednak  — om inie jakoś... A jeżeli ufność zawiedzie, jeżeli 
lekkom yślne zaniedbyw anie nieodzownych w arunków  zdrow ia zapuka do 
naszych drzw i, niosąc w szystkie konsekw encje zaniedbań, przekroczeń i po­
gw ałceń n a tu ry  w  form ie tej, czy innej choroby — jedyny ra tu n ek  w idzim y 
w medycynie! Ale są przecież choroby, k tóre do dziś dn ia  u rąga ją  uczonym  
i insty tu tom  bad ań  lekarskich. „M edycyna — stw ierdza d r Al. C arrel — 
daleka je st jeszcze od takiego pom niejszenia sum y cierpień ludzkich, jak ie 
się przypuszcza ogólnie. Choć u m iera  się rzadziej z chorób zakaźnych, to za 
to um ie ra  się częściej z chorób zw yrodnienia, które są dłuższe i boleśniejsze.“

Rak, suchoty, now otw ory mózgu, skleroza i syfilis stały  się s traszliw ą 
plagą człowieka nowoczesnego, n ie m ów iąc już o rozlicznych zw yrodnie­
n iach  system u nerwowego. W inny  tem u — jak  już m ów iliśm y — podnie­
cenia psychiczne, tem po życia zbyt gwałtowne, b rak  ćwiczeń fizycznych 
u  ludzi zajętych  p racą um ysłow ą i n ad m ia r pożyw ienia, składającego się 
z różnych przetw orów  i sztucznie pędzonych płodów roślinnych.

Nasz postęp ku tu ry  rolnej szczyci się w ielu w ynalazkam i, które spotęgo­
w ały  w ydajność plonów, przynosząc większy „dobrobyt“. Czy jenak  te 
sztuczne podniecanie gleby, p rzypom inające zastrzyki m orfiny  w  w y­
cieńczony organizm  ludzki, przyniosły i s t o t n e  d o b r o d z i e j s t w o  
ludziom ? Posłuchajm y, co m ówi słynny d r  Carrel o tym  problem ie: „O rga­
nizm  s ta ł się podatn iejszy  na  choroby zw yrodnienia n ie  tylko dlatego, że nad- 
w yrężają  go w strząsy  nerw ow e i um ysłowe, k tórym  podlega ciągle, substan ­
cje tru jące, które p rodukują  nasze na rządy  podczas sw ych zaburzeń czyn­
nościowych i te, k tóre dostają się do niego z pożyw ieniem  i z powietrzem ,
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dalej brak  czynności fizjologicznych i um ysłow ych istotnych. Ale także d la ­
tego, że n ie pobiera już z pokarm ów  najpospolitszych t y c h  s a m y c h  
s u b s t a n c y  j  o d ż y w c z y c h ,  c o  d a w n i e j .  Z powodu ich m asow ej 
p rodukcji i techniki handlow ej, zboże, ja ja , mleko, owoce i t. p. zachow ując 
pozornie swój zw ykły w ygląd, o d m i e n i ł y  s i ę !  Nawozy sztuczne, 
pow iększając obfitość zbiorów i pozbaw iając ziem ię pew nych elementów, 
których n ie zastępują, n a r u s z y ł y  s k ł a d  z i a r n a  z b o ż o w e g o .  
Zm uszono ku ry  s z t u c z n e m  odżyw ianiem  do masowego znoszenia ja j. 
Czyż jakość tych ja j nie jest inna? Podobnie dzieje się z m lekiem  krów, 
zam kniętych cały rok w oborach i żyw ionych przetw oram i.“*)

Z tych śm iałych zdań znakom itego uczonego uderza w ielkie oskarżenie, 
skierow ane ku tym , którzy przerost dzisiejszej techniki i k u ltu ry  uw ażają 
za is totny postęp! N ie wolno degenerować an i organizm u człowieka, ani 
organizm u ziemi. Bo i ona je st tw orem  żywym , czującym  i zdolnym  do 
zw yrodnień! A w iadom o — na  zatru te j glebie nie w yrośnie leczący kw iat! 
Ale stw ierdzenie szerzącego się zła je st zaledw ie początkiem  popraw y. Bo 
gdzież są owe drogi, które w yw iodą nas z w iru  niesłychanych pom yłek i b łę­
dów? Nie widzi ich sam  d r Carrel, bow iem  pisze:

„Ten, który  odkryje  środki w yw ołujące h a r m o n i j n y  r o z w ó j  
t k a n e k  i o r g a n ó w ,  w prow adzi wielki postęp. Bo, bardziej n iż sam  
P asteur, zw iększy w ludziach zdolność do szczęścia.“

Istn ie je  jednak  w iedza, jakkolw iek Zachód n ic o n ie j n ie  wie, lub n ie  chce 
wiedzieć, k tó ra  uczy owej „sztuki" harm onijnego rozw oju organizm u. W iedza 
ta  opiera się na um iejętności posługiw ania się „energją absolu tną61, w ypeł­
n ia jącą  wszechśw iat. Na określenie owej energji, czyli siły  życiowej, nasza 
nauka  zachodnia n ie  zna określenia, podobnie, ja k  obca je j je s t istota 
owej siły. W schodnia w iedza nazyw a ją  p r a n ą  i uzależnia od n ie j 
wszystko, co w iąże się z życiem  i jego procesam i tak  fizjologicznem i, ja k  
um ysłow em i. Siła ta  obecną jest we w szystkiem , co żyje, od am eby do czło­
w ieka, od najp ierw otn ie jszej rośliny , do najw yższej form y królestw a zwie­
rzęcego.

Znany z artyku łów  w „Lotosie66 filozof w schodni Sw am i V ivekänanda, 
uczony europejskiej m iary , k tó ry  połączył w  sobie zdobycze naukow e 
Zachodu z filozofją yogów hindusk ich , w  ten sposób określa pranę:

,Jest ona uogólnieniem  wszelakich sił i k to  ow ładnął p raną , ow ładnął 
w szystkiem i siłam i n a tu ry  duchow ej i fizycznej. Ona to, czynna w naszej 
świadom ości i w  naszem  ciele, je st najb liższą  d la nas p r a n ą  we wszech - 
świecie. Owa m aleńka fa la  tej absolutnej siły, stanow iąca naszą w łasną 
energję duchow ą i fizyczną, je st najb liższą  d la  nas falą nieskończonego 
oceanu prany . I w tedy dopiero możem y s tarać  się o zdobycie w ładzy nad  
wszelką p rze jaw iającą  się siłą, gdy zdobędziemy um iejętność k ierow ania 
tą  w łaśnie „naszą“ m aleńką falą. Każdą część c iała m ożna napełn ić  p raną , 
t. j. siłą życiową i kto jest w  stanie  to zrobić, ten  może panow ać n ad  całem 
ciałem . B ę d z i e  m ó g ł  w t e d y  o p a n o w a ć  k a ż d ą  c h o r o b ę  
i k a ż d e  c i e r p i e n i e  i n ie tylko w łasne: będzie on w  stanie  panow ać 
i nad  organizm em  bliźniego.“

*) O statn ie  zdan ie odnosi się, na szczęście, tylko do stosunków  am ery k ań ­
skich!
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Dla um ysłu  zachodniego słowa te brzm ią wręcz fantastycznie. Czyż 
m ożna być aż tak im  m ocarzem, by móc opanow ać w łasne ciało i uczynić 
je  posłusznem  naszej woli? U zdraw iać siebie i drugich? W iem y z h isto rji 
i życiorysów w ielu W ielk ich  i Błogosławionych, że uzdrow ienia tego rodzaju  
m iały  nie jednokrotn ie  m iejsce. P rzyjm ow aliśm y je  zawsze za „cuda“ i s łu ­
sznie. T aka zdolność k ierow ania  ową energją absolutną, k tórą  h indusi zwą 
p r a n ą ,  je st już najw yższą sztuką życia, dostępną tylko bardzo nielicznym ... 
O dblaski tego „cudownego“ w pływ u na  organizm y ludzkie spotykam y w  le­
czeniu m agnetycznem . W  całej swej treści i podstaw ie opiera się ono 
o zdolność przekazyw ania  innym  p r a n y  czy to z własnego organizm u, 
czy też z ogólnego rezerw uaru  tej siły, k tó rym  jest cała przyroda.

„W szystkie przejaw y siły, pisze S. V ivekänanda, w ynika ją  z panow ania 
n a d  p r a n ą .  Ludzie mogą n ie  znać tej tajem nicy, a przecież jedyn ie  tern 
tłom aczy się wszystko. Czasem w  naszem  w łasnem  ciele p r a n a  słabiej 
lub  silniej skierow uje się do jednej jego części; wówczas rów now aga zostaje 
zachw iana. A k i e d y  r ó w n o w a g a  p r a n y  z a c h w i a n a ,  p o w s t a j e  
t o,  c o  n a z y w a m y  c h o r o b  ą.“

W szelkie więc zw yrodnienia, na  k tóre tak  bardzo baczną uw agę zw raca 
nam  d r A. C arrel są — ja k  w idzim y — w ynikiem  zaburzeń w  odbieraniu  
p r a n y .  Że o n ie j, jako  o życiodajnej energji, mówi nauka  oficjalna, że 
energ ja  ta  n ie je st ani m item , ani złudzeniem  yogów, św iadczą znow u słowa 
aż nad to  trzeźwego d ra  C arrela: „Przepływ a przez nas w ielka rzeka m aterji, 
przychodząca ze św iata  zewnętrznego i do niego pow racająca. Ale podczas 
swego przepływ u m ate rja  ta  oddaje tkankom  e n e r g j ę  im  potrzebną, 
a także elem enty chemiczne, tw orząc gm achy tym czasowe i kruche naszych 
organów  i soków ustrojow ych.“

A więc stw ierdzam y tu  w yraźnie  rozgraniczenie między e n e r g j ą ,  
czerpaną z pochłanianej przez nas m aterji, a e l e m e n t a m i  c h e m i c z ­
n e  mi ,  sk ładającem i nasze pożywienie. A jakże tę sam ą praw dę w yraża 
nauka  w schodnia, przez u s ta  swoich przedstaw icieli? Oto posłuchajm y: 
„O kultyści w szystkich narodów  i czasów uczyli, że w  pow ietrzu, w  wodzie, 
w  pożyw ieniu i w świetle słonecznem  znajdu je  się substancja, czyli p i e r ­
w i a s t e k ,  w y t w a r z a j ą c y  e n e r g j ę ,  siłę, żywotność i czynność. 
Je s t to p r a n a ,  k tó ra  stanow i duszę każdej siły  lub energji, bez różnicy 
w  form ie przejaw u. P rana , zasada, k tó ra  dzia łając  w  pew ien sposób, tw orzy 
rodzaj aktyw ności, jak ą  odznacza się każde życie.“

Istotę tej siły  dosyć trudno określić. „N ie jest ona m aterją , choć z n a j­
du je  się we w szystkich postaciach m aterji, n ie  jest pow ietrzem , ani jedną 
z jego części składow ych, chociaż znajdu je  się w  pow ietrzu. P ran a  jest 
w  pokarm ie, k tó ry  spożywam y, lecz n ie  je st żadną z substancyj pożyw nych, 
w  n im  zaw artych . Z n a jd u je  się w  wodzie, lecz n ie jest jednym  z tw orzą­
cych wodę p ierw iastków  (tlen  i w odór). Z najdu je  się w  św ietle słonecznem, 
lecz n ie jest ciepłem, an i św iatłem  jego prom ieni. Jest ona energją, cechą 
m a te rji i k a ż d a  m a t e r j a  j e s t  p r z e w o d n i k i e m  p r a n  y.“ 

N aw et m im o tej definicji, p r a n a  pozostaje d la  nas w ielkiem  niezna- 
nem , „m are teneb rarum “, po k tórem  żeglować możemy na oślep, a raczej na 
los szczęścia... Że jednak  w iedza, k tó ra  od wieków głosi o p r a n i e ,  na 
innych swoich odcinkach została pootw ierdzoną przez dośw iadczenia i od­
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krycia oficjalnej wiedzy (o czem była m ow a w poprzednich a rtyku łach  
„sztuki ży c ia“), zatem  m a ona już u nas pew ien kredyt, pewnego rodzaju 
„votum  zaufan ia“, którem u możemy się bezpiecznie powierzyć. Może z n a j­
dziem y tu w łaśnie ów „eliksir siły“, o k tórym  m arzy d r Carrel, uznając, że 
„bardziej n iż sam  P asteu r zwiększy w  ludziach zdolność do szczęścia“.

W  jak iż  sposób w iedza W schodu w prow adza nas w  opanow anie i po­
sługiw anie się p r a n ą ?  Oto przez um iejętne, głębokie oddychanie, które 
stało się dzisjejszem u człowiekowi niem al zupełnie obce.

„P ran a  znajdu je  się w  pow ietrzu w stan ie  najsw obodniejszym ; pow ie­
trze je st najm ocniej przesycone p raną  i z n i e g o  m o ż e m y  j e j  o t r z y ­
m a ć  w i ę c e j ,  n i ż  z k a ż d e g o  i n n e g o  ź r ó d ł a .  P rzy  oddychaniu  
zwykłem pochłaniam y i w ydzielam y no rm alną ilość p rany ; przy oddychaniu  
kontrolow anem  i uregulow anem  możemy w dychać większą ilość prany, 
k tó ra  przechow uje się w mózgu i w  jego węzłach nerw ow ych i może być 
przez nas zużytkow ana w  m iarę  potrzeby. Możemy grom adzić w  sobie 
pranę, jak  w  b a te rji elektrycznej grom adzi się elektryczność.“

Oto ta jem nica  „eliksiru życia“, długowieczności „w tajem niczonych“, ich 
młodego i czarującego w yglądu. Um iejętność oddychania zrekonstruow ać 
bowiem  może cały organizm  człowieka, ale n ie w ielu ludzi posiada u nas 
ową zdolność.

„W śród ludzi cyw ilizow anych odsetek oddychających norm aln ie  jest 
bardzo n iew ielk i; oto dlaczego istn ieje tak ie  p rzerażające m nóstw o jednostek 
z zapadłą p iersią, ze zgarbionem i plecam i. Oto dlaczego tak  przerażająco 
w zrasta  liczba chorób dróg oddechowych i coraz częściej tra f ia ją  się suchoty, 
ten potw orny b icz ludzkości: „biała dżum a“! W ielu uczonych tw ierdzi, że 
jedno pokolenie ludzi oddychających praw idłow o, mogłoby odrodzić rasę 
bia łą  i choroby stałyby się wówczas taką rzadkością, że zdaw ałyby się 
czemś nadprzyrodzonem .“

Może nieco za w iele optym izm u znajdu je  się w tern tw ierdzeniu , bo 
jednak  is tn ie ją  choroby tak groźne, ja k  ra k  i syfilis, z którem i w alka 
trw ałaby  dłużej, niż przeciąg życia jednego pokolenia, niem niej jednak 
możemy śm iało tw ierdzić, że człowiek, który  nauczy się zasilać zapom ocą 
głębokiego oddechu swój organizm  w zm ożonym  strum ien iem  p r a n y ,  
um ocni swoje płuca, oczyści krew , uodporni się przeciw  niedom aganiom  
fizycznym , a dzięki tem u powiększy rów nież swe siły duchowe, szczęście, 
panow anie nad  sobą, w nikliw ość um ysłow ą, wzm ocni swój ch arak ter i roz­
wój duchowy.

Aby jednak  uczynić oddech dźw ignią swego zdrow ia, należy wiedzieć 
i wierzyć, że pow ietrze zaw iera c o ś  w i ę c e j  prócz tlenu, w odoru i azotu; 
że przy procesie oddychania dzieje się coś więcej, n iż zwykłe u tlen ian ie  się 
krwi...

Zanim  przejdziem y do wskazówek, zresztą bardzo prostych, j a k  
należy oddychać, m usim y zwrócić uw agę na jedno: że „lekcje“ owego p ra ­
widłowego oddechu należy przeprow adzać w śród w arunków  m ożliw ie n a j ­
zdrowszych. A więc w  polu, w  lesie, ogrodzie, ew entualn ie  przy o tw arłem  
oknie rano, lub  późnym  wieczorem, o ile m ieszkam y w  m ieście i zewsząd 
otacza nas zatru te  pow ietrze ulicy, w ypełnionej benzyną, pyłem  i innem i 
m iazm atain i, tak  charak terystycznem i d la  w ielkich zbiorow isk ludzkich. 
Nocą i wczesnym  rank iem  pow ietrze jest czyściejsze, bogatsze w  tlen, w ów ­
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czas należy rozszerzać udręczone płuca i przyjm ow ać w  n ie  ja k  najw ięcej 
tego niczem n ie  zastąpionego eliksiru  życia... Kto m a szczęście przebyw ania 
n ad  morzem, lub w śród lasów i gór, ten praw idłow e oddychanie w in ien  sto­
sować wszędzie i jak  najczęściej, aż stan ie  się ono jego przyzw yczajeniem , 
tak  jak  przyzw yczajeniem  stało się dla nas oddychanie powierzchowne, 
szybkie, w ykonyw ane zaledw ie górną częścią płuc. Że tak jest, w ystarczy 
nakazać sobie „głęboki oddech“ , aby po jego w ykonaniu  przekonać się, jak  
bardzo różni się ono od tego „norm alnego“  oddechu, które stosujem y na 
codzień...

Głęboki oddech m a trzy fazy, k tóre sk ładają  się na  jeden praw idłow y. 
Jes t to napełn ienie pow ietrzem  środkow ej części płuc, przy czem w yginają  
się naprzód żebra dolne, m ostek i pierś. Poczem napełn ia  się w ierzchołki 
płuc, w ysuw ając górną część kla tk i piersiow ej i podnosząc p ierś razem  
z sześciom a lub siedm iom a pa ram i żeber. P rzy  ostatn im  ruchu  dolna część 
brzucha w suw a się zlekka wgłąb, co daje  płucom  należytą podporę i pom aga 
napełnić ich część górną. Należy jednak  unikać oddychania zapom ocą szyb­
kich i gw ałtow nych wdechów i dążyć do w dechu s p o k o j n e g o ,  d ł u g o ­
t r w a ł e g o  i p o w o l n e g o .  P rzy  tak im  oddechu pracu ją  w szystkie części 
płuc, naw et najdalsze  jego kom órki. Ponadto  gdy człowiek w ciąga pow ietrze 
pełną p iersią, przepona się kurczy i w yw iera  ciśnienie na w ątrobę, żołądek 
i inne narządy, co w  zgodzie rytm icznej i z pracą płuc działa n a  narządy 
te, jak  lekki m asaż i pobudza ich działalność, um ożliw iając im  pracę n o r­
m alną. Nie potrzeba podkreślać, jak ie  znaczenie d la w ew nętrznych organów 
m a taki lekki, ry tm iczny masaż!

Istn ie ją  jeszcze inne postacie oddechu, z pośród k tórych trzy  poniższe 
zasługują na  zaznajom ienie się z niem i:

1. oddychanie oczyszczające, 2. oddychanie odświeżające nerw y, 3. od­
dychanie rozw ija jące głos i w zm acniające płuca.

O d d y c h a n i e  o c z y s z c z a j ą c e  w enty tlu je  i „przem yw a“ płuca, 
pobudza działalność kom órek, da je  siłę w szystkim  narządom  oddechowym , 
zachow ując ich stan  zdrow otny. P rzeprow adza się go następująco: W ciąga 
się pow ietrze zapom ocą w dechu pełnego. Z a trzym uje  je  w  płucach przez 
k ilka  sekund. Składa się w argi, ja k  do gw izdania (n ie  w ydym ając  policz­
ków!) i w ydycha się pow ietrze silnie przez otwór w  w argach. Przeryw a się 
na  chwile, zatrzym aw szy powietrze, poczem w ydycha się go ponow nie z w iel­
ką siłą. Można to pow tarzać parokrotnie, aż cała ilość pow ietrza  zostanie 
z płuc w ydaloną.

Że owe oddychanie oczyszczające dy k tu je  nam  sam  organizm , dowodem 
dobrze nam  znane w estchnienie: „uff!“ kończące często nasz w ysiłek 
fizyczny, je st ono niczem  innem , ja k  nieco zniekształconym  oczyszczającym 
oddechem  yogów.

Drugie bardzo proste ćwiczenie oddechowe, to oczyszczanie nerwów. 
Sposób tego ćw iczenia podajem y za Sv. V ivekänanda: „Trzeba zatkać p raw ą 
dziurkę od nosa w ielkim  palcem . A przez lew ą wciągać pow ietrze, ile m ożna, 
Potem  nie robiąc żadnej przerw y, zasłonić lewą dziurkę od nosa i w ypusz­
czać pow ietrze przez praw ą, rów nież dopóki można. Poczem n a  zm ianę 
w ciągnąć powietrze p raw ą dziu rką i wypuszczać lew ą.“ To wszystko! ćw i­
czenie to pow tórzyć 4—5 razy dziennie, jak  również wczas rano  i przed
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udaniem  się na  spoczynek. Po dw u tygodniach tak ich  ćwiczeń będzie m ożna 
zauw ażyć już w yraźny skutek w naszym  system ie nerwowym...

Trzeci sposób oddychania m a n a  celu oczyszczenie pow ietrza w  płucach, 
lepsze zaopatrzenie go w  tlen, oraz wykształcenie głosu, by daw ał głęboki, 
pełny rezonans. Ćwiczenie, ja k  oba poprzednie, jest n iesłychanie łatw e: S ta­
nąć prosto, w ykonać pełny wdech. Zatrzym ać pow ietrze w  płucach, j a k  
m o ż n a  n a j d ł u ż e j .  W ydychać pow ietrze z s i ł ą  przez o tw arte usta. 
W końcu w ykonać oddychanie oczyszczające.

Z atrzym anie  oddechu je st tu  bardzo ważne. H ygiena w schodnia tw ier­
dzi, że w  ten sposób zatrzym any oddech zabiera z sobą z płuc w szystkie 
substancje  i oczyszcza je  tak, ja k  lekarstw o przeczyszczające opróżnia kiszki. 
Dlatego ćwiczenie to zalecane je st w  w ypadkach naruszen ia  działalności 
żołądka, w ątroby  i krw i, k tóre zdarzają  się często w skutek  niedostatecznej 
w en ty lacji płuc.

Powyższe ćwiczenia mogą nam  służyć za dowód, że w schodnia 
h a t h a - y o g a  posiada cenne d la nas i naszego zdrow ia wskazówki, o ile 
nie będziem y usiłow ali sięgać po skom plikow ane i n ie zawsze odpow iada­
jące organizm ow i Europejczyka ćw iczenia dalsze, m ające n a  celu rozwój 
wyższych psychicznych w ładz. U siłow ania te są zw ykle niebezpieczne i koń­
czą się z reguły zw yrodnieniam i różnego rodzaju. Isto tny  rozwój psychiczny 
następuje  na  skutek postępu duchowego, osiągiętego na drodze wewnętrznej 
pracy  nad  sobą. Żadne fizyczne w ysiłki, żadne ćwiczenia oddechowe nie 
zapew nią nam  trw ałych  zdobyczy. Możemy cierp liw ym  w ysiłkiem  zdobyć 
np. um iejętność chodzenia po tak  ograniczonej przestrzeni, jak ą  jest lina, 
ale jeżeli nerw y nasze n ie  będą dość opanow ane, um iejętność w ytrenow a- 
nych  nóg nic nam  nie pomoże: run iem y  w  przepaść, n ie  m ogąc u trzym ać 
równowagi... To sam o dzieje się ze sztucznem  budzeniem  w  sobie nadnor- 
m alnych zdolności.

Bardzo często obłęd je st jedynym  w ynikiem  tych  ćwiczeń.
N atom iast w iedza o p r a n i e ,  jako  uniw ersalnej sile w szechśw iata, 

może nam  oddać nieocenione usługi. W  uzdrow ieniach  cudow nych — oprócz 
w ia ry  — w ielką rolę odgryw a owa siła kosm iczna, k tó rą  zw iem y p r a n ą .  
Słusznie bowiem  zauw aża V ivekänanda, że „sam a w ia ra  n ie tłomaczy 
wszystkiego. Są choroby, w  k tó rych  najgorszym  sym ptom atem  jest to, że 
chory  tej w łaśnie  choroby w  sobie n ie  dostrzega. T a  okropna w ia ra  chorego 
sam a przez się je st sym ptom atem  choroby i zwykle je st oznaką bliskiej 
śm ierci. W  tak ich  w ypadkach tw ierdzenie, że w ia ra  ulecza, n ie w y trzy ­
m uje  k ry tyki. Gdyby w ia ra  zaw sze uleczała, to tacy chorzy m usieliby  w y­
zdrowieć. W  rzeczywistości leczy się p raną .“ Człowiek czysty, posiadający  
zdolność k ierow ania  p raną , może doprow adzić ją  do takiego stanu  w ibracji, 
że udzieli się ona innym , przynosząc nagłe uleczenie. Akt w ia ry  pom aga 
n am  do łączenia się z tą  olbrzym ią falą siły, zalew ającej w szechśw iat i do 
w yrów nyw ania  jej b raków  w  naszym  organizm ie. O tw ieram y się w  tym  
poryw ie m odlitw y i w iary  napływ om  boskiej mocy, jak  kielich kw iatu , k tó ry  
rozchyla swoje p ła tk i na  przyjęcie p rom ieni słońca, k tóre  n iosą m u życie 
i krasę...

Są to jednak  n iezm iernie rzadkie  m om enty duszy, gdy ta  na  skrzydłach 
m odlitw y w zbija  się w  najw yższe sfery królestw a D ucha. A w iadom o, na
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szczytach n ie  możemy przebyw ać stale. Dlatego należy w codziennem , sza- 
rem  życiu przyw oływ ać ow ą silę do siebie, b y  uczynić z n ie j niezaw odną 
dźw ignię zdrow ia, siły  i dobrego sam opoczucia. Środkiem  najprostszym , 
a  tak bardzo skutecznym , to głęboki, spokojny oddech, zapom niany i lekce­
w ażony przez higienę Zachodu.

„W  rzeczywistości kam ień ten, odrzucony przez budow niczych — okazał 
się kam ieniem  w ęgielnym  Św iątyni Zdrow ia.“

K. Chodkiewicz (Lwów).

Astrolog]a ezoteryczna
Ciąg dalszy.

3. Aspekty.
P rzy  om aw ian iu  w pływ ów  poszczególnych organów naszego „św iata- 

slońca“  tj. p lanet na w szystko co żyje w  naszym  kosmosie i na siebie w za­
jem nie, jak  rów nież przy  w y jaśn ian iu  siły dzia łan ia  wpływ ów  kosm icznych, 
pochodzących zpoza sfery naszego system u słonecznego, na  ten system  i jego 
organa  życiowe, spotkam y się często z po- 0
jęciem  a s p e k t u .  A strologja egzoteryczna
określa aspekty, jako  w zajem ne odległości __
ciał kosm icznych albo c ia ł kosm icznych -.
i w ę z ł ó w  lub p u n k t ó w  c z u ł y c h .
Inaczej mówiąc, są to kąty , pod jak im i 
spo tykają  się na  Ziem i prom ieniow ania, 
przychodzące od ciał kosm icznych“ .1) Aspek­
tów takich  rozróżnia astro logja  egzoteryczna 
aż dziewięć, zobaczym y jednak  z później­
szych wywodów, że ilość ta  da się zredu­
kow ać do 5 zasadniczych aspektów, uży­
w anych  przez daw nych astrologów a może 
niezbyt celowo rozbudow anych przez astro- 
logję nowoczesną.

M amy dw ie zasadnicze figury geom etrycz­
ne, k tó re  w y jaśn ią  nam  ch arak ter działania 
n ajw ażn iejszych  aspektów . F igu ram i tem i są 
k w ad ra t i tró jkąt. Zastanow im y się na jp ierw  
n a d  tern, ja k  sym bolika ezoteryczna tłu ­
m aczy nam  pow stanie tych znaków  i ich 
sym boliczne znaczenie; z sym bolam i 
tem i spotykam y się bow iem  bardzo często w  starożytnych księgach kultów  
relig ijnych, w tajem niczeń, ja k  również są one skladow em i elem entam i sym ­
bo li p lanetarnych . M agja form  i sym boli p rzedstaw ia nam  następująco  w za­
jem ny  stosunek tró jk ą ta  do k w ad ra tu ’) (rye. 1); W idzim y tam  3 atom y p ra -

’) P . T. A str. — „K urs astro log ii urodzeniow ej“, Bydgoszcz 1937.
’) S tosunek  te n  p rzedstaw iam  w edług  książk i z cyklu anonim ow o w ydanych 

„L istów  m a g jr  (M agische Briefe), tom  3-ci „Form en- u nd  Sym bol-M agie11, Str. 17.
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m aterji, skupiające się w  kosm icznej przestrzeni i na mocy panującego 
w  przyrodzie p raw a  pow inow actw a czy przyciągania (m iłość), skupiające 
się na jp ie rw  w linję a potem  w tró jkąt. T ró jką t ten um acnia się potem  
(lin je  silniejsze) i z bezdusznej lin ji tw orzy się uduchow iona form a, w  której 
pozytyw na siła tych 3 isk ier boskich, czy atom ów pram aterji, koncentru je 
się u w ierzchołka tró jkąta . T ró jką t s taje  się sym bolem  harm onijnego po łą­
czenia się 3 isk ier boskich, inw olujących się w  m aterję  na  wyższych ziem ­
skich planach (jeszcze n ie na p lan ie  fizycznym ). Ale negatyw nie  naładow ana 
podstaw a tró jkąta  ściąga wdół pozytyw ne energje z w ierzchołka tró jkąta , 
koło znika u tego w ierzchołka i tworzy się lin ja , połow iąca tró jk ą t na dwa 
pola, pozytyw ne i negatywne. Zaczyna się w alka, bo dw a te różne nałado­
wane pola n ie mogą utrzym ać się w bezruchu, form a cała  zaczyna się zniżać 
w  m aterję, w ykonujem y obrót wdół naokoło podstaw y tró jkąta  i o trzym ujem y 
obraz piąty , który  sym bolizuje nam  bosko-ludzką na tu rę  człowieka. T ró jką t 
górny oznacza siły pozytywne, męskie, energje prące do uduchow ienia i w y ­
zw olenia się z m aterji, zaś tró jkąt dolny — energje negatyw ne, dążące do 
najgłębszego zejścia w  m aterję. L in ja  kreskowana, dzieląca tró jkąty , sym bo­
lizuje ziem ską płaszczyznę fizyczną. W  dalszej inw olucji zam ienia  się ta  figu ­
ra  n a  czworobok prostokątny  a  po ostatecznem  skrystalizow aniu  się w fizycz­
nej ziem skiej m a te rji, pozostaje kw adrat, jako sym bol fizycznej m aterji. 
E nergje  zgrupow ane przy ścianach kw adra tu , ustaw ione wrogo naprzeciw  
siebie, nie pozostają bezczynne, uderzają  na  się wzajem nie, p rą  do centrum  
kw adra tu  i fo rm ują  się w  krzyż, jako  sym bol w alki we fizycznym  świecie 
i fizycznej m aterji.

W  sym bolice wschodniej p rzedstaw ia się złożoność isto ty  człowieka 
w  form ie kw adra tu  i umieszczonego nad  nim  tró jkąta . K w adrat sym bolizuje 
niższą na tu rę  człowieka, jego cztery niższe ciała ju ż  rozw inięte w  oparciu
0 fizyczną m aterję. Są to c iała fizyczne, eteryczne, astralne i myślowe. 
Umieszczony nad  kw adra tem  tró jk ą t sym bolizuje wyższą jaźń  człowieka, jego 
duchow ą stronę, jego c iała wyższe, k tóre kiedyś się dopiero rozw iną i w  ewo­
lucji doprow adzą człowieka do Boga. Są to c iała m a n a s ,  b u  d d h  i
1 a t  m a . Sym bolikę tę spotykam y w yraźnie  zaznaczoną w architekturze 
greckiej. F ron tony  św iątyń  greckich to m asyw ne k w a d r a t y  czy prosto­
k ą ty  a nad  n im i przedzielone a rc h itra w em  wznoszą się t r ó j k ą t n e  p rzy ­
czółki upiększone płaskorzeźbam i.

Tę tw ardość i wrogość kw adra tu  a harm onijność i zgodę, p łynącą z form  
tró jkąta , uzm ysłow ią nam  jeszcze lepiej następujące dwie figury  (ryc. 2). 
Z fig u r tych  możemy zrozum ieć łatw o działanie najw ażniejszych aspektów  
astrologicznych, jak im i są: opozycja: kw adra t: □ ,  trygon: Ą  i sekstyl:

P rzypatrzm y  się tym  figurom . Jeśli dwie siły dzia ła ją  na  siebie, jedna 
od p u n k tu  A, a  d ruga  od p unk tu  B w  k ierunku  S, albo od punktów? C' i D 
w  kierunku  S — są to siły, działające na  siebie pod kątem  180°. Stoją one 
w  przeciw ieństw ie do siebie, n iem a nic, coby je  łączyło razem , n iem a pośred­
nika, pom ostu do zgody i pojednania. P rzy  dwóch dąży zawsze jeden  do 
pokonania drugiego, do m iażdżenia jego siły, żeby w łasna siła  m ogła się 
rozw inąć.3)  I dlatego już astro logja na jdaw niejszych  czasów uw aża opozycję

3) E. Tiede w  pracy  p. t. „U r-arische G o ttese rkenn tn iss“ w ywodzi, że ten  ele­
m e n t w alk i i poskrom ienia, te j w rogiej dw ójki w yraża się w  germ ańsk ich  języ­
kach  w słow ach b e z w i n g e n .  Z w i e - s p a l t ,  Z w i e  t r a c h t ,  Z w i - s t  
i t. d., gdzie rdzeń  z w e i  (zwi) w yraża w łaśnie tę w rogą dwoistość.
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za najbardz iej n ieharm on ijny  aspekt. D ziałanie opozycji m ożemy sobie o b ra ­
zowo przedstaw ić jako  zderzenie się np. 2 pociągów, pędzących z całą szyb­
kością naprzeciw  siebie, albo jako  pojazd, do którego zaprzągnięto po parze 
koni z przodu i z tyłu i konie te ciągną ten pojazd w  dwie przeciwne strony. 
Tem u, kto się znajdzie między tym i pociągam i, albo w  tym  pojeździć, napew no 
n ie  w yjdzie to n a  zdrow ie. Zresztą sam o rozmieszczenie punktów  A B albo 
C D n a  lin jach  prostych w ykazuje, że punkty  te n ie zejdą się ze sobą, naw et, 
gdybyśm y te lin je  przedłużali w  nieskończoność. Nie mogą one mieć ze sobą 
punktów  stycznych. Tosam o jest zresztą przy  następnym  aspekcie, n azyw a­
nym  k w a d r a t e m  albo k w a d r a t u r ą .

c

Ryc. 2.

P rzy  kw adracie dzia ła ją  na siebie p unk ty  np. A, G lub A,D pod kątem  90°. 
Jes t to też aspekt niekorzystny. Uderzenie sił je st rów nież bardzo silne, choć 
n ie  tak silne, jak  p rzy  opozycji i nie daje  możności ześlizgnięcia się ciosu, 
sprow adzenia go w  łagodniejszą formę. K w adrat w alki działa i tu ta j. L in je  
A S  i G S  przecinają  się w  punkcie S, tw orzą w  przedłużeniu w yraźny krzyż, 
którego ram iona  n ie zetkną się, przedłużane naw et w  nieskończoność. P rze­
c ina ją  się raz w punkcie S  i rozdzielają się na  w ieki, ale przeniknąw szy się 
w zajem nie, w ytw arzają  we w alce siłę i życie. Stąd krzyż jest zarazem  sym bo­
lem  budzącego się w  m ate rji ruchu  i życia, jak  to jeszcze później zobaczymy. 
D ziałanie kw ad ra tu ry  możemy sobie obrazowo przedstaw ić, jako  zderzenie 
się aut, najeżdżających na  siebie pod kątem  prostym  na skrzyżow aniu dróg. 
A uto na jechane  i uderzone w  bok, zostanie napew no doszczętnie rozbite, n ie ­
m ałą rów nież szkodę poniesie i auto, k tóre katastrofę  spowodowało.

P rzy jrzy jm y  się teraz figurze umieszczonej w  drugiem  kole. W idzim y 
tam  tró jk ą t równoboczny w budow any w to koło i oparty  na n im  sześciobok 
złożony z sześciu rów nobocznych tró jkątów . Jeśli w ierzchołki tego h a rm o ­
nijnego tró jk ą ta  ABC połączym y ze środkiem  koła (S), otrzym am y nowe 
trzy  tró jkąty  o rozw artości k ą ta  przy  w ierzchołku (S ) 120°. Siły, k tóre  dz ia ­
ła ją  z punktów  A, C w  kierunku  S n ie uderzają  wrogo na siebie, tylko pod­
chw ytu ją  się w  punkcie S i dzia łają  wspólnie, w zm acniając się wzajenm ie. 
T en aspekt uw aża astrologja za n a jbardz iej korzystny i zwie go trygonem . 
R ównież i zetknięcie się dwóch dzia łających sił pod połową ką ta  120°, tj. 60°,
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daje  podobne łagodne zlanie się tych sił we w spólny s trum ień  energ ji i u w a­
żane jest za aspekt dobry, zw any sekstylem  (-*-).

J ak  w idzim y z powyższych wywodów, zasadnicza różnica między k w a­
dra tem  (krzyżem ) a tró jkątem  polega na  tern, że lin je  krzyża p rzecinają  się 
wrogo a lin je  tró jk ą ta  uzupełn iają  się i w spom agają harm onijn ie . „Krzyż 
oznacza i sym bolizuje w alkę i spory, tró jk ą t — doskonałość i rozwój wyższy. 
K w adrat sym bolizuje śm iertelne ciało, tró jk ą t n ieśm iertelną duszę, k tórej 
kosmiczne pochodzenie da je  możność rozw oju i doskonalenia. Przez uk rzy ­
żowanie p rzy jm u je  n ieśm iertelny  duch przem ija jącą  cielesną formę, z k tórej 
w  m iarę  rozw oju w ycofuje się z pow rotem  w tró jk ą t ducha.4)

W spom niany już  poprzednio E. T iede6) przy  om aw ian iu  p ragerm ańskich  
i a ry jsk ich  wierzeń re lig ijnych zw raca uw agę na  to, że w  relig ijnych syste­
m ach ary jsk ich  praw o trójcy św iętej je st zasadniczym  dogm atem . Mamy 
je  rów nież w  hebrajsk iej K abbale, jako  pierw sze trzy  lite ry  nazw iska Jehow y, 
t j. Jod, He, W au, sym bolizow anej dw om a przecinającym i się tró jkątam i. Jak  
w  geom etrycznym  tró jkącie  każdy z boków tró jk ą ta  łączy ze sobą dw a inne 
boki, tak  i w  życiu, w  walce dwóch ludzi trzeci dopiero g ra  rolę pośrednika. 
W  budow ie człowieka ezoteryzm  p rzy jm u je  trzy  główne człony, tj. ducha, 
duszę i ciało. G. W . S u rya6) zw raca rów nież uwagę n a  tę tro istość w  budow ie 
naszego system u, uw ażając tró jk ą t za sym bol najgłębszych m isterjów . P rze­
strzeń  dzielim y na  długość, szerokość i głębokość; czas na  przeszłość, te raź ­
n iejszość i przyszłość, a kolory na  3 barw y  zasadnicze, z których pow stają  
w szystkie inne. W  m echanice operujem y siłą, m asą i szybkością, przy  ga ­
zach: objętością, prężnością i tem peratu rą , w  muzyce: akordem  z prim y, terc ji 
i kw inty. Już Paracelsus, jako podstaw ę budow y kosm osu, uznaje  3 zasad­
nicze siły, tj. siłę przyciągania, ekspansji i ro tacji, a  filozof ja  indy jska trzy  
stany, tj. t a in  a s, r  a  d ż a  s i s a  11 w a.

Z układu 9 punktów , zaznaczonych n a  bokach tró jk ą ta  na  ryc. 3, w ynika 
rozkład tró jk ą ta  na  jego elem enty, dające cyfrę 432. Jeś li będziem y liczyć 
punkty , idąc od w ierzchołka tró jk ą ta  w  stronę obrotu ziemi (od praw ej 
do lew ej) n a  każdym  boku tró jk ą ta  — o trzym am y n a  p ierw szym  boku 4 p u n k ­
ty, n a  drugim  3, na trzecim  2. E . Tiede zw raca uwagę, że cyfra ta w ystępuje 
często jako  zorganizow ana całość. I tak  średnica  o rb ity  ziem skiej rów na się 
432 prom ieniom  kuli słonecznej, średnica o rb ity  księżycowej — 432 prom ie­
n iom  księżyca. Tosam o w idzim y w  rachunku  czasu kosm ogonji indyjsk iej, 
a  m ianow icie:

432 X 1000 =  432.000 =  K alijuga,
432 X 2000 -- 864.000 =  D w aparajuga,
432 X 3000 1,296.000 =  T etra juga ,
432 X 4000 =  1,728.000 =  K rita juga,
432 X 10000 =  4,320.000 — M ahajuga.

Pozostałby jeszcze do om ów ienia aspekt, zw any w  astrologji kon iunk- 
cją: cf, w  k tó rym  to w ypadku dwie siły lub  więcej dzia ła ją  w spólnie w  je d ­
nym  kierunku  i po jednej lin ji. W  tych w ypadkach, o ile w spólnie dz ia łają  
siły korzystne — działanie będzie korzystne i wzmożone, o ile dzia łają  siły

4) Cytuję z G. Lom era ,,Das H ohelied des H im m els“ I, 29.
6) W  cytow anej poprzednio książce s tr  208, ry c in a  n a  s tr. 209.
6 „M oderne R osenkreuzer“, s tr . 92.
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n ieharm on ijne  — działanie  będzie wzmożone w kierunku  złym  i szkodliwym . 
Jeśli zetkną się w  tym  aspekcie siła dobra z n ieharm on ijną , w ynik  będzie 
zależał od siły poszczególnego działania, k tóre potrafi w yelim inow ać dz ia­
łanie drugie.

* &

Ryc. 3. Ryc. 4.
P rak tyczny  uk ład  tych aspektów na polu odcinków horoskopowych czy 

zodjakalnych w y jaśn ia  nam  rycina n r  4. Opozycję m am y w tedy, gdy siły 
d z ia ła ją  w  dwóch przeciw ległych odcinkach, np. w  1 i 7, 3 i 9. K w adraturę  
m am y, gdy jedna  siła działa w odcinku przedzielonym  dw om a polam i od pola 
d z ia łan ia  siły  d rugiej, więc np. odcinki 1 i 4, 5 i 8 itd. T rygon zachodzi 
w  w ypadku gdy pola sił oddzielone są trzem a neu tra lnym i odcinkam i (1—5, 
4—8, 1—9), zaś sekstyl gdy między pola sił wchodzi tylko jeden odcinek 
m artw y  (2— 4, 8— 10 itd.). K oniunkcją nazyw am y działanie k ilku sił w  ty m - 
sam ym  odcinku.

Streszczenia z czasopism  obcych

NINA RUDNIKOWA. P r z e m i e n i e n i e  z ł a .  (C zasopism o: „O kultyzm  
i Yoga", nr. 9, rok 1937.)

Ze względu, że sam a istota zła, jak i jego zwalczanie, je st problemem 
bardzo interesującym , a równocześnie interpretow anym  w przeróżny, czasem 
bardzo naiwny, a naw et daleki od rozsądku i logiki sposób (n. p. wszystko 
p rzypisuje się „złym duchom“, które odznaczają się przedziwną samowolą, 
zupełnie sprzeczną z pojęciem i w iarą w Opatrzność, bez woli której „włos 
z głowy nikomu spaść nie m oże!“) pożytecznem  i celo wem będzie zaznajo­
mienie się z teorjam i autorki, głoszonemi w omawianym artykule. Oto stre ­
szczenie głównych zasad:

W  stw arzaniu Królestwa Bożego, w  realizacji duchowych możliwości na 
rzecz powszechnego dobra, zaw iera się tw órcza radość, dana człowieczeństwu. 
Lecz przyw iąznie do dóbr ziemskich zam roczyło świadomość ludzką i w o l ę  
t w ó r c z ą  z m i e n i ł o  w ż ą d z e . . .  Doprawdy, słusznie nauczał Budda, 
że p rzyczyną wszelkich cierpień na ziemi są pożądania!
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W zrasta jąca  ustawicznie żądza posiadania oderwanych i konkretnych 
dóbr, to właśnie owa niebezpieczna trucizna, która w  ciągu długiej ewolucji 
człowieka przeżerała i deprawowała jego świadomość i od prapoczątków jego 
istnienia rozwijała się w długi film zbrodni, występków, upadków i nieszczęść, 
nazwanych ogólnie ziem skim  ziem , powolanem do życia przez samego czło­
wieka! Dlatego też korzeń zła tkwi w nas sam ych i, mówiąc prawdę, „głowa 
węża", k tó ry  skusił Ewę, a więc tę część świadomości człowieka, k tóra  kieruje 
naszemi czynam i, spoczywa w ewnątrz naszej w łasnej istoty, i odpowiedzial­
ność za zło światowe ponosimy t y l k o  m y sam i!

P ragnąc ująć sobie ciężaru, oraz o d p o w i e d z i a l n o ś c i  i usprawie­
dliwić się we własnych oczach, ludzie stw orzyli wyobrażenie o obiektywnie 
istniejącej z ł e j  s i l e ,  czyli złym duchu, diable itp. i — niczem na kozła 
ofiarnego — zwalili na niego w szystkie ujemne przym ioty i w ady, zrodzone 
z własnej żądzy. W  ten sposób stw orzyli pewne pojęcie Zla  i w yposażyli to 
wyobrażenie zdolnością „kuszenia" słabej ich indywidualności. P rzez ów pro­
ces m yślowo-twórczy ludzie rzeczywiście stw orzyli w astralnym , czyli nie­
widzialnym  świecie, ujemną p s y c h i c z n ą  i s t o t ę ,  od wpływów której 
poczęli osłaniać się zaklęciami, magicznemi kręgami, kropieniem i t .  d. — nie 
chcąc zrozumieć, że ó w  d i a b e ł  — t o  i c h  w ł a s n y  t w ó r ;  że ten prze­
śladowca szatan, — to oni sam i; i dlatego tylko oni sami mogą go zniszczyć, 
zwyciężyć i przemienić! Aby jednak stać się do tego zdolnymi, w  pierwszym  
rzędzie m uszą p r z e m i e n i ć  s i ę  s a m i !  Ziemskie zło — uosobnione, lub 
nie uosobione — to konglom erat następstw  i rezultatów  niezliczonych, nagro­
madzonych omyłek ludzkości, wynikłych z zatruw ania swej świadomości chci­
wością i wynikłem! z niej klamliwemi światopoglądami, występkam i i nam ięt­
nościami. Pow tarzalność głównych rysów  stw orzyła określone, ogólne ich 
kształty . A ponieważ każdy z nas przez własne m yśloksztatty  zaludnia co 
chwila zakątki Niewidzialnego Św iata nowymi mieszkańcam i — to też  zw y ­
ciężyć chaos ziemski, czyli to obiektywne nagromadzenie karm icznego ludz­
kiego zła, moglibyśm y jedynie — przem ieniając zło w s a m y c h  s o b i e !

W alka z własnem złem jest niezmiernie trudną i zazw yczaj podejmujemy 
ją  w sposób nieodpowiedni. Nawołujemy do w a l k i  ze złem, zapom inając, że 
wszelka walka wyczerpuje i że oddaw szy cały kapitał w łasnej siły na ową 
walkę, wobec idei t w o r z e n i a  d o b r a  stajem y już z pustem i rękami! Nie 
stać nas na tw órczy wysiłek; pole, na którem  z takim  trudem  w yryw aliśm y 
osty, pozostaw iam y pustką, i czas, k tó ry  wszędzie rzuca swe ziarno, posieje 
ów ugór nowemi ostam i, bowiem nasienia chwastów wirują w  powietrzu, a  szla­
chetne ziarno w trudzie pielęgnować trzeba...

Dlatego walka, czy  też  ucieczka od zla św iata, siły którego buszują 
wokół nas, nie wyczerpuje problemu. Bowiem w  ten sposób zatracam y tylko 
w ewnętrzny kontakt z otaczającą  nas rzeczywistością, osłabiamy się we­
wnętrznie, a  Dobra nie przysparzam y światu! Należy zrozumieć, że każda 
zaleta  lub wada jest przedew szystkiem  s i ł ą ,  i że siłę tę należy w ykorzystać 
w  kierunku służenia powszechnemu Dobru. Trzeba zatem  p r z e m i e n i ć  
w sobie m otyw y i intencje działalności i w szystkich naszych czynów w  sze­
roki i bezinteresow ny impuls budowania rzeczyw istej kultury, bowiem b ez­
interesowność w yryw a korzeń zła z ludzkiego serca i osłabia obiektywne jego 
natężenie, nagrom adzone w  psychicznej atm osferze ziemi.
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Lecz trudno jest pojąć zasadę bezinteresowności, a  jeszcze trudniej ją 
realizować. Jakże wiele jest takich osób, które, myśląc, że działają bezintere­
sownie, powiększają tylko chaos ziemski fanatyzm am i, dorabianiem jedno- 
ramiennych „prawd", krzyw dam i i nieuzasadnionemi pretensjam i! „Uzdrawia- 
czy  św iata" wielu, nawet bardzo wielu, lecz „uzdraw iaczy siebie" w  imię 
Powszechnego Dobra — jakże znikoma ilość. Korzeń interesowności i egoizmu 
głęboko je s t  uk ry ty  w naszej podświadomości, gdzie tkwi zwinięta lin ja  naszej 
karm y i niezwykle subtelne są jej pokusy, że uiedz im może naw et bardzo 
rozwinięta duchowo świadomość. Korzenie te trudno jest odkryć, jednak po 
pniu można przecież do nich dotrzeć. Niewątpliwie, trudno jest urzeczywistnić 
w sobie praw dziw ą bezinteresowność i przejawić ją w twórczej pracy. „Duszę 
swoją tw orzym y i kształtujem y w ziemskiem życiu naszem “ — głosi staro- 
egipska m ądrość H erm esa Trzykroć-W ielkiego, — albowiem indywidualność 
w yrabia się od zetknięcia naszego duchowego „Ja"  — z m ateriałem  psychicz­
nych energii Ziemi, do przemienienia której jesteśm y powołani przedew szyst- 
kiem w ewnątrz nas samych. W  taki właśnie sposób stw orzym y Królestwo 
Boże w ewnątrz nas, to Królestwo Boże, które otacza człowieka, a niema go 
tylko w  nim samym , dopóki korzeń chciwości i egoizmu nie jest w yrw any 
z  jego duszy.

Dla przeistoczonej bezinteresownem służeniem świadomości, pojęcie zła 
poprostu nie istnieje: — są siły niższe i wyższe, są energie odśrodkowe i do­
środkowe, koagulujące i przecinające, je st drabina Jakóbowa mniej lub więcej 
doskonałych duchów, gdzie każdy na swojem miejscu wypełnia właściwe sobie 
zadanie. W ostatecznym  wypadku — są omyłki w zastosowaniu sił i n iepra­
widłowość w  przejawianiu twórczych możliwości. Lecz dla tego rodzaju jed­
nostki złe niema i być nie może, popieważ żądło jego: — egoizm i interesow ­
ność — zostały  już w yrw ane!

W  tern sublimowaniu zła na siły twórcze zaw arty  je st właśnie Wielki 
C zyn człowieka, ów — zasadniczy cel Etycznego Hermetyzmu, prowadzącego 
do rozwoju sil psychicznych. Uduchowić świadomość pracą, podejmowaną 
w służbie ideału i przemienić w sobie złe nałogi w podstawowe siły dobra, to 
— „odrodzić się", „stać się Nowym Człowiekiem" — współpracownikiem 
w W ielkiem Królestwie Bożem W szechświata. Do takiej to właśnie indywidual­
ności, k tóra  podjęła ten czyn i d o k o n a ł a  g o , odnoszą się słowa w tajem ­
niczenia :

„On króluje na Niebie i piekło Mu służy“.

I ty lko taka Świadomość będzie wiedziała, jak przemieniać zło w obiek­
tyw nym  świecie na siły i możliwości, współdziałające w budowie KRÓLESTWA 
BOŻEGO na ziemi.

B. W łodarz.
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Szkice astrologiczne

Charakterologja astrologiczna
W pływ  słońca na  ch arak ter i los człowieka.

Słońce w Raku =  ©  w @.

Od 22 czerwca do 22 lipca.

U ludzi podlegających silnem u w pływ ow i tego znaku  u w ydatn ia  się b a r­
dzo mocno strona psychiczna. K onstelacja ta  daje  cechy w ybitn ie  m edjalne, 
ogrom ną w rażliw ość i podatność na  sugestje, przeczucia, sny wieszcze, 
a  także i skłonność do lunatyzm u. Jest to więc n a tu ra  negatyw na, m arzy ­
cielska, chw iejna, o woli dość słabej, ale w s p ó ł c z u j ą c a ,  u c z y n n a ,  
re lig ijna  i ludziom, których obdarzy swą sym patją, bardzo oddana.

T yp  ten odczuw a różne nastro je , przem yśla w iele teorji i z tego w szyst­
kiego budu je  i um acnia  w łasny św iatopogląd, odrzucając wszystko, co zby­
teczne i niesym patyczne. W  życiu praktycznem  staje  się to przyczyną przece­
n ian ia  swojej w artości, przew rażliw ienia  i bojaźliw ej rezerwy. @  czyni 
ducha bardzo w rażliw ym  i czułym. Nowe i deje in te resu ją  go, w aży je 
w  duchu, ocenia i rzadko już  rozstaje się z niem i całkowicie. W  ten sposób 
rodzi się w iększa lub  m niejsza zm ienność przekonań, a także różna in te r­
pre tac ja  tej sam ej rzeczy, zależnie od siły w pływ u lub  argum en tacji innych. 
Gdy jednak  osobiste przekonanie zupełn ie różni się od innych, lecz strona 
przeciw na n ie w iele przyk łada się do obrony swego stanow iska, w tedy  nastę ­
pu je  pozorna zgoda, k ry jąca  jednak  w  duchu ciche niezadowolenie, a naw et 
urazę. P rzyczynia się to potem  do w zbudzenia pew nej nieufności i rezerwy 
w  stosunku do obcych, co byw a zazw yczaj źle rozum iane. — Obcowanie 
z typem  w ybitn ie  „rakow ym “ nie je s t łatw e, i typy  tak ie rzadko też z n a j­
du ją  człowieka, któryby je  zupełnie zrozum iał i k tórem u m ogłyby całkowicie 
zaufać.

Lepiej uda je  im  się s ta ran ie  o innych i w ychow yw anie młodszych, lub 
m niej przez los obdarow anych; tu jednak , m ożliwy b rak  wdzięczności i do­
wodów wzajem nego p rzyw iązan ia  odczuw ają zaw sze bardzo boleśnie.

©  w  @  w ypełn ia  całą indyw idualność — ducha — w szechogarniającą 
m iłością, będącą główną cechą tego znaku. Gorąca chęć opiekow ania się 
kim ś i pocieszania, to zasadniczy ton  całej is to ty  i jakkolw iek w łaściw ości 
te  wobec innych wpływ ów  p lane tarnych  n ie w ystępu ją  czasem  z zupełną 
w yrazistością, to jednak  przy nieco głębszej analizie  w ykry jem y je  zawsze.

R a k  je st typow ym  znakiem  m atk i. T ak  bow iem , jak  m atce często 
trudno  je st zachow ać swą m iłość zupełnie czystą i w olną od egoizmu — 
choćby z najszlachetn iejszych pobudek płynącego, tak  i u r a k o w c a
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silne uczucia osobiste m ieszają się z altruizm em . T ak  więc, jak  m atka  musi 
zrozum ieć, że „w ychow yw ać to znaczy uczynić się zbyteczną“ , tak  i tu nauka  
b rzm i: „ n a l e ż y  k o c h a ć ,  n i c  w  z a m i a n  n i e  ż ą d a j ą  c“ .

Uczuciowości, w łaściw ej tem u znakow i, n ie należy trak tow ać jako  s ła ­
bość, lecz jako środek zbliżający do innych i pozw alający im  lepiej służyć 
radą  i doświadczeniem .

Urodzeni w  tej konstelacji posiadają  żywą w yobraźnię, doskonałą pamięć, 
w iele odczucia d la s z t u k  p i ę k n y c h ,  szacunek dla tradycji, daw nych 
obyczajów, pam iątek , starych  mebli i wogóle rzeczy, m ających jakikolw iek 
zw iązek z przeszłością. L ubią  bardzo podróże i zm iany  i jeśli n ie mogą zm ie­
nić m ieszkania, to d la  ulżenia sobie przenoszą się chociaż z jednego pokoju 
do drugiego. M ają w iele am bicji i często dochodzą do samodzielności.

N iektórzy z nich (zależnie od aspektów  indyw idualnych) lubią, aby się 
nim i zajm ow ano i m im o swej rezerw y i nieśm iałości po trafią  w  sposób 
im  ty lko w łaściw y skierow ać uwagę otoczenia na  sw oją osobę. N ajwiększem  
szczęściem dla nich jest, jeśli zobaczą gdzieś w ydrukow ane swoje nazwisko. 
Publiczne uznan ie  i pochw ała je st d la nich czemś w rodzaju  e liksiru  życia. — 
Spotyka się tu  dw a typy: jeden  leniw y, apatyczny, kapryśny ; drugi: am bitny  
i pracow ity. Ci ostatn i są  nieco powolni, ale dość w ytrw ali, oszczędni 
i ostrożni. — Kobiety u legają łatw o w pływ om  zarów no dobrym  ja k  złym, 
lubią piękne suknie i klejnoty.

@  daje  pociąg do morza, oraz w szelkich zawodów, w których m a  się do 
czynienia z wodą. Kobiety są dobrem i gospodyniam i i p ielęgniarkam i. Skłon­
ność do naśladow nictw a da je  też pew ne uzdolnienia a k t o r s k i e .  Pozatem  
są tu  hand larze  mebli, sklepikarze i restauratorzy , typ  ten bow iem  szczególnie 
n ad a je  się do interesów, gdzie głów ną rzeczą je st szybki obrót.

Urodzeni z końcem  czerwca są bardzo w rażliw i, oszczędni, am bitni. 
P ierw sza dekada lipca daje  zm ienne koleje życiowe, drażliw ość i silne nam ię t­
ności. — N ajlepszy ch arak ter posiadają  urodzeni w  drugiej dekadzie lipca, 
n ierzadko z ta len tem  artystycznym . Jest to typ  bardzo sym patyczny, w yro­
zum iały, gościnny i serdeczny, — niestety , jednak  m ało m a szczęścia w życiu.

N ajlepiej usposobione są  d la  6q  osoby urodzone m iędzy 19. II. i 21. III. (X ) 
i m iędzy 24. X. i 23. XI. (pp), — oraz od 22. IV. do 21. V. (%) i od 24. VIII. do 
24. IX. (pp). — M ałżeństw a z X  odznaczają się szczególną płodnością.

C h o r o b y ,  jak im  pod legają ludzie urodzeni w  tym  okresie (jeżeli wogóle 
choru ją) to: zaburzen ia  w traw ien iu , choroby żołądka i brzucha, choroby p ie r­
siowe, rak  p ie rsi i żołądka, reum atyzm , m igrena, niedokrew ność, n eu ras ten ja , 
h is te rja . C h a ra k te r chorób zazw yczaj chroniczny. — Typy te  n ie  pow inny wogóle 
m yśleć o chorobie, gdyż dzięki swojej „m edja lnej"  na tu rze  nie trudno  o w yw o­
łan ie  choroby przez au tosugestję . A zatem , zw alczać h ipochondrję, z a z d r o ś ć  
i egoizm  a  żyw ić nadzieję  i ufność w sw e siły  i zdrow ie i dbać o ru ch  i g im na­
stykę.

Ze O  w 6 q u rodzili się: F. P e tra rca , J. G aribald i, W . Leibniz, Schopenhauer 
J. J. R ousseau, P. P. Rubens, H. R em brand t; Igo Sym, A da Sari, E m il Zegadło­
wicz, H u lk a  Laskow ski, Zdz. Jachim ecki, A. C horom ańsk i; J. K alw in, P iu s  X, 
gen. d r  med. Boi. W ien iaw a D ługoszowski, obecny am basado r w  Rzym ie; ks. 
k a rd y n a ł A ugust H lond; d r  Benesz, obecny p rezyden t Ć. S. R.; F. Zeppelin, 
J. Rockefeller.



Słońce we Lwie =  ©  w <Q. 

Od 23 lipca do 23 sierpnia.

Jes l to znak szczególnie ważny, poniew aż w ładcą jego jest Słońce. Nie 
znaczy to jednak , żeby wszyscy urodzeni w  tym  okresie koniecznie m usieli 
w y r a s t a ć  ponad innych. N ierzadko, przyjrzaw szy się b liżej tak iem u 
„Lw u“ , zobaczymy, że w istocie jest to ty lko mysz, k tórej w praw dzie boją  
się niektórzy ludzie, ale całkiem  bez powodu. N iektóre typy z pod tego znaku 
m a ją  duże oczy, o tw arte  spojrzenie; są zdecydow ani, pewni, dum ni, sz la ­
chetni, w ielkoduszni. Są to ludzie bardzo sym patyczni, pociągający i łatw o 
z jednyw ujący  sobie przyjaciół. Cechuje ich duże zaufanie do ludzi, n ien a ­
w idzą podstępu, w ierzą w dobroć n a tu ry  ludzkiej i dlatego dość często spotyka 
ich na  tym  punkcie zawód. Są to idealiści, s taw iający  sobie w ysokie cele, 
ludzie o silnej woli, potędze i autorytecie, n ie znoszący połowiczności. 
Są p ilni, porządni, pracow ici, dzielni, w y trw ali w  przeprow adzaniu  swych 
p lanów , posiadają  duży w pływ  na  ludzi, sam i jednak  n iechętnie podpo­
rządkow ują  się innym . N ajlepiej czują się na  stanow iskach kierow niczych, 
do których zresztą czują  pow ołanie i uzdolnienie. Naogół są to ludzie pow o­
dzenia. W  obejściu są uprzejm i, łaskaw i, a naw et serdeczni. L e w  jest 
bardzo p rzyw iązany do życia, je st ogrom nym  smakoszem , lubi zjeść dobrze 
i obficie, lubi wygodę i kom fort graniczący często ze zbytkiem . W  uczuciach 
jest bardzo gorący i często dem onstracyjny.

Cieple serce L w a potrafi współczuć in tensyw nie, jego siła w ew nętrzna 
może wiele otuchy dodać słabszym , a w ielka ufność, jak ą  pokłada w  Bogu 
i ludziach, dopomoże m u do p rze trw ania  chw il zw ątpienia  i s trachu . Dla 
tych, którzy um ie ją  czytać w jego oczach, okaże się królew skim , hojnym  
i radosnym . S ta ra  się on też, aby w  jego otoczeniu panow ała  radość i wesele, 
choćby to w ym agało naw et pew nych z jego strony ofiar.

Z pięknem i i dobrem i cecham i łączy się jednak  zaw sze n am ię tna  żądza 
pochw ały, czci i uznania, co przy  niedostatecznej sam okontroli może być 
czasem  przykre, tem w ięcej, że typow i tem u b rak  nieco tak tu . Łatw o czuje 
się dotkniętym  n a  honorze i w pada w tedy w  głośną pasję, w ykrzykując  
w  uniesieniu  rzeczy, k tó rych  potem  będzie gorzko żałował. — Mimo to „Lew “ 
je st zbyt lo jalnym , aby n ie w yciągnąć pierw szy ręki do zgody, jeśli spostrze­
że, że ty lko jego osobista porywczość lub om yłka spowodow ały nieporozu­
m ienie. Jakkolw iek  typ  Lw a posiada w ielką łatwość poruszan ia  się w  salonie 
i w  eleganckim  świecie (lew  salonowy), to jednak, w  gruncie rzeczy m ilsze 
m u je s t serdeczne i bliższe obcow anie z ludźm i, k tórzy  nap raw dę czemś są 
i m ają  coś do pow iedzenia.

N iektórzy z nich m ają , szczególnie w młodości, w iele podziw u dla w iel­
kich postaci historycznych, oraz żyw ią szlachetną dum ę s tan ia  się rów nie 
w ielk im  i sław nym . W  w ielu czynach z tego okresu n ie trudno  będzie dopa­
trzeć się pewnego pokrew ieństw a z owem i wzoram i.
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K obiety urodzone w  ty m  okresie cechuje w ielka m iłość i oddanie dla 
m ałżonka, lecz także spora doza próżności. L ubią bardzo wygody, posiadają 
silne nam iętności i są dość im pulsyw ne.

Ludziom  urodzonym  w  tym  okresie najlep iej odpow iadają  stanow iska 
kierownicze, oficjalne. M amy tu o f i c e r ó w ,  a r t y s t ó w ,  m uzyków, 
pedagogów, a  także kuchm istrzów . Pozatem  pociągają ich w szelkie zaw ody 
m ające związek ze zbytkiem , a więc jubilerzy  i t. d.

Urodzeni w  ostatn iej dekadzie lipca są tow arzyscy, w ierni, żądni miłości. 
Urodzeni w  pierw szych dziesięciu dniach s ierpn ia  m a ją  więcej w iary  w  swoje 
siły, są am bitn i i często w łasnym i w ysiłkam i w y b ija ją  się daleko poza sferę, 
w  której przyszli na św iat, posiadają  w ybitny  ta len t organizatorski i są 
urodzonym i dowódcam i i kierow nikam i. D ruga dekada sierpn ia  d a je  sk łon­
ności w ięcej filozoficzne i filan trop ijne . Są to ludzie bardzo sym patyczni, 
gorący w uczuciach i o dobrem  sercu. W szyscy urodzeni w  tym  znaku  są 
usposobieni m niej lub więcej kosm opolitycznie i a ltru istyczn ie  i skłonni do 
kom unizm u w  na jszlachetn iejszym  znaczeniu tego w yrazu.

P rzy  n ieharm onijnych  w pływ ach (aspektach) robi się ze „L w a“ gogo, 
b lagier i sam ochw ał p rzyb iera jący  w ielkie pozy i patrzący na  w szystkich 
przez ram ię. Nawet w m iernych w arunkach  L e w  zw raca na  siebie uwagę: 
„w śród ślepych, jednooki je st królem “ .

P rzy jac ió ł n ie b rak  ludziom  urodzonym  w tym  okresie , najlep iej jed n ak  odpo­
w iad a ją  ch a rak te row i Lw a osoby urodzone m iędzy 21. III. i 21. IV. (V ). oraz m ię­
dzy 23. XI. i 23. XII. (**), a  nas tęp n ie  od 21. V. do 22. VI. (TT) i od 24. IX. do 
24. X. (fcft-).

C h o r o b y :  serca, krzyża, nerek , apopleksja, gorączki. Przez zaniedbanie cier­
p ien ia  te m ogą p rzyb rać  pow ażną formę. Choroby naogół s ą  k ró tko trw ale , lecz 
o gw ałtow nym  przebiegu; w 6° X) choroby ócz.

N ajlepszem  lekars tw em  d la  n ich  je s t spokój i harm onja.
Ze 0  we X) urodzili s ię: I. K raszew ski, Bolesław  P rus, A. D um as, B ernard  

Shaw , H. A ndersen, K n u t H am sun , N. L enau, J a n  M atejko; Z ygm unt A ugust, 
F ranc. Józef I, K arol von H absbu rg  — osta tn i cesarz A ustrji, N apoleon I, Benito 
M ussolini, H enry  Ford, R om an Dmowski, gen. Józef H aller; H. P. B ław atska.

Adam ar.
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Dr Antoni Czubryński, docent re lig jon istyk i W olnej W szechnicy P olsk iej w W a r­
szaw ie — KOMENTARZ ASTRALISTYCZNY DO APOKALIPSY ŚW. JANA.
Bydgoszcz 1938. P olsk ie  Tow arzystw o A strologiczne. S tr. 90.

W  apokalipsie  — „tajem nem  ob jaw ien iu“ Jan a  n a  P atm os, w ow ym  liście 
do s iedm iu  zborów Azji, pełnym  zagadek, ta jem niczych  wizyj, tru d n o  zrozu­
m iałych  a luzy j — szukały  dusze uciśnione, w ylęknione, trap ione  n iepew nością 
i c ierp ieniam i od daw ien daw na, szczególnie chętn ie odpowiedzi na  p y tan ia , 
jak ie  staw ia ły  czasy i dusze. Ta o s ta tn ia  księga b ib lijn a  s ta ła  się z czasem  popu­
la rn ą  księgą „czarów “, przepow iedni i wróżb, za jm u jącą  poczesne m iejsce w ś red ­
niow iecznym  ry tu a le  m agicznym . W  okresach  ciężkich re lig ijnych  przełom ów  
szukano  w niej odpowiedzi n a  dręczące duszę p y tan ia , gdy ludzkość nęka ły  cier­
p ien ia  i k lęski, szukano  pociechy w jej ciem nej i fan tastyczne j treści.

I w naszych czasach  religiolodzy i uczeni h isto rycy  i filolodzy n ie  upo ra li 
s ię  jeszcze z ta jem n icą  tej księgi. Z m ienił s ię  ty lko  cel, do k tó rego  się dąży i za­
danie, jak ie  sobie postaw iono. Z am iast k lu cza  m istyczno-alegorycznego, szu k a  się 
rozw iązan ia na  drodze naukow ej egzegezy filologiczno-historycznej, zgodnie 
z duchem  obecnej epoki.

Od n iedaw na, bo dopiero od czasów rew olucji francusk ie j, ściślej, od r. 1794, 
w  k tó rym  to ukazało  się dzieło D u p u isa  „Origine de tons les cu ltes“ — da tu je  
się  jeszcze jeden  sposób b adan ia  biblji, oparty  n a  daw nej astro log ji i astronom ji. 
Postaw iono tezę, że s ty l Biblji, w  szczególności zaś A pokalipsy, to s ty l „a stro ­
logiczny“, posługu jący  się opow ieściam i i a luz jam i do gw iazdozbiorów , nazw am i 
gw iazd i odcinków  nieba, dostosow anem i do sp raw  nie ty lko  relig ijnych , ale  
także p am ię tn ikarsk ich , historycznych, a  naw et paszkw ilów  politycznych.

E n tu z ja s tą  i gorącym  zw olennik iem  tej nowej m etody bad an ia  k s iąg  św ię­
tych w szelkich czasów s ta ł się u  n a s  A ndrzej N iem ojew ski. S am  też w  tym  sen ­
sie, zaczął pracow ać, a  re z u lta t jego dociekań astra lis ty czn y ch  (nazw a, pocho­
dząca od Niem o je  wskiego), to k ilk a  pokaźnych tom ów  w ydanych  d ruk iem , bądź 
też spoczyw ających jeszcze w rękopisie.

Do p rac  tych  i m etod ta m  stosow anych  naw iązu je  d r  A ntoni C zubryński 
w  swej o sta tn ie j p racy  p. t. K om entarz as tra lis tyczny  do A pokalipsy  św. Jana , 
w ydanej o sta tn io  przez Polsk ie Tow arzystw o A strologiczne (znane z reg u la rn ie  
w ydaw anych  „K alendarzy A strologicznych“ pod red ak c ją  p. F. P reng la , jednego 
z najruch liw szych  i n a j czynniej szych naszych astrologów ). Nie znaczy to jed ­
nakże, by d r  Czubryński kroczył niewolniczo za m y ślą  N iem ojew skiego. S tosuje 
on sw ą w łasną  m etodę, ja k  podk reś la  we w stępie i w prow adza szereg now ych 
pom ysłów . Jak  dalece i w jak ich  szczegółach poglądy d ra  C zubryńskiego różn ią  
się  od poglądów  innych  autorów , ja k  też dok ładne spraw dzen ie ow ych podanych 
ta m  przeszło 200 kom entow anych astra lizacy j, to p raca , k tó re j pod jąć m ógłby się 
jedyn ie  fachow iec i k tó ra  oczywiście p rzek raczałaby  ram y  zw ykłego om ów ienia 
książki.

N a tern m iejscu  chciałbym  jedynie tylko podkreślić  pew ne — objekcje i k ło ­
poty, jak ie  n a s trę cza ją  się la ikow i p rzy  czy tan iu  tej książk i. A u tor w praw dzie
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zastrzega  się  w e w stępie, że „p raca  ta  n ie  je st przeznaczoną d la tych, k tórzy 
je j s tud jow ać m e zechcą, a  tylko p rzeka rtkow ać“, a  kogo nie s tać  na stu d ja , 
„m ech me w ygłasza... g łu p stw “ — zupełnie zresz tą  słusznie, lecz m im o to jako 
ze z drug ie j s tro n y  książka  ta  je st — w m yśl in tencji au to ra  — przeznaczoną d la  
szerokiego ko ła  czytelników , n iech  będzie w olno zabrać w  tej m a te rji g łos także 
i laikow i. Z resztą  nie chodzi o is to tn ą  treść dzieła d ra  Czubryńskiego, a  tylko
0 pew ne uboczne — pow iedzm y, pedagogiczne względy, poruszane z resz tą  w  p rze ­
ko n an iu  o doniosłości i w ażności a s tra lis ty k i, owej „archeologji n ieba" ja k  ją  
zw ie au to r.

Z ain teresow anie tą  dziedziną szerszego ogółu je s t praw ie że żadne. Dobitnie 
św iadczą o tern trudności, jak ie  m ia ł au to r z w ydan iem  swej pracy. A przecież 
w ydaw ałoby się, że tem at pow inien  za in teresow ać — a  że je st in teresu jącym  
napraw dę, to  w idać choćby z głośnej książki „Bóg Jezus" N iem ojew skiego, k tó ra  
swego czasu n arob iła  w ielkiej w rzaw y. Otóż w ydaje m i się, że przyczyną m ałej 
a trakcy jności as tra lis ty k i, to w p ierw szym  rzędzie sposób podejścia do tem atu  
przez tych, k tó rzy  w  te j dziedzinie się specjalizu ją.

W eźm y jako  p rzyk ład  w łaśn ie książkę p. Czubryńskiego. W stęp do niej, obej­
m u jący  7 stron , n ap isa n y  in teresu jąco  i p łynnie, zaciekaw ia la ika  i zaostrza 
„ap e ty ty “ n a  dalsze strony. Tym czasem  w łaściw a p ra c a  au to ra , obejm ująca 
76 stronic, to  kom entarz  do szeregu obrazów , alegoryj i w yrażeń  z Apokalipsy, 
ta k  drobiazgowy, pełen  erudycji i ta k  analityczny, że dostępnym  je st chyba tylko
1 w yłącznie d la  fachow ca p a r  excellence. N iew ątpliw ie ta k a  praca  je s t konieczna 
i podstaw ow a i bynajm n ie j n ie  leży w  m ej in tencji niedocenianie jej, lecz mimo- 
w oli n asuw a się m yśl, że tego ro d za ju  ana liza , to dopiero p u n k t w yjścia  do czegoś 
ogólniejszego, bardziej syntetycznego, czegoś, co dopiero w ykazałoby w łaściw y 
sens  m etody as tra lis tycznej, uspraw iedliw iałoby, uw ypukliło  jej sw oiste zdobycze 
i poglądy. Bo to, że np. „n iew iasta  o  sk rzyd łach  orlich", to gw iazdozbiór P anny, 
p rzedstaw iany  sk rzydla to , lub  w ąż apoka lip sy  „odpow iada H ydrze podobnbej 
k sz ta łtem  do Sm oka podbiegunow ego, a  rozciągającego się pod gw iazdozbioram i 
od R aka, aż po W agę" — że „głos w ielki n a  n iebie" sym bolizuje W ołającego — 
V ociferans, czyli W olarza, — to rzeczy n iew ątp liw ie w ażne d la  fachow ca, lecz 
pozostaw iające u n a jbardzie j naw et zain teresow anego la ik a  uczucie p u s tk i i n ie ­
pew ności. A pokalipsa, ja k  wogóle w szelkie t. zw. „św ięte księgi", to  chyba nie 
ty lko  coś w rodzaju  krzyżów ki, czy rebusa, gdzie w ystarczy  jedynie podstaw ić 
pew ne odpw oiedniki słow ne, by znaleźć „rozw iązanie". A jeśli naw et, to  chcieli­
byśm y wiedzieć, ja k  brzm i owe „rozw iązanie“ i w  jak im  celu a u to r  pod ją ł się 
ta k  olbrzym iego tru d u  u łożenia takiego, a  n ie  innego rebusu , uk ładanego  przy 
pomocy globusu  H ipparcha . To, że w  archaicznych  zarów no ja k  i now szych „księ­
gach  św ię tych“ je s t n iew ątp liw ie bardzo dużo elem entów  astra lnych , to przy 
ów czesnym  św iatopoglądzie, zw iązanym , ja k  wiadom o, ta k  ściśle z astro logją, 
je s t zupełnie pew nem . Ale w ątp liw em  w ydaje się, by egzegeza as tra lis ty c zn a  
b y ła  tym  jedynym , w spólnym  m ianow nikiem , do k tórego dałoby się sprow adzić 
w szelką treść ow ych t. zw. „ksiąg  św iętych".

Dr C zubryński we w stępie s tr. 1(3) kró tko , w p a ru  zaledw ie zdan iach , ta k ą  
syntezę swej p racy  as tra lis tycznej o apokalipsie  szkicuje. Czytam y tam : „Zbie­
ra ją c  w szystko, chodzi o n as tę p u jącą  m yśl: w ażne zdarzen ia zo sta ją  zapow ie­
dziane trąbam i. Boski gniew  w ylew a się na  św ia t i gubi dw ie bestje  w zajem nie 
się pod trzym ujące  i dziewicę siedzącą n a  jednej z nich, k tó re j upadek  w yw ołuje 
now ą erę, k iedy ponad  w szystk im  zap an u je  B aranek.

„W kom en tarzu  n in ie jszym  w ykazuje, że obie bestje  oznaczają  K oziorożca 
i N iedźw iadka, jako  gw iazdozbiory, będące a luz jam i do a rm ji rzym skiej, zależnej 
od państw ow ości rzym skiej. A rm  ja  i państw ow ość rzym ska d a ją  potęgę i au to ­
ry te t m ias tu  Rzymowi n a  siedm iu  w zgórzach, k tó re jed n ak  n ie  spłonęło sku tk iem  
takiego pożaru , ja k  inne  m ias ta  np. Babel lub K a r ta g in a  A utor A pokalipsy 
sądził, że po tern państw ie  n as ta n ie  inne , cudow ne, teokratyczne państw o  B ara n ­
k a , do czego nie doszło, poniew aż pożar, k tó ry  o garną ł inne m ias ta  n a  sku tek  
k a ta s tro fy  politycznej (podbój przez p aństw a  obce) w  Rzymie, zdarzył się s k u t­
k iem  przypadku . A nalogja by ła więc błędna, była zwyczaj nem  złudzeniem , lecz 
w yw ołała  paszkw il na  rzym ską arm ję, m iasto  i państw o.

„Oto kw in tesencja  w szystkiego. W idzim y z tego, że czciciele B aranka, choć 
Rzym u nie podpalili, to  jed n ak  cieszyli się z pow odu jego pożaru, sądząc, że n ad ­
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chodzą już nowe czasy... B aran k a . W idzim y z tego, ja k i był s tosunek  p ie rw ot­
nego chrześc ijaństw a do państw a, w k tó rym  żyli w yznaw cy B a ra n k a . '

Otóż n a  ten  to w łaśnie te m a t chcielibyśm y znacznie w ięcej słyszeć i — już 
choćby ze względów pedagogicznych, rozpocząć s tu d ja  as tra lis tyczne  od strony 
syntetycznej, a n ie  w yłącznie ty lko  analitycznej.

S ą to uw agi, k tó re  oczywiście nie m a ją  bynajm nie j n a  celu pom niejszenia 
w czem kolw iek olbrzym iej i n iezm iernie drobiazgow ej p racy  au to ra  om aw ianej 
książk i — tern trudn ie jsze j, że leżącej poza kręgiem  za in teresow ań  dzisiejszej 
nauk i, odnoszącej się do a s tr a listyk i z lekcew ażeniem . K siążka d ra  Czubryń- 
skiego d la  każdego astro loga i ezo teryka będzie n a  pew no le k tu rą  bardzo poży­
teczną, i pobudzającą do m yślenia. Tow arzystw u A strologicznem u należy się 
gorące uznan ie za w ydanie p racy  te j, k tó ra  n iew ątpliw ie będzie s tanow iła  pow ażną 
pozycję w  działalności w ydaw niczej T ow arzystw a, zasłużonego w ta k  w ybitnym  
stopniu  w krzew ien iu  m yśli astrologicznej w Polsce. Z uznan iem  należy  rów nież 
podkreślić wzorowe graficzne opracow anie te j książki.

P raw dziw ą je j ozdobą to 4 d rzew oryty  A lbrech ta  D ürera do A pokalipsy, obok 
licznych m niejszych ilu stracy j w tekście.

W . M ic h e rd z iń sk i.

Z. K oehler i Fr. A. P rengel: „M ałżeństw a“, s tu d ju m  astrologiczne, w ydanie II-gie, 
znacznie rozszerzone; stro n  110, cena 2,50 zł. N ak ładem  Pol. T ow arzystw a 
A strologicznego w Bydgoszczy.

P ra c a  powyższa, przeznaczona także d la ludzi n i c  obznajom ionych z a s tro ­
logią, m usi obudzić najżyw sze za in teresow anie; porusza bow iem  prob lem  w ieczyś­
cie żywy i ak tu a ln y : dobranych i n iedobranych m ałżeństw !

A naliza astro logiczna podobna jest w  w ielu w ypadkach  do ana lizy  chem icz­
nej. D ośw iadczony chem ik zawsze będzie św iadom  w yniku, ja k i o trzym a, pom ie­
szaw szy z sobą pew ne kw asy, czy pew ne zw iązki chem iczne. Tak sam o naukow a 
as tro log ja  określi dokładnie, n a  podstaw ie dok ładnej da ty  urodzenia, czy dany  
typ  kobie ty  lub  mężczyzny nada je  się do m ałżeństw a i z ja k im  typem  utw orzy 
zw iązek trw ały  i szczęśliwy, lub  kap ryśny , zm ienny, czy wreszcie pełen  trag izm u 
i nieporozum ień  w zajem nych. M ałżeństw o ty lko  d la  ignorantów  astro log ji je st 
g rą  „na  los szczęścia“, d la  św iadom ych i uznających  w pływ y kosm iczne — 
szko łą życia z góry p rzew idz ianą i n iem al dok ładn ie ok reś loną  w sw ym  procesie 
rozw ojow ym .

Z agadn ien iu  tem u poświęcili obaj au to rzy  wiele fachow ej uw agi i dośw iad­
czenia, opartego pozatem  n a  rozlicznych p racach  innych, zagran icznych  a s tro ­
logów. Dlatego p raca  pow yższa pow inna stać  się p rzyjacie lem  i doradcą  zarów no 
zakochanych, ja k  i tych, k tó rym  los n ie  poskąp ił swego gorzkiego dośw iadcze­
n ia  w tym  względzie. Uczyć się m usim y do śm ierci i n igdy  żadna n a u k a  n ie 
przychodzi do n as  za późno. Jeżeli — n a  tle ana lizy  astrologicznej — zrozum iem y 
c h a ra k te r  i wogóle „typ“ naszej tow arzyszki, czy tow arzysza życiowego, ła tw iej 
n am  będzie un ik n ąć  w ielu przykrości, w yn ik łych  z m ylnego in te rp re tow an ia  
pew nych  słabostek , czy naw et przeoczeń, pow stałych  n a  podłożu nie tyle złej 
woli, ile zupełnie odm iennej s tru k tu ry  psychicznej! Tego rodzaju  świadom ość 
dopomoże do w ykrzesan ia  w  sobie to lerancji, k tó ra  je s t p ierw szym  w arunk iem  
zgody i często jed y n ą  p la tfo rm ą w spólnego pożycia.

„ M a ł ż e ń s t w  a“ m a ją  przed  sobą p iękny  cel do spe łn ien ia  i od liczby czy­
te ln ików  te j książki zależeć będzie, czy spe łn ią  go w zupełności, czy ty lko  na  
pew nym  m ałym  odcinku... Życzymy — aby zasięg swego w pływ u rozszerzyły jak  
n ajdale j. N ieszczęśliw ym  pom ogą zrozum ieć i złagodzić sw ój los, szczęśliw ym  
pow iedzą, że tylko w  tym  w łaśn ie  zw iązku m ogą i n ada l iść ufn ie  przez życie. 
A tego rodzaju  pew ność ustrzeże od w ielu pokus i — zboczeń z w łaściw ej drogi. 

Z atem  — jak  w idzim y — książka  d la  w szystk ich  użyteczna i ciekaw a.
M. F .
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Polskie Towarzystwo Parapsychologiczne w  Warszawie.
W  dniu  10 m arca  br. ukonsty tuow ało  się w  W arszaw ie „Polskie Tow arzystw o 

Parapsychologiczne" (zare jestrow ane przez w ładze d n ia  11 lu tego br.), k tóre 
pow stało  z po łączenia się  w szystk ich  poprzednio istn ie jących  w W arszaw ie i obec­
nie zlikw idow anych stow arzyszeń  parapsychologicznych (m etapsychicznych), 
a  m ianow icie: Polskiego T-w a B adań  Psychicznych (zarej. w  r. 1920), W arszaw ­
skiego T-wa Psycho-Fizycznego (załóż, w  r. 1921) i Polskiego T-w a M etapsychicz- 
nego w W arszaw ie (załóż, w r. 1927) oraz członków b. Polskiego S tow arzyszenia 
M etapsychicznego im. d ra  J. O chorow icza (załóż, w r. 1927 i rozw iązanego w r. 
1935). — Celem T-w a je st w szechstronne objektyw ne s tud jow an ie  i badan ie  ze 
s tanow iska  naukow ego w szelakich zjaw isk, noszących m iano parapsychologicz­
n ych  (m etapsychicznych).

T-wo jako  tak ie  nie w yznaje i n ie  o d rzuca  żadnej z is tn ie jących  teoryj ogól­
nych, u s iłu jących  w ytłum aczyć z jaw iska parapsychologiczne, pozostaw iając swoim 
członkom  zupe łną  wolność poglądów.

W śród założycieli T-w a zn a jd u je  się m  .i. znakom ity  jasnow idz, inź. S tefan 
O ssowiecki, k tó ry  je s t członkiem  honorow ym  T-wa.

Do Z arządu  w eszli: p r e z e s  — prof. inż. A lfons G rav ier (b. prezes Polskiego 
T-w a B adań P sychicznych i b. w iceprezes Polskiego T-w a M etapsych. w W arsza- 
w ie); — w i c e p r e z e s i  — P rospe r Szm urło  (b. prezes W arszaw skiego T-w a 
Psycho-Fizycznego); d r  Tadeusz Sokołow ski (b. prezes Polsk. T -w a M etapsychicz­
nego w W arszaw ie i b. w iceprezes Polsk. T-w a B adań Psychicznych); adw. S tan i­
s ław  K rzem ieniew ski (b. w iceprezes Polsk. S tow arzyszenia M etapsychicznego im. 
d ra  J. Ochorowicza); — s e k r e t a r z :  S tefan  R zew uski (b. sek re tarz  W arsz. T-wa 
Psycho-Fizycznego i Polsk. T-w a M etapsychicznego w  W arszaw ie), o raz 10 innych 
członków.

A dres T ow arzystw a: W arszaw a, ul. Lw ow ska 11, m. 28.

Przeciwko religijnej płyciźnie.
W  o sta tn im  num erze k w arta ln ik a  „M archołt" czytam y 1. część bardzo  poważ­

nej i ciekaw ej p racy  K arola L. K onińskiego p. t. „W spraw ie Ch. O. S. („O w spół­
czesnej sy tuac ji relig ijnej"). S k ró t Ch. O. S. oznacza „chrześc ijańska  odbudow a 
św iata" , — hasło, rzucone osta tn io  przez p rasę  kato licką. A utor w tej pracy  
w ystępu je ostro i śm iało  przeciw ko pow ierzchow nem u i p ły tk iem u dewocjona- 
lizm ow i, zw alcza tych, k tó rzy  w ła tw iźn ie m yślen ia i czynu chcą w idzieć „reli­
g ijne  odrodzenie", k tó rzy  w kaźdem  pow ażnem  tra k to w an iu  problem ów  re lig ij­
nych  w ęszą przestępstw o wobec w iary , herez ję  i t. z w. „obce w pływ y". M. in. 
p isze K oniński:

„Dla tych  „dynam icznych" panów  la ików  w szystko je st ła tw e ja k  elem en­
ta rz, a k tokolw iek ośm iela się m ieć trudności, już im  podejrzany  już  zapewne 
„zdem oralizow any przez w pływ y" i t. d. W ietrzą  więc „wiewy ‘francusk ie"  — 
gorliw e w ietrzynosy, przez czarne sw oje o k u la ry  dostrzegają  m ikroby  „zarazy“, 
naw et tam , gdzie się o „zarazie" n ie  śniło  — zawodowi łowcy m asonów , „dem a­
sk u ją "  n a  w szystkie strony, gotowi naw et w  dziedzińce i k u rie  w ślizgiw ać się 
z poczciw ą denunc jacją , ba o tw arcie i bez w stydu, p ochw ala ją  s ta rą  i now ą obie­
cu ją  Inkw izycję — torkw em adyci pospolitego ru szen ia  — i n azyw ają  jeszcze to 
w szystko „relig ijnem  odrodzeniem ", naiw niacy  rozum iejący  po sw ojem u dobrze,
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ta k  rozum iejący  kato lick i „dynam izm 1, sp łyciarze: w idocznie nigdy żywego 
chrześc ijańskiego  w zruszenia miłości nie doświadczyw szy, w span ialej, boskiej 
zaiste w ielkoduszności i — jeśliby  ta k  wolno rzec z dom ieszką paradoksu  i lekko­
m yślności, ew angelicznej n igdy  widocznie n ie  pojąw szy i n ie  zakosztow aw szy, 
fanatycy  na m odlę s tarozakonną przez sw ą oschłość i faryzejsk i jak iś  w spólny 
ry s  uspokojonego pyszalstw a — sw ym  ha łasem  i tym  sroczym  ja k im ś  kw anty - 
ta tyw nym  skrzekotem  od katolickiego gn iazda  o d s trasza ją  p tak i bezdom ne sz la ­
chetnego lotu, m im ow olni gasiciele cichego pożaru , tę skno t relig ijnych, szkod­
liwi ta k  sam o lub  naw et bardziej niż p ropagandziści bezbożnictwa, w brew  woli 
p o d a ją  bezbożnictwu a rg u m en t kap ita lny , że w chrześc ijaństw ie m ożliw a je s t 
ja łow a susza serc, pospolite b ru ta lstw o  i naw et okrucieństw o, że więc chrześc i­
jań stw o  nie usz lachetn ia  i n ie wznosi, że więc?..

Ci ludzie byw ają  cnotliw i i porządni, może naw et p rzy  okaz ji do heroicznych 
cnót zdolni, ale n ie o t o  w nin iejszem  sp raw a  idzie. Rzecz w tym , w jak ie j skórze 
podaje się soczysty owoc? Jeśli łu p in a  będzie n ieapetyczna lub zgoła ohydna 
(pochw alanie inkw izycji! n a  to sobie dziś n iek tó rzy  pozw alają!), to najlepsze soki 
chorem u n a  pożytek n ie  pójdą, bo owocu nie weźmie. Ale przedew szystk iem  nie 
wolno oddzielać celu od środków , bo je st m iędzy celam i i ś rodkam i ciągłość, bo 
m ożna strac ić  słuszność, w yrażając  ją  niesłusznie. P o sk ram ian ie  k le rykalizm u 
(bo to chyba je s t „k lerykalizm “ ?), to jeden  z nega tyw nych  tylko, ale napew no 
bardzo  s k u t e c z n y c h  ś r o d k ó w  w a l k i  z b e z b o ż n i c t w o  m .“

W rażenia człowieka operowanego.
W rażen ia  człow ieka operow anego, k tó ry  budzi się z pow rotem  do życia po 

40 godzin trw ające j narkozie, są  n iew ątp liw ie rządk iem  w ydarzeniem  niety lko  
w li te ra tu rze  m edycznej, ale i w h is to rji zabiegów  chirurg icznych.

Do k lin ik i w  G lasgow przyjęto  liczącego 37 la t  m r. Ch. Tune, człow ieka o s il­
nej konsty tucji. L ekarze po zbadan iu  p ac jen ta  orzekli, że konieczna je s t op era ­
cja w oreczka żółciowego. O peracja zosta ła  dokonana pod n ark o zą  i przebieg jej 
był zupełn ie norm alny . Gdy zbliżała się jed n ak  k u  końcow i, lekarz -asysten t 
obserw ujący  funkcję  serca  i organów  oddechowych, s tw ie rd z ił z przerażeniem , 
iż serce m r. T une’a p rzestało  bić, jednocześnie za trzym ało  się oddychanie. W  zn a­
czeniu k lin icznym  n a s tą p iła  za tem  śm ierć pac jen ta . C h iru rg , k tó ry  dokonyw ał 
operacji, zdecydow ał się wobec tego n a  zabieg, k tó ry  pom im o całego swego ry zy ­
ka, n ie m ógł w danej sy tu ac ji n ic zm ienić n a  gorsze, gdyby się n ie  udał. D oko­
naw szy k ilk u  g łębokich cięć, op era to r otw orzył k la tk ę  p iersiow ą, d o ta rł do serca, 
zastosow ał m asaż w oreczka sercow ego oraz za strzy k n ą ł ad ren a lin ę  do m ięśn ia  
sercowego. I oto s ta ła  się rzecz nieoczekiw ana: serce poczęło się kurczyć, rozsze­
rzać, ożyło z pow rotem . Mr. T une pow rócił w ięc do życia i operacja  m ogła być 
doprow adzona do końca.

S tan  p ac jen ta  po ukończeniu  zabiegów  był norm alny, ale... nie n as tąp iło  p rze ­
budzenie ze snu  narkotycznego. Serce, p łuca, w szystkie organy  w ew nętrzne dzia­
ła ły  norm aln ie , operow any jed n ak  pozostaw ał n ad a l w s tan ie  bezw ładu, pozba­
w iony przytom ności. Osobliwy te n  s ta n  trw a ł ca łe  40 godzin, w  ciągu k tó rych  
stosow ano różne środki, aby  obudzić pac jen ta  i p rzyw rócić m u  świadom ość. 
O bserwow ano więc tylko śpiącego. Po  40 godzinach m r. T une obudził się sam  
i za raz w rócił do przytom ności. Z chw ilą  jed n ak  gdy  otw orzył u s ta  i zaczął 
mówić, lekarzy  ogarnęło zdum ienie. J ak  m ów ił p ac jen t, s trac ił on  p rzytom ność 
po zabiegu narko tyzu jącym , ale s ta n  te n  n ie trw a ł aż do p rzebudzen ia się, lecz 
przeistoczył się w  coś, co m r. T une n azw ał w ędrów ką duchow ą w s tan ie  dem a­
te rializac ji, jako  coś bezcielesnego. W ydaw ało  m u  się, że je st obłokiem , p a rą  
czy też czym ś w  tym  rodzaju  i p łyn ie  przez jak ieś  p rzestw orza. Ja k  długo trw a ła  
ta  w ędrów ka, nie um ie tego określić p ac jen t; może były  to tylko sekundy, a  może 
trw ało  to la ta  cale. W  każdym  razie , ja k  m ów i m r. Tune, w pew nym  m om encie 
poczuł on, że w ędrów ka jego w  s tan ie  bezcielesnym  dobiega kresu , w yczuł, iż 
je st zmęczony, że oddycha, że je s t  m u ciepło. Gdy ty lko  otw orzył oczy i s tw ie r­
dził, że zn a jd u je  się w  sa li operacyjnej, n a ty ch m ias t odzyskał świadom ość swego 
s ta n u  i zaczął opow iadać o sw oich „przem ianach“, k tó re  trw a ły  p raw ie  40 godzin. 
Z daniem  lekarzy , je st to  p ierw szy bodaj w ypadek, aby  człowiek, k tó ry  ty le  godzin 
pozostaw ał w s tan ie  zupełnej nieprzytom ności, zdał re lac ję  z tego, co odczuw ał 
przez ca ły  czas trw an ia  narkozy. („Chw ila" 13. I. 1938.)
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